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Wydanie 


Święto Zmartwychwstania 
nabrało dla mas, w nowej 
Polsce, wyzwolonej z nocy 
okupacji i mroków starego, 
miesprawiedliwego ustroju 
społecznego, nowego, żywe- 
go znaczenia. Chrystus, u- 
rzyżowany za to, że głosił 
miłość bliźniego, rów» 
ność .wszystkich ludzi, że 


przepędził ze świątyni cheis ` 


wych handlarzy i piętnował 
faryzeuszów oraz bogaczy, 
słowem, że nauką swoją pod 
ważał ówczesny „porządek, 
społeczny" — czyż nie jest 
symbolem nieśmiertelnej idei 
równego prawa kazdego 
człowieka do miejsca pod 
słońcem, idei sprawiedliwe- 
ści społecznej? 

Naród polski po pierwszej 
wojnie światowej. odzyskał 
swoją niepodległość, ale nie 
podległość państwa nie wy: 
zwaliła człowieka od wyzy- 
sku drugiego człowieka. Pań 
siwo polskie znalazło swoje 
nriejsce pod słońcem, ale ńle 
znalazł go ani robotnik, ani 
chłop polski, żyjący w nędzy, 
odcięty od nauki i kultury, 
odsunięty od możliwości de- 
cydowania o swoim losie. 

Dopiero wynik drugiej woj 
ny światowej dał nam obek 
niepodległości także wyzwo- 
lenie społeczne, dzięki zmar- 

chwstaniu tych nisznisz- 
ezalnych sił, które daremnie 
usiłowali wytępić wszelkiego 
rodzaju stróże „ładu społecz 
nego", ładu opartego na po- 
gordzie człowieka. Pierwszą 
Wielkanoc w uwołnionej od 
najeźdźcy Polsce obchodziłi- 
śmy zatem jako święto pier- 
twszego pełnego zmartwych- 
twstania, Radości maszej nie 
mogły stłumić dymiące - jesz- 
cze zgliszcza i gruzy, świeże 
mogiły i cała straszna spuś- 
cizna okupacji hitlerowskiej. 
Wiedzieliśmy, że oto weszli- 
śmy na nową drogę, długą i 
trudną, ale niezawodnie wio 
daca do sprawiedliwości spo 
łecznej, dobrobytu i kultury 
mas, że stanęliśmy w jednym 
szeregu z narodami najbar- 
dziej postępowymi, że reali- 
zujemy odwieczną tęsknotę 
człowieka za  braterstwem, 
pokojem i szczęściem całej 
ludzkości. 

Ale pierwsze radosne oszo 
łomienie minęło. Nadeszły 
szare dni pracy z ich trudno- 
ściami i brakami dnia. co- 
dziennego. Widzimy nasz 
trud, widzimy nasze wyrze- 
czenia, ale nie zawsze do- 
utrzegamy owoce „tych tru- 
dów i wyrzeczeń, te wielkie 
osiągnięcia, które dokonują 
się z dnia na dzień, z miesią 
sa na miesiąc i z roku na 
rok, w takt stuku maszyn, u- 
derzeń młota, i miarowego 
kroku robotnika i chłopa kro 
czącego za swoim pługiem 
— bo owoców tych jeszcze 
w pełni nie spożywamy. Tym 
miemniej dojrzewają one i 
byłoby rzeczą nierozumną 
zrywać je w stanie niedojrza 
łym. Budujemy nasz dom. 
Dlatego odmawiamy sobie 
wiele, aby jak najprędzej po 
stawić go pod dachem, aby 
go urządzić, a potem dopie- 
rọ spożywać w nim spokoj- 
nie owoce swej pracy. 

A trzeba scbie powiedzieć 
Że dokonaliśmy już bardzo. 
' wiele. Aby sobie to: uświado- 


Świeto Zmartwychwst 


numer zawiera 16 stren wraz z 8-st! 


ronicowy m dodatkiem 


, 


mić, wystarczy 
Wielkanoc 1945 roku z Wiel 
kanocg 1947 roku. Wielka- 
noc 1945 obchodziliśmy już 
na wolnej, polskiej ziemi. 
Ale jeszcze wojna nie była 
skończona. Gruzy i zgliszcza 
miast jeszcze dymiły. Duża 
część zakładów ‘pracy: nie ky 
ła jeszcze uruchomiona, .Zie- 
mie Odzyskane stanowiły 
kraj niezałudniany, - zamino- 


orównać. 
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Ikystkim pracującym nad odbudową 


Ojczy 


cenia 


SKKADAJĄ 


| Wosewóbzki Kommen PoLskiEJ Panth ROBOTNICZEJ ; 
b, REDAKCJA i ADMINISTRACIA „TRYBUNY ROBOTNICZEJ 


wany, przyfrontowy. Miliony 


Polaków, zagnańych na' Za- 
chód, odciętych było od Pol- 
ski. Setki tysięcy ludzi wędro 
wato po .całym. kraju, , szuka- 
jąc rodzin, dachu nad gło- 
wą. . środków utrzymania. 


Brak było wszystkiego: żyw- 


ności i odzieży, maszyn i ta- 
boru kolejowego; szosy były 
zniszczone, porty zaminowa 
ne, a w. 
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Landynie rząd Rącz- 


-kiewicza czynił wszelkie wy- 


siłki, aby przeszkadzać kon: 
solidacji odrodzonej Polski i 
jej porozumieniu z zachodni 


mi sprzymierzeńcami, podsy- 


cał w kraju opór zbałamuco- 


nych, podtrzymywał nastroje. 


niepewności i wyczekiwania. 
' Ciężko było, bardzo. cięż- 
ko. Ale robotnik i chłop, ja- 
ko gospodarz na, zakładzie 
„pracy i na roli, zakasał ręka 


z 


v 
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wy i'mimo głodu i chłodu -o- 
Fiarnie stangł do pracy. Ta- 
kiego wysiłku i takiej ofiarno 
ści mas pracujących nie było 
w żadnym kraju, który nie 
przoprowcdzi 'u siebie re- 
orm społecznych. Ten wysi- 
lek i ta ofiarność. do dziś 
dnia -budzi podziw gości z 
Zachodu. Zaczęła się praca 
rąk w hutach i kopalniach, 


na fabrykach i-na- roli. *A'prośykcja naszych zakładów iutna. 


jedmoeześnie szła _ praca 
mózgów. - Organizowaliśmy 
administrację,  pokonywaliś- 
my trudności: gospodarcze, 
finansowe i pełityczne, opa- 
nowaliśmy _ niebezpieczeń- 
stwo inflacji i wzrastającej z 
dnia na dzień drożyzny. Zor- 
ganizowaliśmy i odbudowa- 
«liśmy » porty. Odzyskaliśmy 
część „floty; handlowaj. Dziś 


świotecznym. 
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Cena 10 zł. 


Dziś w numerze: 
Wielki bój 


o człowieka 


Zimowy bilans 


ania 


przemysłowych drogami lga 
dowymi. i wodnymi idzie za 
granicę, a w zamian za to o* 
trzymujemy niezbędne surow 
ce no odbudowę kraju. Ma: 
my plan 3-letni, plan sytości. 
Braki i niedociągnięcia usu- 
wamy stopniowo i systematy 
cznie. Przeprowadzamy obe- 
cnie wielką akcję oszczęcino- 
ściową «w przemyśle i admini 
stracji. Wre praca nad vspra 
wnieniem aparatu  rozdziele 
egz: nad wyeliminowa» 
niem spekulacji i podbijania 
ceni: Plan gospodarczy da 
nam w niedalekiej perspek- 
tywie przedwojenny stan pro 
‘dukcji, a w niektórych dzie- 
dzinach nawet jego przekro- 
„czenie. 
„Wszelkie rachuby reakcji 
swojskiej. i obcej zawiodły. 
Polska Ludowa nie ugięła się 
ani przed naciskiem zagrani 
cy, ani przed terrorem band, 
eży manewrami legalnej opo 
zycji. Odnieśliśmy wspaniałe 
zwyciestwo wyborcze. Milio- 
ny Polaków wróciły do kraju 
i staneły. przy warsztatach 
pracy. Amnestia otwarła dro 
gę powrotu dziesigtkom tysię 
cy ludzi zbałamuconych w 
kreju i igraonica. Naród się 


> zjednoczył, otrząsnał się z wro 


"gia! prapagondy, wszystkie 
swe siły wkłada w  twórcz 
pracę. Niedobitki reakcii i 
niezadowolonych nie mogą 
zmienić tego ogólnego obra- 
zu. Momy wszelkie szonse, 
«by szybciej i lepiej jak do- 
tad pracować, oby w przy: 
spieszonym tempie kroczyć 
ne drodze odbudowy, wioda 
cej do poprawy warunków 
życia najszerszych mas pra- 
cuiacych. 

Dlatego trzecie Święto 
Zmartwychwstania w wolnej 
Polsce Ludowei obchodzimy 
jeszcze skromnie, ale-z uza- 
sadnionym przeświadczeniem. 
że 'ża rok będzie lepiej, za 
dwa lata jeszcze lepiej i że 
tego stalego postępu nia 
przerwie żaden kryzys świa- 
towy, ani bezrobocie. 

Czeka nas jeszcze 
wielką praca, praca nad od- 
budową moralną społeczeń- 
stwa. .Okupant bowiem wy- 
niszczył naród nie tylko bio- 
logicznie. Warunki życia o- 
kupacyjnego co prawda wy- 
krystalizowały wiele szlachet 
nych charakterów, als wiele 
też zdeprawowały. Dotyczy 
to zwłaszcza młodzieży. Tu 
zatem leży agromne pole pra 
cy przed rodziną, przed szko 
łą, przed. organizacjami miło- 
dzieżowymi i spolecznymi i 
przed każdym człowiekiem, 
Który moze: wywierać wpływ 
na innych:. W tym zakresie 
niesiety jesżcze niewiele zro- 
biliśmy i tu czeka nas wielki 
wysiłek. Normalizacja życia 
gospodarczego i polityczne- 
gó pozwoli nam obecnie 
zwrócić więcej uwagi na ten 
zamiedhany dotąd odcinek. 
Do odbudowy gospodarczej 
do umacniania. osiągnięć spo 
łecznych i politycznych Pol- 
ski Ludowej musi dojść jesz- 
cze -odbudowa «moralna spo- 
łeczeństwa. Gdy. spełnimy i 
te zadanie, wówczas będzia- 
my mogli sobie powiedzieć 
ze uczyniliśmy wszystko, aby 
zapewnić Polsce szczęśliwa 


jedna 


ache 


reforma rolna, system wyborów 
-i sprawa odszkodowan - 


Szczególnie ożywioną dyskusję 
wywołało zagadnienie reformy 
rolnej w Niemczech. Min. Moło- 
tow zaproponował zlikwidowanie 
wielkich majątków ziemskich w 
strefach zachodnich i przekaza- 
nie ziemi chłopom, celem zwięk 
szenia produkcji rolnej w Niem- 
czech, Propozycja min. Mołoto- 
wa nie została poparta przez po- 
zostałych ministrów. Rozbieżność 
wywołała również kwestia upraw 
nień ZR „zee i iii | 


MOSKWA, 4. 4. (obsł. wł) Na posiedzeniu ministrów dnia 3 bm. prze- 
wodniczył min. Mołot ow. Omawłano sprawozdanie Specjalnego Komitetu, po” 
wołanego przez Radę Ministrów Spraw Zagraniczn ych dła zbadania 
związanych z demokr atyzacją, demilitaryzacją j d enazifikacją Niemiec, 
kwestie związane z terytorialnymi zmianami Niem iec i przesiedleniem ludności. 
W debatach wzięli uc ud ział ministrowie Mołotow, B idault, Bevin i Marshall. 


ków zawodowych. Min. Mołotow 
wyraził pogląd, iż partie poli- 
tyczne winny być organizowane 
i mieć zasięg działania w skali 
ogółnomiemieckiej. Wniosek mi- 
nistra Mołotowa spotkał się z po 
parciem ministrów Beviną i 
Marshalla, podczas gdy delega-. 


cja francuska wystąpiła przeciw- 
ko temu wnioskowi, domagając 
się ograniczenia działalności par- 
ti politycznych. Następnie przy-' 
stąpiono do OE nad syste= 


Placzeno w Zaałekiu Ruhry brak żywności? 


Rolnicy niemieccy nie dostarczają bydła 


BERLIN, 4. 4. Amerykańskie 
władze okupacyjne rozpoczęły do- 
chodzenie w sprawie istotnych 
przyczyn kryzysu żywnościowego 
w Zagłębiu Rutiry i braku do- 
staw z Bawarii, która jest najbo- 
gatszą prowincją w połączonych 
strefach zachodnich. Jak się oka 
zało, sabotując rozporządzenia 
władz okupacyjnych, rolnicy nie- 


mieccy nie dostarczył nawet 
10% bydła, przeznaczonego NA 
ubój dla ludności z Zaglębia 
Ruhry. Również członkowie pro- 
wincjonalnej administracji nie- 
mieckiej odmówili przekazania: 
rolnikom niepopularnych . poleceń 
władz okupacyjnych, dotyczących 
reglamentacji Środków. żywno- 
ściowych. : 


"7 -MRSBUNI. ROBOTNICZA... 


Sprawozdanie Specjalnego Komitetu tematem obrad WIELKIEJ CZWÓRKI 
Na porządku dziennym: 


a a_a 


za gadnień 
oraz 


mem wyborów w Niemczech. De 
legacja radziecka wysunęła pro- 
pozycję, aby wybo w Niem- 
czech były proporcjonalne, gdyż 
tylko taki system wyborczy jest 
demokratyczny į zapewnia spra- 
wiedliwy podział głosów. Dele- 
gacja francuska poparła wniosek 
delegacji radzieckiej, żądając je- 
dnak, aby system wyborczy orga 
nizowany był wyłącznie w skali 
poszczególnych ziem. Z kolei mi- 
nistrowie debatowałj nad zagad- 
nieniami przemysłowej demilita= 
ryzacji Niemiec. 

Na wczorajszym posiedzeniu 
Rady Czterech Ministrów Spraw 
Zagranicznych w Moskwie ame- 
Tykański sekretarz stanu. Mar- 
shall przedłożył kompromisowy: 
wniosek swego rządu W sprawie 
odszkodowań. Min. Móńrshali o- 


MESNE ORA wora 7. 


Przyjecie 
u Mołotowa 


MOSKWA, 4. 4. Radziecki îmi- 
nister spraw zagranicznych Mo- 
łotow przyjął wiceprerniera Ju- 
gosławii  "Kardella f ministra 
spraw zagranicznych Simiea.' ` 


SOJUSZ MUSI BYC 


TRWAŁY i ZYWOTN Y 
Prezydent Benesz 0 stosunkach polske -czechostowackich.. - 


PRAGA. 4, 4, We wtorek dnia 1 kwietnia Prezy: 
-dent Republiki Czechosł owackiej dr. Benesz przyjął 


na audiencji źrmbasador a R. P. w Pradze Stefana 
Wierbłowskiegó, który w obecności. członków , amba: ` 


sady wręczył thu swe li sty. „uwieczytęlnia jące. . 


Wręczając głowie państwa cze- 
chosłowackiego listy uwierzytelnia 
jace, ambasador Stefan Wierbłow 
ski wygłosił przemówienie, w 
którym podkreślił, że podniesie- 
mie poselstwa RP. w Pradze do 
rangi ambasady Jes związane z 
aktem o znaczeniu historycznym 
— podpisaniem w dniu 10 marca 
rb. w Warszawie paktu o przy- 
jaźni i wzajemnej pomocy mię- 
dzy Polską i Czechosłowacją. 

W odpowiedzi na przemowienie 
ambasadora Wierbłowskiego Prezy 
dent Czechosłowacji dr. ' Benesz 
przejmując z rąk jego listy uwie- 
rzytelniające, oświadczył! 

„Panie Ambasadorze. Przyjmuję 
whętnie z rak Pańskich listy, któ- 
rymi Jego Ekscelencja .Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej uwierzy | 
felnia Pana wobec mnie w godno- 
ści ambasadora. Dziękuję serdecz- 


Przegl ad | 


NN 
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Problem Niemłec, któremu po- 
Śświęcona jest obradująca obec- 
nie w Moskwie kcnferenoja, po- 
siada dla Polski .szczególnę„znar 
czenie. Można śmiało „powiedzieć, 
že, rozstrzygnięcie tego prablanu , |: 
jest dla nas kwestią. życją -L grier 
ci. Dlatego też- zrozumiałe.. jest, 
zainteresowanie z. jakim polska:, 
opinia publiczna śledzi: tok obrad. 
moskiewskich w ogóle, a w. 
szczególności dyskusję w apra- 
wach, które Polski gon czą bez- 
pośrednio, 


Do takich właśnie spraw EINE 
ży kwestla odszkodowań wojen- 
nych, która jest jednym z naj- 
ważniejszych i, jak się okazało, 
jednym z najbrudniejsżych za 
gadnień konferencji. * 


Przewodniczący Międzynarodo- 
wej Agencji Reparacyjnej Rüff, - 
człowiek bezstronny t nieuprze- 
dzony, nakreślił w swym refera- 
cie, wygłoszonym na posiedzeniu 
Komitetu Koordynacyjnego kon- 
derencji ponury obraz stanu 
spłat odszkodowań. Riff oświad- 
czył jasno, że Międzynarodowa 
Agencja Reparacyjna nie może 
wykonać swych zadań: gdyż wła- 
dze okupacyjne w : zachodnich . 
Niemczech hamują Jej pracę. Z 
1546 zakładów przemysłowych, 
ków miały być pyekemne ua 


nie za miłe życzenia, Jakie składa 
mi pan w Jego imieniu i proszę, 
ażeby Pan zechciał z mojej stro- 
ny przekazać me najsardeczniej- 
sze Życzenia Panu Prezydentowi 
oraz życzenia szczęścia ł pomyśl- 
pości Pańskiej Ojczyźnie. Wzaje- 
mne podniesienie naszych po- 
selstw da rangi ambasad wiąże 
się z zawarciem naszej sojuszni- 
czej umowy z dnia 10 marea rb. = 

wydarzeniem.. które szczęśliwie u- 
zupełnia nową kartę histori na- 
szych wzajemnych stosunków i 0- 
znaczać hędzie nową epokę w tych 
stosunkach, o ożym jestem śłębo- 
ko  przekuriany. Sojusz, Którego, 
wyrazem jest zawarta właśnie u- 
mowa, musi byś trwały i żywotny 
oraż uzupełniony. — jak słusznie 
Pan sam wspomniai — szereglem 
umów kulturalnych -i gospodar- 
czych. Nie wolno .nam pominąć 
niczego, ce mogłoby nas Jeszcze 


| rząd masz okażemy 


"é sojugu obu naszych . bratnich 
narodów. Proszę być pewhym, Pa- 
nie Ambasadorze, że ja osobiście I 
Panu szczerą 
pomoc : przy kp ha an 
-skioh SPP PEPE d 


PARSE że Staacy Zjednoczone 


mieckich z produkcji bieżącej, 
ale tylko „pod © mijjiwey że 


Obrady zastesóty 


wszystkie mocarstwa zgodzą się 
na pozostawienie w Niemczech 


`| niektórych zakładów - przemysło» 


wych przeznaczonych na odszko 
dowania zasadnicze, 


Poprzez centralne 


wydziały administracyjne 


do tymczasowego 


rzadu niemieckiego 


MOSKWA, 4. 4. (obst, wł.) Dnia 
3 bm. odbyło się posiedzenie Ko- 
mitetu  Koordynacyjnego pod 
przewodnietwem amerykańskiego 
delegata Murphy. Ze strony ra- 
dzieckiej obecny był wicemini- 
ster Wyszyński, ze strony trytyj- 
skiej gen. Robertsen, ze strony 
francuskiej Couve de. Muryville. 
Debatowano nad. nieuzgodniony- 
mi zagadnieniami z roądziału 
sprawozdania Sojuszniczej Rady 
Kontroli Niemiec o tymczasowej 
osganizącji politycznej Niemiec. 

Przedstawiciele doszli do poro- 
zumienia `~ odnośnie ' utwerzenia 


‘| centralnych wydałałów. admint- 


stracyjnych w Niemezech, a mia- 


„| nowicie: wydziału fipansów, prze 


Pożyczka 
dla Grecji i Turch 


zatwierdzona 


Rik aji JORK, 4. 4. (obet wł) 
omisia. zagraniczną amarykań- 
wi Senetu. zatwierdziła . wczo- 


«raj projekt prez. Trumanm W 


sprawie udzielenia, Gręcji j Tuf- 


=w= k 
-Adolati : 9% 


DATE", 


De Gaulie EE PEIR N 


uroczystosci narodowe: 


do uprawiania antypaństwowej polityki. 


PARYŻ. 4. 4. (obsi, wł.) Komi- 
tet Wykonawczy Partii Komuni- 
stycznej zwołał wczoraj wiecz. 
w Paryżu wielkie zebranie celem 
zaprotestowania przeciwko temu; 
co nazwano „próbami zagarnięcia 
władzy przez. jednego człowieka. 
Akcja ta jest wynikiem ostatnie- 
go wystąpienia zen. đe Gaulle'a, 
który ponownie skrytykuwał no- 
wą konstytucję francuską, 

Premier Ramadier- <wiadczył 


bardziej zbliżyć i na wieki dad tri zał na zonda pesczel, 


poczet reparacji, w ciągu 18-%u 
miesięcy przeznaczono do podzia 


„łu jedynie 146 zakładów, a fak- 


tygznie podzielono 59. Procedura: 
przekazywania fabryk Tnierńniec- 
zkiełe jest niezwykle przewlekła. 
Slładaęona slez 51 .etabów, cią-. 
.anący cią sią, do dwóch lat. Ruff. 
Zaznaczył, ŻE spośród państw, o- 

czekujących. odszkodowań, 16 T 
otrzymąło jeszcze. ant oenta! -Dał 
om: równocześnie do zrozumienia, 
że: największe odszkodowania, w 


“| tej- lub innej formie, otrzymały: 


„Anglia i USA. 


"Jednocześnie ujawniły się cie- 
kawe fakty, dotyczące złota nie- 
mieckiego. Amerykański delegat 
Murphy zadał pytanie o ilości 
złota, zagarniętego przez wojska 
sajusznicze, Riff odpowiedział, że 
według jego danych, tlość ta wy- 
nosi 220 ton, lecz dowództwo a- 
merykańskie mogłoby dać ściślej- 
szą odpowiedź na to pytanie, 
gdyż całe złoto znajduje się w 
strefie amerykańskiej pod za- 
rządem piba wojskowych, 

xk 

Związek Radziecki zażądał przy 
znańia mu odszkodowań. niemieć, 
kichź i w Wysokość 1U „miliardów | 
dolarów, sumy, na którą zresztą ' 
już w Jałcie zgodził się w imię- 
RIM WRA momit iocewóh 


"Polska, 


Suma ta jest bardzo skromna, 
jeśli wziąć pod uwagę, że tylko 
bezpośrednie straty, wyrządzone 
ZSRR podczas. wojny puzez oku- 
pónta, wynosza, jak welęazał mis 
nister Mołotow, 128 miliardów 
dolarów, Jednak te, tak -sprawie- 
dliwe i naturalne, żadania. ra-. 
dzieckie wywołały ostry sprze- 
eiw delegacji Stanów, Zjednoczo- 
nych i częściowo - Anglii, 
sam sprzeciw ze strony ` mo- 
carstw anglosaskich wywołały żą= 
dania Francji odnośnie dostaw 
repuracyjnych węgla .z Zagłębia 
Ruhry. 


Stanowiska ‘Polski w tych. 
sprawach nie potrzeba chyba wy- 
jaśniać. Nie mówiąc już o tym, 
że kraj nasz jest bezpośrednio 
zainteresowany w reparacjach, 
żądamych przez ZSRR, gdyż część 
ich otrzyma Polska, stanowisko 
nasze określają i inne względy. 
która najbardziej ucier- 
piała podczas okupacji, wykazu- 
je pełne zrozumienie dla potrzeb 
wszystkich zniszczonych przez 
hitlerowskie Niemcy państw — 
w każdym razie, większe zwozu- 
mienie, niż niezpiszczone a' ną 


|odwnót wzbogacone podczas woj- 


ny. Stany. Żjednoczonć. -~ 
EJ 


Teius pa uwegą agamen | nie 


Taki |- 


że przemówienia "gen. de Gaulle 
zbiegają zie zazwyczaj z fakimiń 
uroczystościami narodowymi. = 


. - Istnieje wówczas możliwość wy |. 


korzystania tych uróczystości dla 
iakiejś szczególnej polityki ^>- 
=. Premier Ramadier zakomuni: 
kował stanowisko rządu w tej 
sprawie gen. de Gaulle'owi, który 
odpowiedział, że ma swoje pogla- 
dy polityczne £ -ma -zamiar „dać I 
im wyraz. 


tacja, którą „popiera, mif:, Mar- 
shall swój Sprzeciw wobep spra- 


|wiedliwych żądań. ZSRR 1 Fran- 
| cji. żądane .rapai 
‘| obniżą 1 tak już „głódowe” racje 


miedzynarodowy 


je rzekomo 
żywnościowe- w Niemczech. . A- 
m.erykańi minister. oświadczył 

patetycznie, że Stany Zjednoczo- 
ne nie mogą dopuścić, by w, érd 
ku Europy znajdował się „prze- 


ludniony, kraj zamieszkały przez 


nędziarczy”, 

W swej, gorliwej obronie Nie-. 
miec Marshall, przypuścił atak: 
na nasze granice zachodnie, .twier 
dząc że zasoby.: rolne, oddane: Pol.. 
so- „mogtyby: być lepiej wyko- 
rzystane dla, wyżyowegaka: Euro- 
py” (?) 

Min. Mołotow dat sodę Odo» 
wiiedź Marshallowi. Oświadczył 
on jasno, że uchwały poczdam- 
skie w tej dziedzinie są nieod- 
wracalne. Ziemie Zachodnie są 
polskie i nie mogą byś :przedmio- 
tem dyskusji, Myślimy, .że. rozu+ 
mie to i sam Marshall, a jego 
atak na nasze granice jest tylko 
chwytem polemicznym w skom- 
plikowanej igrze dyplomatycznej. 
W każdym razie wiemy, że mu- 
simy wyżywić przede wszysitkira 
zrujnowamą przez Niemców Pol- 
skę 1 możemy zapewnić p. Mar- 
shalla, że dc tego celu wykorzy 
stamy nasze Ziemie Odzyskane 
w całej pelni. 


Nie „chcemy wcale zapr 
temu, że w zachodnich strefach: | - 


+ okupacyjnych: Niemieę sytuacja | 


-żywanościfya jest dość | "Ćlężla. 
Świadoą o tym dobitnie ostat- 
łodewe-1 mycie 


mysłu, linii komunikacyjnych, 
handlu zagranicznego, abrowi- 
zacji, I rolnictwa. 

. Utworzenie centralnych wy- 
działów  administracyjnyck w 
Niemczech uznano za pierwszy 
krok na . drodze ‘do . utworzenia 
tymczasowego rządu niemieckie- 
ka Delegat francuski wniósł .pe- 
wne zastrzeżenia, sprowadzające 
się do tego, że Zagłębie Saary 
winno być wyłączone spod kom- 
petencji niemieckich centralnych 
wydziałów administracylnych. 


. Delegat francuski domagał się. 
wydziałów: nie. naruszało w -ni-' 


również aby utworzenie 


6ćzym mostanowień © siabutu w 
sprawie Ruhry 1_Nadranti, 


Delegaci postanowili zaaprobo. 


"wać uzgodnione sfommułowanie w 
tej mierze, ograniczając sie de 
zaznaczenia. odmiennego punkit 
(widzenia delegacji francuskiej. 

Nastepnie przystąpiono do omó 


óntról -Niemiec.-Belegaci: apodzi 
HU się co da tego, iż- centralne wy- 
"śaministratyjne podlegać 


; Teoitrolr Niemisa” W- kwem 


iw administracyjnych do komen 
dantów - poszczególnych siret — 
uzgodniono, iż. komendanci będą 
mili nadzór nad. działalnością 
centralnych - wydziałów admini- 
stracyjnyćh w ich strefach oraz 
przestrzegać będą zgodności po- 
lityki centralnych wydziałów ad- 
|ministracyjnych Niemiec z poli- 
tyka Sojusžnlezej Rady Kontroli. 


-dnia Ga. IV. 


7 


ki.w Zagłębiu Ruhry. Gdzie Je- 
„dnak należy szukać"przyczyn: tych 
trudności? “" 

Wydaje się nam, że przywódcy | 
strajkujących robotników Rubry 
znaleźli te przyczyńy: brak refor- 
my rolnej, sabotaż trustów i kon- 
cernów, trzyniających dotychczas 

w swych rękach: przemysł Za- 
głębia Ruhry, nadużycia, a cza- 
sem i umyślne szkodnietwo Wa- 
paracie aprowizacyinym, . opóno- 
wanym przez b. hitlerowców, 

Przyczyny trudności tkwią więc 
nle na żównątrz, a „wewnątrh ga* 


mych süet zachodnich.” brona i 4 


panujące w tych, strefach 
[zmniejszając żatinych reparacji i 
| przyznając pierwszeństwo odbu- | 
dowy krajom zniszczonym prżez 
Niemcy. Winę więc za braki a- 
prawizacyjne w* Niemczech pono- 
si nie Polska, która odzyskała 
ziemie nąd Odrą 1 Nysą, nie 
ZSRR, Francja i inne narody, 
domagające się należnych im od- 
szkodowań — ale ponoszą ją 
amglo-amerykańskie władze oku- 
pacyjne, które nie chcą przepra- 
wsadzić reformy rolnej,“ nie wy- 
wiłaszczają trustów i koncernów 
niemiedkich (mimo uczynionego 
przez Anglię szumu o „socjali- 
zacji” 1 „dekawielizacji” przemy- 
słu w jej strefie), tolerują hitle- 
Trowców szkodników i sabotaży- 
stów w aparacie administnacyj- 
nym. 
i a * . ; 

+ Przed: -Japy Antam! znówzwygło-. 
sit mowę anaa apai k 
daolis niei Seii 


- 


Rady | 


cda —dyrektrwom -Bojuszticzej 
stil stosunku: centralnych wydzia= |]: 


Naski. numer 


„TRYBY eR 


Przeglad 


prasy zagranicznej 


W iakim celu? 


, Postepowy tygodnik angielski -„Newć. Stafeman amd Nation” g 
. 8Ze na temat wysłania przez rząd Stanów ` Zjednoczonych aral 
noty do -Sojuszniczej Komisji Kontroli” '"Wegtèt. 
„Nota amerykańska wskazuje miedwuznacznie na óhęć na 
-„gerencji Stanów Zjednoczonych w sprawy wewnętrzne węgieg 
i wywałuje poważne watpliwości co. do szczerości „swych in" 
tencji. 


„ 
Sisse 


tamy w nocie —>że grupy taniejszościowe pod 'rrzewadnio* 
'bwem Komunistycznej Partii- Węgier próbują zdobyć włads 


du USA nip «widać żadnych prób uniotywawania tak -cięż 
zarzutów- przeciw- „rupom mniejszošolowym"“, reprezentować 
nym: przez 40 pracsut wyrfocrów., 

Fakt, wysłańia tei nót+ wtedy, kiedy”. "oBiąghnięto  porózu* 
mienie między partiami :zwieówymit i partią drobnych rolni“ 
„ków w celu dalszego kontynuowania rządu koalicyjnego. zd zilol=- 
ny jest natchnąć otuchą tych Węgrów, którzy, jak to okazało 
się podczas Kstatnich proecsów, nie tracą nadziej na- pąmo8 
ź zachodu w ich antyrewolucyjnej działalności. i 


Kulisy zaburzeń w Zagłębiu Ruhry 


dzielnej „Reynolds News” piszp. w artykule zatytyłowanym. „Cd 
się Kryje zą żaburzeniami w „Niemczech! ,, 

„Łatwo można wybierać ; "między - „różnyri * „odpowiedziami 

na to pytanie. Z jednej strony winę zwala: się na. komunistów 


Nikt nię pomyślał otym, że jmawdzitwym „Spravócą , moje. 
być Głód. A najbardziej pewnym jest, "26 jego głównym po” 


Nonsens. Więę kto? Ludzie. „zarządzający administracją zupa” 
sów żywnościowych? Kim oni są? -Wszysef- są: Niemcami. Dax 
kHśmy im tę pracę. Jak. się.z tego wywiązali? 

Nie byli posłuszni naszym. instrukcjom. Żeziwoliji na znie 


szenie, pogłowia bydlęcego o 10 procent,- aby zaoszczędzić 
zbóżę dla ludzi. Dd czasu jąk objęli władzę, nie ściągnęłi na* 
Z leżrych świadczeń čzeczowych od bogatych ehłopów i z-mae 
s Htków obszarnięzy gh. Chawanje zboża i spekulacja żywność 
; cią są uprawiane obećnie na większą skalę -njż kiedykolwiek 
przedtem, Dodać do tege kiepską administracje = otrzy“ 
mamy wyjaśnienie dlączego w. ostatnich czasach żony górnie 


wnościowych. . 
i Zawsze niówioną nam że Nienicy "są dobrymi RE 
rami. Porządek, metoda, Sprawność, dyscyplina — fo miżły, 


myśmy wybrali są wyjątkami od tej reguły? Czy są tylko nio* 
udolni, czy jest feż w tym więcej niż prosta” nieuczciwość? 

Niedawno dowódca brytyjskich sił okupacyjnych w Niemcżech, 
marszałka Shalto Douglas stwierdził, że Niemcy tąsknią- za 


obecnego- życia traktowana Jest. w sposób wyolbrzymiony į tens 


micecy tratorzy „uprawiają zahateń- Hpeofginte w-4ym 
ceh, by.gtanęwił,; Poży 


-efa brytyjska chcjałaby rzeczywiście położyć kres tym. naduży” 
com i sabotażowi niemieckich urzędników, w pierwszym rzędzia 
powinna przeprowadzić radykalną reformę Tolią tak, jak zrobiona 
to w stuefie radzieckiej i zreorganizować system” aprowizacyjnyi 
który dotychczas opiera się na starej hitlerowsidej organizacji. Po- 
' łożyłoby. to kres, utysktyzaniem o „biednych Niemcach“ 1 propa” 
gamqzie -o koniecziości zwrot Fpemncak pisica Ziem Zachod- 
nich. 


= 
— 


--. Stany Zjętfnoczońe. . 
-- otrzymały: powiernictwo 
-=nad+wyspaml Oceanu 
Ok „Spokojnego a 
NOWY JORK; 4. 4. (obs. wł) 
Rada Bezpieczeństwa zatwierdzi 
ła "wczóruj *fednómyślnib przeka- 
zanie Siano Zjednoczonym po” 
wiernictwa, nad b. japońskimi 
wyspami mandatowymi na PACY 
fiku. Chodzi tu o blisko 600 
wysp archipelagu Marshalla ora, 
o WYSPY, Karoliny t gry > 


* Prófóst rozilżacji”- 
PUMN, Obywateli USA 


<= Nowy Jork, 44.4. (obs, wi)“ 
Koinitet “Organizacji  Póstępó* 


ukaže się 


| lesz | 


macher. Wystąpienia Sbotniców 
Hubry nazwił on, „„hudigańskimii” 
-i"grzedłeż skierowane są one |. 
przóciwiko iego bryty jskim 
tektorarnil Za to; by odwrócić - U 
wagę Niemców od spraw wów 
nętiznych — zaczął on mówić... | 
znów o ‘naszych Zigrilach Odzy-” 
skanych! “Oto jego słowa: „Musi | wsćh Obywateli US% postanow = 
my walczyć o każdy metr kwa- | zwrócić 'sięsdo Sąd Najwyższe” 
dratowy ziemi _ niemieckiej” na | 80 Znyiązika w: Sprawie przyżnae 
wschód od Odr$ 1 Nysy”, * | mia onganizabji-- prawa. '-obrony 
Lecz rozmach p. Schumacherś" ‘zasady wapótppacy: qmerylsańsko* 
jesto wiele większy. Cytujèiny | fädeteckiej, jako podstawy eg 
Jego mowę "dalej: A tli zag e ;USĄ, 
a, czas, “gay riależy | 
_ „przekazać, ańodowii | reniir: 4 
` klemu” E ie ‘ják "Najsżett ” 
e w „SZĄ miade aY mógł oii sam |, 
„decydować o swych losach, 
Nadszedi dzaś” "dla świata” D 
Niemiec, kiedy hależy odrzu» | 
cić "ducha Póeżdami?”, 


P. Schumacher "pozwłąznie więc” 
sprawę bardzo pistó. Obańvianły Ustawodawczego 
się- tylko, :że - cbradujący "w Mo- 
skwie ministfowis - mają” «nieco | * WARSZAWĄ 4. 4, (b3. wł) 
inne zaqatrywania i nie zrobią m 'l.Daia 3 kwietnia Prezydent: 
Schumacherowi przyjemności, od | eżypospolitej: -=wydał:: 
rzucając „duch Poczdamu”. nie, - zwołujące > posiedzenie c 

Pla pilnego Gbrazu piiżytócny:, | mi: Ustawodawczego na. dzi 
my jeszcze jaka zdańie z mowy kwietniap tiossaan IE: TE 
Schumachera: pirlameutarne pracować. peip o 
następującym porządku: , 9.4.. BE 
. „Muszę stwiemdzić,. że AA dziia 11-t8 podke: disia fir 

w jaki. zwycięskie mocarstwa. | sgjgorządowych, 10.4. godz cr” 
+ przemawiają do narodu nie- | kymisja regulaminowa 1 prs 
mieckiego o demokracji jest | oza, w tym gamym dnia godz 1 
mało realny i - pozbawiony. go” 
„wyrazi. i - „.| komisja, grzemysłówą, 11.4. 
RPA - 5 žitia IR, kęmisja . adbudo*Y 
widocznie z . Bołiómi 1 js 
cheńem trżkba Riist s <języ= Ia. soda. 10-ta. „gomisje ga 
ziem bąrdzia wejnika”i „połnyni-| zioza 1 regulaminowe sejme 
wytarte BAK, | atawodawczegą, i 


+ 


- półledżenić 


Sejmu 


ZA 


Wydaje się jasnym rządowi Stanów Zjednośaónyśk: — osa. A 


uciekając się dó niekonstytucyjnych środków”. Ale w nagie. rzą” y 


David Ra$inohd, redaktor zagraniczny postępowej gazęty_ nie”. 


Zagłębia Ruhry, Z drugiej określą sią -to Jako agitację polis” d 
tyczną mającą wpłynąć na przebieg “konferencji moskiewskiej. , a 
mocnikiem był Sabofaż. Kto go popełnił? Zarząd Wojskowy? woi 


kniecie tysięcy ton: żywności, która w tajenmiczy sposób pos ` 
jawiły się na czarnym''rynku. Saboiowal --program--amniej" `. 


ków Zagłębia Ruhry nie ofrzymały należnych im racji żywa A | 


być ich zalety. I nagle mamy uwierzyć, że urzędnicy, których . 


czasami Hitlera i Ze każda wiadomość © ujemnych stronich 
« dencyiny przez prace. biesalęoką, ywa ap 
„edłainis 


dia, nowego; ruchu. „hitleroeskjezo?: zad 
Tyle Raymond. A my od. glebie. dodaany, że jeżeli administra* ' 
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W w 68) 


ŻĄ calej 
| Polski 


Motorowiec 
„Generał Walter" 


kazanie należnych Polsce 19 
Otek byłej niemieckiej floty 
ej nastąpić winno w termi 
SM dnia 15. maja br. Jeden z 
latków noszący pierwotnie nie 
— nazwę „Athen” otrzyma 
dh a nazwę „General Walter” - 
ką, SZczenia śp. generała broni 
Świerczewskiego. 


Bataliony Pracy 

np ższym czasie, z inicjaty 
ye Naczelnej Rady Odbudowy 
ły. RW, zaczną działać Batalio- 
Na ACY. Eataliony te będą obej- 
JRYSĆ młodzież z terenu całej 
zwłaszcza miło- 
zolniczą z województw prze- 


|qylonvch. W ciągu trzech mieaię- 


rów pracy przy odbudowie, 


' hyjotowywać: się będą zarówne 


lycznie, jak i praktycznie do 
©] nauki w szkołaea zawodo- 


th, 
R 
iodzieży. 


Połska zaproszona 
* Ra miedzynarodowe 
zawody lotnicze 


nęStoklub RP otrzymał zaprosze- 
h d Aeroklubu czechoslawackie 

da Mięszynarodowe * Zawody 
(A ictwa Sportowego, które odbę- 
js w roku bieżącym w Czecho 
NE organizowane przez Aero 

CSR. Aeroklub RP nawiązuje 
t pae kontakty międzynarodowe 

Tegiem aeroklubów państw eu 
Rakiet jak Wielkiej Brytanii, 
teji i innych. 


t marynarzy handtowych 
nosiada Polska 


5 kę marynarzy polskiej - floty 


hy lowej wynosi obecnie ` około 


Stan zalesienia 
Dolnego Sląska 


dolnośląskie ucierpiały w 
z ed działań wojen- 


a 


W okresie je- 
46 m sbsiano sekółej Ra 
' 8.560 h. Plan uprawy z wios- 


ha oraz zamianie szkółek na 
6.300 ar. 


lowa znaczki pocztowe 

terstwo Poczt i Telegrafów 
b Ówiżą w Paryżu kika serii no 
znaczków pocztowych.s gru- 
„kultura polska”. W najbliż- 


í D roku przewiduje zalesienie 
hy, 


= Czasie ukażą się następujące 


i tryptyk — Bogusławski — 
SRR — Jaracz, tryptyk— 
A Mz, cki — Wyspiański — Kaspro 
) | tryptyk — Świętochowski — 
; — Żeromski. Wydany zostanie 
x. Specjalny znaczek obiegowy 
fobizną Mickiewicza. W naj- 
ch dniach powiniem nadejść 
Aryżą zamówiony tam transport 
ów, przedstawiających hutni 
 Bórnika, rolnika i rybaka. 


T4 
na 


Miane 


Waza. Na podstawie usta- 


0 amnestii, uchwalorej przez 
Ustawodawczy  Rzeczyjjo- 
tej Polskiej w- dniu 5 lutego 
do tej. pory. : uzyskało 
é przez zwolnienie z wig- 
| aresztów 20.000 ludzi óraz 
ilo się i uregulowało swój 
ek dø- państwa przeszło 
osób, doiąd przebywają- 
w podziemiu, Wszyscy cl, 


F TRT 


y izene Rady Ministrów 


> JAAaszawa. Dzia 3 lewietnia 


J Ë 


qlbyło się posiedzenie Rady 
ów, na którym wysłucha- 
y drawozdania ministra Bez- 
y WA stwa Publicznege Stani- 
t Radkiewicze o wykonaniu 

Y amnestyjnej j dotychcza- 
K wynikach . ujawniania 

m należących do organi- 
tšlezalnych. 

a Ministrów wysłuchała 
sprawozdania ministra 
Elda o podpisanćj „ostatnio 

Moskwie polskko-radziepkiej: 

"ię handlowej. 
D Ministrów powzięła m. 
ky Wale o dorocznym obcho- 
wieta Oświaty” w pier- 
niedziele. maja. 


Przyjęcie w-M. S. Z. 


Ner spraw zagranicznych 
Modzeleweki „przyjął 


TEPEE 
44 E 


; A 3-go b. m. ambasa- 
Ugosławii w Warsząwet, p. 
Pibacewicza. 


Na każdym turausie piza 


l kracji pelskiej, to 


Wiel 


LE 


TRYBUNA ROBOTNICZA 


o cziowieka| 


Ileż to razy na przesttzeni hi- 
storii ruchu robotniczego zarzu- 
cano jego wodzom i filozofom 
brak humanizmu,  człowieczer- 


„stwa, Ileż to razy drobnomiesz- 


ezanin w todze humanisty wyle- 
wał potoki łez, lub miótał pio- 
muny na ruch demokratyczny, 


widzac w jego teorii i praktyce: 


apologię brutalnej siły, zanik 
szlachetnych uczuć, początek ze- 
zwierzęcenia rodu ludzkiego. 
I dziś rzekomi obrońcy huma- 
niemu kontynuują ataki na obóz 
demokracji. na jego ideologię — 
marksizm, - zmierzając do wyka- 
zania rzekómo antyhumanistycz- 
nego charakteru teorii i praktyki 
nowych demokracji, które zabi- 
jają według pseudo-humanistów, 
najlepspe jakości w człowieku, 
uwysgaizlają i wychwalają in- 


„| Stynkty niskie i brutalne. Odgło- 


sy tej walki ideologicznej, która 
z największym nasileniem pro- 
„wadzona jest we Francji miały 
miejsce i w naszej publicystyce. 
Niestety wyłącznie  teorytyczny 
charalcter dyskusji w dużej mie- 
rze utrudnia przeciętnemu CZy- 
telnikowi, zrozumienie istoty za- 
gadnienia i wyrobienie; sobie 
słusznego poglądu na tę sprawę. 
Wydaje się nam, że analiza pew 
nych zjawisk naszego życia CO- 
dziennego, praktyka naszej Wal- 
ki, pozornie odległa od takich 
„£órnolotnych” materii jak kwe- 
stia humanizmu, może jednak 
wiele wyjaśnić, 

Jeżeli rozpatrzymy z punktu 
widzenia człowieka zasadnicze 
preblemy postawione i roswią- 
zane przeor e. obóz demo- 
jasny stanie 
się dla nas fakt, głębokiego hu- 
manismu ‘jego teorii i praktyki. 
Wszyzikię tasadniere reformy s50- 
cjalne dokonane w naszym kraju 
przedsięwzięte zostały w imię 
człowieka, dla człowieka. Dzięki 
nim wyswolony zestaje człowiek 
od utiskn okonomiemczo i nę- 
dzy, dzięki nim najlepsze ec jest 
w ełowieku uzyskuje możność 
bezgranicznego rozwoju. Wszyst- 
kie zasadnicze reformy politycz- 
me dokonane W naszym kraju, 
urzeszywistnione były w imię 


człowieka 1 dla człowieka. Dzięki 


nim wyrwolony od ucisku poli- 
tycznego, od strachu Í tyranii 
człowiek staje Się z niewolnika 
panem swego lost 

* Wśróg reform podstawowych 
dosonanych przez obóz demokri- 
cji polskiej wyraźne piętno wal- 
ki e Człowieka, piętno prawdzi- 
wego humanizmu nosi ustawa 
„amnestyjna. 

"Rozpatrywana pod tym kątem 
‘widzenia ustawa o amnestii jest 
kolejnym i doniosłym momentem 
walki e Cziuwieka w Polsce. 


Obwieszczenie Ministra Jospleczaństwa Publicznago 


w porozumionki z Ministrem Administracji P ublicznej I Ministrem Ziem 


> Gdzyskanych 


którzy zerwali z przestępczą dzia 
łalnóścią przeciwko państwu de- 
mokratycznemu i ujawnili się 
przed organami bezpieczeństwa 
publicznego, są już wolnymi oby- 


-"watelami państwa polskiego i 


przestali być ścigani przez wła- 
(dże bezpieczeństwa. Korzystają 
oni z pomocy władz państwo- 
«ych, które ułatwiają im powrót 
do normalnego życia i pracy nad 


_poranożeniem - dobrobytu państwa 


1 wiasrieg». 
W związku z tym, że możli. 
waść korzystania z dobro- 


dziejstw ustawy amnestyjnej dla 
tych, którzy znajdują się w pod- 
ziemiu, kończy się z dniem 25 
kwietnia 1947 r. Ministerstwo 
Bezpieczeństwa Publicznego po- 
daje do wiadomości: 

1) Termin -ujawnianie się m 
podstawie amnesġii poza 25 kwiet 
nia przediużomy nie będzie. 

2) Ministerstwo Bezpieczeń- 
stwa Publicznego. uprzedza, że 
wszyscy ci, którzy do dnia 25 
kwiećnią 1947 r, uchyla się eń 
skorzystania z ustawy _ amnestyj- 
nej, nie ujawnią się i mie uregu- 
inja swojego stosunku do pań- 
stwa — po dniu 25 kwiefnie be- 
ze, ścigani przy pomocy wszyst« 
kich środków, dostępnych wła. 
dom Baspieczeństwa Publiczne- 
go i karani z erlą surowoånią pra 


| wa 


3) Ministerstwo Btizpieczeństwa 
Publicznego uprzedza wszystkich 
ujawniających się, je cała broń 
musi być zdana władzom beźpie 
czeństwa publicznego, zarówno © 


Kompleksy zaistniałe w niektó kom obiektywnym, 


rych środowiskach polskich na 
skutek świadomej działalności 
wrogów postępu pchnęły pewien 
odłam społeczeństwa do brato- 
bójczej walki. Polska wyczerpa- 
na i wyniszczona wojną i pku- 
pacją, Polska skazana na są“ 
siedztwo z Niemcami nie może 
cierpieć walk bratobójczych, Ale 
nie może ona również pozwolić 
sobie na luksus wyrzucenią za 
burtę życią i budownictwa ani 
jednego szczerego Polaka. Jest 
to sprzeczne z interesami naro- 
du, z interesami państwa, demo- 
kracji i pokoju. Jest tó zgodne 
z ideą walki o człowieka i dla 
człowieka. Jest to zgodne z hu- 
manizmem. Tą linią postępowa- 
nia jest właśnie amnestia. I nie 
od rzeczy . będzie wspomnieć o 
tym w Święta Wjełkanocne. 
x XX 


Kroczymy własną polską dro- 
gą do demokracji i dobrobytu. 
I żadne kalumnie, oszczerstwa 
i plotki nie są' w stanie podwa- 


żyć tego faktu Droga obrana 


przez nas jest najprostszą, naj- 
łatwiejszą, wymagającą najmniej 
szych ofiar i wyrzeczeń, Jest to 
droga najbardziej odpowiadająca 
narodowi polskiemu,  najodpo- 
wiedniejsza w obecnych kon- 
kretnych. warunkach  historycz- 
nych. Nie ma konieczności wy- 
liczać tutaj wszystkich momen- 
tów, które różnią naszą drogę do 
demokracji’ od dróg W Rz 

południowych sąsiadów, lu 
żalów Europy Zachodniej. Ale 
bezsprzecznym jest, że dzięki 
specjalnie sprzyjającym warun- 


wśród któ- 
rych nie bez wpływu jest fakt 
istnienia i siły narodów zmierza- 
jących do wspólnego z nami 
telu, mamy możność prowadze- 
nia zwycięskiej walki o czło- 
wieka. Stać nas na axnnestię. 

Powiedzą nam, że to niepraw- 
da. Powiedzą nam, że nigdzie w 
żadnym kraju problem tej części 
społeczeństwa, która ustosunko- 
wała się negatywnie do nowej 
rzeczywistości nie przybrał ta- 
kich rozmiarów, nie nabrał, ta- 
kiego znaczenia jak u nas w Pol- 
sce, I powiedzą na pozór słusznie, 
Ale tylko na pozór. Bo taką 
samą prawdą, jak istnienie do 
niedawna dość znacznego odła- 
mu społeczeństwa negatywnie u- 
„stosunkowanego do demokracii 
w Polsce jest fakt wielkiej siły 
obozu demokracji polskiej w mo- 
mencie gdy wypadło nam ten 
problęm rozwiązywać. Mogliśmy 
postąpić inaczej, Mogliśmy ©- 
gniem i żelazem wytępić tych. 
którzy oszukani i obałamuceni 
stanęli w. poprzek drogi naszego 
narodu. Nie uczyniliśmy tego. 
Nie słabość była przyczyną — 
lecz siła. Nie trzeciorzędna spra- 
wa opinii zagranicznej — a 
pierwszorzędna sprawa uratowa= 
nia i wyzwolenia człowieka, Po- 
laka. Poszliśmy własną drogą. 
Drogą amnestii, 

XIZR 


Cyfry mają swoją wymowę. 
Banalne to stwierdzenie prze- 
staje być banalnym, kiedy za 
każdą cyfrą ujrzymy e p 
Polaka, 


W ciągu miesiąca od dnia ogło 
szenia ustawy  amnestyjnej do 

ia 25 marca ujawniło się 14.802 
osoby. Niestety dokładnych cyfr 
zwolnionych z więzień w tym o- 
kresie nie posiadamy. Cyfra ta 
jest niewątpliwie kilkakrotnie 
większa od liczby ujawnionych. 
Wynika z tego, że w ciągu mie- 
siąca wygraliśmy bój o akoło 50 
tysięcy ludzi. Jest to oczywiście 
w porównaniu ze stnatami wo- 
jennymi obliczanymi na miliony, 
cyfra znikoma. Ale właśnie dla- 
tego, że straciliśmy miliony — 
każdy człowiek odzyskany posia- 
da dla nas znaczenie doniosłe. 
Ten czysto arytmetyczny rachu- 
nek nie uwzględnił bezwątpienia 
zmacznie szerszego kręgu ludzi, 
których ustawa _. amnestyjna 
otrzeżwiła, którym wskazała dro 
gę i otworzyła drzwi do życia. 


Ustawa gmnestyjną- działą do 
25 kwietnia. Te {rzy tygodnie 
dla wielu niezdecydowanych i 
nieufnych winny być dniami rze- 
telnego zastanowienia i odpowie- 
dzialnej decyzji. Przyniosą one z 
pewnością nowe tysiące nowych 
odzyskanych „ludzi. Uczynimy 
wszystko ed nas zależne by było 
ich jak najwięcel by jak naf 
predzej zamknąć straszną i uwła 
czającą godności Polaka karte 
dziejów zatytułowaną „Walki 
bratobójcze”, 


Zamknsiemy tę kartę, a w pr 
mięci pozostanie wielką wygrana 
bitwą o człowieka, wielki akt 
humanizmy demokracji polskiej 
— amnestia, 

S. Luwicz. 
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- Wwalce Z faszyzmem. j 


HISZPANIA 


„guerrilleros” (partyzant) 


Ruch oporu w, Hiszpani 


stę, Republikański 
przy karabinie maszynowym: 


WwŹZDJAĘGU 


GRECJA, Terror monarchistyczn y 


Na zdjęciu 


szaleje w Grecji. 
p. Arnattopodos ż żoną po „rewi zji“ dokonanej w jego własnym 
domu przez monarcho-fa szystów rządowych 


Z praktyki jednolitego frontu 


Zawarta jeszcze w listopadele 
ub. r. umowa o jedności działa- 
nia i współpracy pomiędzy PPR 
i PPS przeszła w ciągu kilku o- 
statnich miesięcy poważną pró- 
bę życia. Zwłaszcza akcja wybor- 
cza stanowiła wielką próbę prak 
tycznej wariości jednolitego fron 
tu W masowej kampanii, którą 
obie partie organizowały na tere- 
nie całego kraju, i która tak im- 
ponujące rozmiary przybrała na 

lasku „nastąpiło dalsze zbliżenie 
organizacji i członków PPR i 
PPS, 


Niewątpliwie właśnie Jedność 
obu partii w praktyce stała się 
podstawą zwycięstwa. Jednakże 
wspólnie przeprowadzona * kam- 
pania wyborcza dała jeszcze inne 
rezultaty. Wykazała ona dobitnie, 


sobista, jak i znajdująca się w 
slirytkach i magazynach, gdyż 
ukrywanie broni ścigane będzie 
prawem. 

Ministerstwo _ Bezpieczeństwa 
Publicznego wzywa wszystkich, 
zmajdujących się w podziemiu 1 
będących w niezgodzie z prawem, 
by nie dawali posłuchu różnym 
pogłoskom, rozsiewanym przez 
wrogie państwu elementy, zmie- 
rzające do powstrzymania ujaw- 


niania się. 
Tylko zerwanie z podziemiem 
1 zbrodniezą ant ową dzia 


łalnością przez ujawniemie a4 naj 
później do dnia 25 kwietnia 1947 
roku chroni przed surowymi skut 
kami prawa | zapewnia spokoj- 
ne į twórcze życie. 
(=) Minister bezpieczeństwa 
publicznego 


że pomiędzy robotnikami penerow 
tami i penesowcami nie istnieje 
zadna ściana. że łączy ich wspól- 
ny interes, wspólne dążenie i 
wspólny język, a ten. kto chciał- 
by ich sztucznie oddzielić, jest -po. 
prostu wrogiem klasy robotni- 
czej. 

Cele umowy Jėdnolitofronto- 
wej, zadania, którym ma służyć 
jednolity frońt, ida o wiele dalej, 
niż zwycięstwo wybórcze. Dużo 
jeszcze trzebapopracować, by, jak 
przewiduje umowa. utrwalić nie- 
nodległość Polski, zabezpieczyć 
jei granice, utrwalić dotychczase 
we zdobycze demokracji ludowej, 
Podnieść stopę życiową mas pracu 
jących 1 złamać ostatki reakcji i 
faszyzmu.  Wypełnić te histo- 
ryczne zadania można tylko 


„| przez dalsze zacieśnienie współ- 


ńracy i sólidarne współdziałanie 
obu partii we wszystkich dziedzi 
nach życia społecznego i politycz 
nego. f 

Trzeba stwierdzić, że na drodze 
zbliżenia obu partii, tak na tere- 
nie całego kraju, jak i na Śląsku, 
zrobiono ostatnio niemało. Powo- 
łane zostały i pracują już komi- 
sje mediacyjne, zaczynają wcho- 
dzić w zwyczaj (a jest to dobry 
zwyczaj!) wspólne konferencje 
komitetów wojewódzkich obu par 
tii, a także konferencje powiato- 
we i miejskie oraz zebrania akty 
wistów, obie partie rozpoczęły 
organizację wspólnych kursów 
itd. W Katowicach odbyła się. 14 
marca wojewódzka konferencja 
akiywu PPR i PPS, która z mak 
syraalną jasnością wykazała ko- 
nieczność dalszego zbliżenia na 
wszystkich szczeblach obu partii 
i we wszystkich dziedzinach ży- 
cia dla realizacji tak palących za- 
dań, jak walka o oszczędność, li- 
kwidaeja Przerostów binrokratycz 
nych I marnotrawstwa, wzmocnie 
nie czujności wobec prób sabota- 
Żu.w przemyśle, walka ze speku- 
łacją o obniżkę cen, o wzrost 
wydajności pracy i realizację pla 
nów gospodarczych itd. Wszyst- 


STANISŁAW RADKIEWICZ ki te zadania mogą być wypeł- 
Warszawa, d. 3 kwietnia "1947 r. nione jedynie wspólnym biag 


kiem członków obu parti, drową 
przezwyciężenia wszelkich uprze 
dmeń i bezwzględnego zwalczania 
tendencji antyjednolitofronto- 
wych 1 przedstawicieli tych ten- 
dencji „jako wrogów klasy robot 
niczej. Konferencja poleciła orga 
nizacjom obu partii „odbywanie 
wspólnych zebrań powiatowych, 
gminnych i miejskich „a także po 
szezególnych Kół, ` 


W marcu odbyło się 14 wspal- 
nych konferencji powiatowych 
alktywu PPR i PPS i kilka miej- 
skich, a także Jedno wspólne ze- 
branie wydziałów obu partii w 
skali wojewódzkiej (Wydział Ko 
biet). Jaki jest ogólny wniosek z 
przebiegu tych konferencji i ich 
rezultatów w terenie?, 

Odegrały one niewątpliwie po- 
zytywną rolę, wyjaśniły wiele 
spraw spornych, wykazały w 
praktyce możliwość współpracy. 
Więcej, stanowiły one dowód, że 
tam, gdzie wszyscy uczestnicy 
chcieli współpracy. gdzie peperow 
cy i peresowcy odnosili się do 
niej z dobrą wolą i wiarą, tam 
niezależnie od rozbieżności zawsze 
można było znależć wspólny Ję- 
zyk i wspólnie poprowadzić pra- 
cę w terenie. Ta praktyka pozy- 
tywnej współpracy staje się coraz 
powszechniejsza. Tam jednak, 
gdzie nie starczy zrozumienia dla 
celowości współpracy albo nawet 
występuje złą wola poszczegól- 
nych, na szczęście nielicznych, 


już takich rezultatów. 


jednostek, konferencje nie 4 


kretnych sprawach, nie Jakiekol- 
wiek rozbieżności 
pomiędzy obu partiami, a NA- 
STAWIENIE AKTYWU I STO- 
SUNEK JEGO DO FUNDAMEN- 
TALNEJ SPRAWY JEDNOŚCI: 
poczucie lub brak poczucia odro- 
wiedzialności poszczególnych jed 
nostek za losy klasy robotniczej 
— oto co decydowało o rezulta- 
tach konferencji i o praktyce jed 
nolitego frontu w ierenie. Można 
z całą pewnością stwierdzić, że 
tam, gdzie zarówno nasi towa- 
Tzysze jak i pepesowey stawiali 
konkretne sprawy, gdzie chcieli 
wspólnie rozwiązywać różne bo- 
laczki, okazywało sie zawsze, że 
istnieje możliwość współdziałania 
i współny język. Gorzej było w 
tych wypadkach. gdy zamiast szu 
kać wspólnego języka, chciano 
wyzyskać zebrania dla iątrzenia 
i skłócenia obu partii. 

O przykłady nie trudno Taka 
bozytywną pracą wykazują się o- 
bie organizacje partyjne w Cho- 
rzewie. Na wspólnej konferencji 
aktywu jeszcze w lutym uzgod- 
niono w atmosferze zaufania i 
współpracy cały szereg spraw, a 
natychmiastowym rezultatem u- 
danej konferencji było dalsze 
zbliżenie w terenie W marcu 
odbyło się dzłesięć zebrań mię- 
dzypartyjnych na zakładach pra 
cy w Chorzowie. raz na miesiąc 
a gdzieniegdzie i co tydzień od- 
bywają się wspólne zebrania kół. 
Odbywają się regularne posiedze- 
nia komisji  porozumiewawczej, 
pracuje komisja mediacyjna, 


Nie różnice stanowisk w kon- |mają miejsce wspólne zebrania 


W trosce o zdrowie młodzieży : 


Szkolna poradnia lekarska 


Istniejąca w stolicy. bezpłatna 
centralna szkolna poradnia lekar- 
ską zorganizowana przez Min. 
Oświaty zbadała od początku 
roku szkolnego ok, 4000  uczni, 
Największą frekwencję wykazu- 
je gabinet pomocy. dentystycznej, 


Słojąc na gruncie dotychczasowego 
dorobku i doświadczenia w budowaniu 
demokracji ludowej 


obie partie zwalczać beda 
w swoich szeregach 
wszelkie próby powrotu do przezwyciężonych juz 


koncepcji poliłycznych, 
tego 


jednoli 


U 


froniu. 


sprzecznych z zasadami | 


gdzie dotychczas udzielono porad 
w 1.500 wypadkach W gabinecie 
chorób oczu zbadana 600 pacjen- 
tów. Dziecj i młodzież szkolna 
brzybywają do poradni: z najdal. 
szych okolic 1 przedmieść War- 
szawy. 

Pacjencj poradni ńiędzyszkol- 


nej znajdują się pod stałą kon- 


trolą i opieką Mfn. Oświaty, któ 
re interesuje się nadal, czy dziec 
ko jesi leczone i jakie osiągnięto 
rezultaty. Poradnia międzyszkol- 
na współpracuje z PCK, Ubezpie 
czalnią Społeczną i instytucjami 
charytatywnymi. Niedawno otwar 
to gabinet porad sportowo-lekar- 
skich. ` 

Podobne poradnie międzyszkoi- 
ne znajdują się w Poznaniu, Bia 
łymstoku, Katowicach, Wrocłąwiu 


bi Krakowie, 


dyskusyjne, Jest to dowód zdro- 


ideologiczne : wia obu organizacji partyjnych 


Poważne osiągnięcia we współ- 
pracy można zanotować w powie 
cie kluczborskireę gdzie odbywa- 
ją się wspolne zebrania partyj 
ne i gdzie pracuje komisja me- 
diacyjna. Na wspólnym posiedze- 
niu 21 marca postanowiono ne 
wniosek PPS organizować współ 
ne zebrania kół oraz współprace 
'w wyborach do władz spółdziel- 
czych, w akcji siewneij itd Sa 
też sukcesy np w powiecie ny- 
skim W toku akcii wyborów de 
władz zw. zaw. również osiasgnię- 
to pewne sukcesy na drodze dr 
jedności obu partii. Chsaraktery- 
styczne są pod tym wzgledem wy 
bory da ZZK w Tarnowskich Gó 
rach i Gliwicach. które odbyły 
się w atmosferze współpracy Í 
kompromisu. W ogóle trzeba 
stwierdzić, że wszedzie w ma- 
sąch „a także i wśród aktywt 
nie tylko peperawców. ale i pe 
pesowców rośnie zrozumienie 
dla znaczenia jedności. 

Mimo to współpraca obu parti 
na poszczególnych odcinkach na- 
potyka jeszcze na boważne trud- 
ności. których główną przyczyn: 
iest ' niezrozumienie znaczenie 
jedności, albo nieumiejętność 
współpracy. a czasem wrecz zła 
woła. Trudności te są i bedą li- 
kwidowane, albowiem w masach 
wśród aktywów obu partii į w 
ich kierownictwie istnieje zdecy 
dowana wola i poteżny ped do 
jedności. 

Obecnie zadaniem organizacji 
partyjnych jest zacieśnienie 
współpracy na wszystkich szcze- 
blach. Chodei 6 to, by nie tylko 
w skali wojewódzkiej, czy nawet 
powiatówej luh miejskiej, ale 
także w każdym zakładzie pra- 
cy odbywały się wspólne zebra- 
nia kół PPR i PPS, aby były jak 
najszybciej organizowane wspól- 
ne kursy w terenie. Jedność w 
Praktyce, w pracy codziennej 
jedność na. warsztatach pracy — 
oto zadanie na dziś, zadanie któ. 
re stawiają oba komitety centra] 
ne i wojewódzkie 1 którego wy- 
konanie sparaliżuje wszelkie wy 
siłtki tych, którzy chcieliby po- 
wstrzymać proces konsolidacji 
w ‘tonie klasy robotniczej. 
Od. wykonania tego właśnie za- 
dania zależy nasze przyszłość. f&n» 
leży slła kraju i dobrobyt klaży 
robotniczej. 


t 
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„W Grzmiacęjć 


WARSZAWA, (PAP)  Ukazało 


się rmowe wydanie pow:eścj 
W Grzmiącej”, której auivrem 


jest Marszaiek Sejmu Usta'óe. 
dawczego Władysław Kow» 
Książkę wydał Państwowy 
stytut Wydawniczy, 


śą 


in- 


ło widno i 


„bowiązku 


r br. 


ximomy 


Dawne ; Już mie oczekiwano 
wiosny z Vtaką niecierpliwością, 
jak w tym: roku,  Meteoralodzy 
sprzeczają się jeszcze o tw, czy 
tak surowej zimy nie było od 80 
czy też od'100 lat, ale nawet bez 
ostatecznego zdecydowania tego 

gadmienia”,\ nie ulega wątpli- 
wości że zima tegoroczna była 
wyjatkowo ciężka. Silne mrozy, 
w połączeniu z wielkimi opada- 
mi śnieżnymi wpłynęły hamują- 
co na życie gospodarcze państw 
europejskich. Wszyscy mamy je- 
szcze świeżo w pamięci kryzys 
weglowy i energetyczny w Anglii 
trudności opałowe, oświetleniowe 
aprowizacyjne i komunikacyjne 
w całej Europie. 

Naturalnie trudności nie omi- 
nęły i nas. 

Obecnie nadszedł odpowiedni 
moment do zrobienia próby „zi- 
mowego bilansu”, który że wzglę 
du na brak szeregu ostatecznych 
cyfr, musi być z konieczności do- 
syć ogólnikowy. 

Ostra zima zastała nas w chwi- 
MH, gdy kończyły się dostawy 
UNRRA a na horyzoncie zaczy- 
Mał pojawiać sie przednówek. 

Najwieksze trudności z powodu 
dużych opadów śnieżnych odczu- 
wa zawsze transport. Toteż i na- 
sze kolejnictwo prowadziło cięż- 
ka walkę z zaspami i mrozem, 
walkę utrudnioną  zdawastowa= 
niem taboru i urządzeń przez 
okupanta. O tym, że nasi koleja- 
rze wyszli obronną ręką z trud- 
ności zimowych, świadczy fakt 
że w ciągu trudnego miesiąca 
grudnia przewieziono 20.350 ty- 
sięcy pasażerów, wobec 19.980 ty- 
sięcy przewiezionych w paździer- 
niku. Średnia ilość dziennie zała- 
dowywanych wagonów w grud- 
niu utrzymała się na poziomie 
Merpnia. 

Najlepszym dowodem tego, że 
trudności zimowe nie wywarły 
większego wpływu ne nasze życie 
gospodarcze jest wskaźnik pro- 
dukcji artykułów podstawowych, 
który spadł wprawdze w grudniu 
© 5 punktów w porównaniu z 
Baździernikiem, ale był wyższym 
6 16 punktów od cyfry czerwco- 
wej i o 1 punkt od wskaźnika 
wrześniowego. 

W rezultacie zemarzniecia por- 
tów byliśmy ną pewien ukres 
czasu odeięci od nych źródeł 
importowych. To. że podczas zi- 
my, kiedy byliśmy zdani na wła- 
sne siły nie wynikły u nas po- 
ważniejsze trudności aprowiza- 
yine — jest również wielkim 
MWiągnięciem. 

Zniszczona Polska zdała egza- 


- Min ciężkiej zimy 1946-47 lepiej 


niż wiele innych państw, które 
nie przeżyły tak ciężkich do- 
świadczeń wojennych. U nas by- 
pracowały  pędzone 
elektrycznością motory, podczas 
gdy w wielu krajach Europy, np. 
w nie zniszczonej wojną i bogatej 


6d własnego korespondenta w Paryzu 


Szwajcarii, wprowadzono ograni- 
czenia zużycia prądu nawet dla 
celów: przemysłowych. 


Mimo woli nasuwa się pytanie, 
jak przeżylibyśmy tak ostrą zimę 

gdyby miała ona miejsce przed 
rokiem. Na przełomie r. 1945-46 
byliśmy bez porównania więcej 
zależni od pomocy UNRRA, nasz 
transport stawiał dopiero pierwsze 
kroki, w ogóle w każdej dziedzi- 
nie podobna zima byłaby dla nas 
wtedy o wiele cięższą próbą. * 

To, że Próbę tę przeszliśmy o- 
beonie dużo Iżej, niż miałoby to 
miejsce. przed rokiem, wskazuje 
na wielką drogę, którą przeszliś- 
my w ciągu tego czasu, jest do- 
wodęm bez porównania „sprawe 
niejszego funkcjonowania nasze- 
go aparatu państwowo - admini- 
stracyjnego. świadtzy o okrzep- 
nięciu i wzmocnieniu naszego 
oryanizmu państwowego. 

W życiu codziennym te zmia- 
ny na lepsze występują często 
nie tak jaskrawo. Braki i niedo- 
ciągnięcia bezwzelędnie są jesz- 
cze dość duże, ale jeżeli w 'zimie 
1945-46, w zimie bez porównania 
lżejszej, denerwowaliśmy się, że 
pociąg spóźnił się o 18 godzin, to 
podczań cieżkiej miec zimy 


byliśmy oburzeni, na każde mini- 
malne spóźnienie. 

Przezwyciężenie ogromnych 
trudności ostatniej zimy jest jesz 
cze jednym dowodem szybkiej 
odbudowy i rozwoju naszego 
Państwa po zniszczeniach wo- 
jennych. 


Pokonanie tych trudności było 
możliwe tylko dzięki ofiarnej po- 
stawie klasy pracującej, która w 
ciężkich zimowych warunkach 
nie ustawała w wysiłkach. Kole- 
jarz, górnik, hutnik, cała klasa 
robotnicza z samozaparciem i e- 
nergią walczyła z trudmościarni 
ostatniej zimy. 


Dzięki tej postawie ludzi pra- 
cy wygraliśmy walkę zimową. 

Nie oznacza to bynajmniej, 
abyśmy mieli zamykać oczy ha 
szereg dopuszczonych błędów. 


Jest faktem, że jednak produ- 
kcja szeregu przemysłów spadła 
podczas okresu zimowego. Prze- 
mysł węglowy i hutniczy, dwa 
filary naszego życia "gospodarcze- 
go, nie wykonały w całości pla- 
nu lutowej przdukcji, Przemysł 
hutniczy uzasadnia to przede 
wszystkim brakiem wegla, zaś 


przemysł wy Gazę 


TES 


komunikacyjnymi 1 utrudnieniem | 
dojazdu górników do miejsca 
pracy. 

Doświadczenia tej wyjątkowa 
ostrej i ciężkiej zimy muszą być 
dokładnie zanalizoewane i prze- 
studiowane, aby na .przyszłość 
nie dopuścić do żadnych niedo- 
ciągnięć. Specjalnie dotyczy to 
transportu, który jest nerwem 


łączącym poszczególne gałęzie 
produkeji  Niedomagamia trans- 
portowe odbijają się natych- 


miast na całym życiu gospodar- 
czym. Tak samo doświadczenia 
zimowe winny być wzięte pod 
uwagę przez węgiel, hutnictwo i 
wszystkie pozostałe gałęzie prze- 
mysłu. 

Błędy i niedociągnięcia nie po- 
winny się powtórzyć, następne 
okresy zimowe musimy spotykać 
w zupełnej gotowości. 

Egzamin tegorocznej zimy sda- 
liśmy dzięki pastępom w odbu- 
dowie naszego Państwa, dzięki o- 
flarności ludzi pracy i planowi 
3-letniemu, który koordynował 
ich wysiłki, 


Egzamin ten dowiódł, że idzie- 


my po słusznej drodze rozwoju. 

Bezpośrednio po zakończeniu 
tego egzaminu rozpoczęła się kle- 
R u w 42 powo- 


Dalszy rozpad P. 


Prasa codzienna z różnnych stron kraju przynosi 


stale 


wiadomości, że całe organizacje PSI. opuszczają stronnic- 


twa pana Mikołajczyka i przechodzą w całości . do 


etwa Ludowego. 


'Stronni- 


W okresie ostatnich miesięcy, poprzedzających bezpośred 
nio wybory ij po wyborach, wiadomości te wciąż się powta. 


rzają. 

Już na długo przed wyberami 
rozpoczął się odwrót z szeregów 
PSL-u spowodowany przede 
wszystkim fatalną taktyką p. Mi 
kełajczyka i jego najwierniej- 
szych popleczników, którzy masy 
ludowe chcieli zapędzić w mrok 
nielegalnej opózycji i walki z wła 
snym Państwem, Zdrowy instynkt 
począł zwyciężać nawet w du. 
szach wieloletnich zwolenników 
londyńskiego proroka PSL, ZWY 


e 
Polska otrzymuje 
samoloty 

Polska zakupiła z demobilu 
amerykańskiego pewną ilość ma- 
szyn. Niedawno przybył do 
Słupska transport z 76' samolo- 
tami typu Piper Cub. Drobniej- 
sze remonty wykonane zostaną 
w okręgowych warsztatach aero- 
klubowych, większych zaś po- 


dejmą się Państwowe Zakłady 
Lotnicze w Mielcu. 


CIĘŻYŁ RÓWNIEŻ ZDROWY 
CHŁOPSKI ROZUM, konfrontu- 
jący fałszywe proroctwo p. Mi- 
kołajczyka z faktami, które przy 
nosiła rzeczywistość, twórczo or. 
ganizowana przez obóz demokra. 
tyczny. 

Nasz chłon jest ostrożny £ mieuf 


ny, ale rozważny. Długo Się lubi 
zastanawiać ale podjęta przez nie 
go decyzja jest wynikiem poważ. 
nej pracy myślowej. Toteż fakty 
groinadnego porzucania przez 
chłopów szeregów PSL-u nie są 
dowodem łatwych fluktuacji po- 
litycznych, lecz dowodem. siebo. 
kich procesów myślowych, jakie 
zachodzą wśród dotychczasowych 
zwolenników tego  stroanietwa. 
Są dowodem najbardziej oczywi. 
stym bankructwa stanowiska, ja 
kie zajął p. Mikołajczyk wobec 
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Wieczór wśrod przyjaciol 


Paryż, Jeżeli piszę o. wieczorze Tow. 
Przyjaźni Połsko-Francuskiej, któ 
ry odbył się w Paryżu i o którym 
wzmianki podały depesze agencji 
prasowych, robię to dlatego, że 
nie był to zwykły wieczór, poświę 
cony sprawom dwóch zaprzyjaźmio 
nych narodów. Takie wieczory, 
nawet jeżeli biorą w uich udział 
wybitne osobistości, bywają za- 
zwyczaj nudne, ciężkie, nieciexa- 
we. Diatego i tym razem poszłam 
zobaczyć i posłuchać raczej z o- 
dziennikarskiego, niż 
dla przyjemności. 


I od razu, od pierwszej chwili 
doznałam przemiłego rozczasowa- 
nia. 

Sala gmachu chemii na rue St. 
Dominique była przepełniona, 
Ani śladu przysłowiowych pustek 
tak nieprzyjemnych na tego To- 
dzaju imprezach. Na estradzie 
stał tylko stół, przy którym opo- 
wsiadać mieli ə swych wrażeniach 
z Polski: wysoki komisarz dla 
spraw energii atomowej prof. Jo- 
ilote-Curie, przewodniczący Świa- 
towej Konferencji Techników p. 
Aristide Antoine, wiceprzewodni- 
ezący Państowego Związku fnży- 
nierów i Techników p. Rene PŁ 
card i sekretarz generalny UNITEC 
p. Jean Bouchard; nie było ani 
sztandarów, ani zieleni, ani żad- 
nych ozdób. Przypięta do stołu 
wisiała jedynie mapa Polski z jej 
dawnymi i nowymi granicamł. To 
mówiło bardzo dużo, to właściwie 
mówiło wszystko,  Wiedziało się 
od razu, że nie będzie frazesów, że 


"nie tak, 


nie będzie sentymentalnych a 
czczych wypowiedzi, że naukow- 
cy swoim prostym a rzeczowym 
językiem mówić będą o polskiej 
prawdzie. I tak było. Prof. Joliot- 


| Curie mówił po prostu o tym, «o 


widział w Polsce, Nie tylkó ostat- 
nio. Wyciągnął z kieszeni kartecz 
kę na której za pierwszej swej 
bytności w Warszawie z okazji 
utworzenia Rządu Jedności Naro- 
dowej, zapisywał swe wrażenia, 
Jakie to były wrażenia aie trudno 
się domyśleć. Gruzy, ruiny, mia- 
sto kompletnie zniszczone. nędza, 
głód. I potem prof, Joliot porów= 
nał to, co widział wtedy į co zo- 
baczył po roku, I... jest przecież 
naukowcem, przywykłym do logi- 
cznego myślenia, wyciągnął wnio 
sek; ogromny, wspaniały postęp 
we wszystkich dziedzinach, ogro- 
mny, wspaniały wysiłek narodu 
polskiego, narodu, który w odpo- 
wiedzi na słowa uznania i podzi- 
wu, mówi: „to mało, to jeszcze 
jak być powinno my 
chcemy więcej my zrobimy wię- 
cej", narodu, w którym — jak 
mówi prof. Joliot-— nia ma przy- 
gnębienia, nie ma przybicia, a jest 
zapał „młoda, żywa energia i uf- 
ność. Profesor opowiadał o wszy- 
stkim co widział, o ruchu na war- 
szawskich ulicach, o pięknych 
strojach ludowych z łowickiego ! 
krakowskiego, o przedstawienia 
„Krakowiaków i górali" w Łodzi, 
i o tym, że w tej samej Łodzt 
jest zdumiewający kontakt mię. 
dzy robotnikami a  inżynierami, 
kierownikami fabryki į uczonymi, 


Mówił o tym, że w Krakowie te- 
gc ścisłego kontaktu nie ma, O. 
powiadał o Śląsku, o węglu, o 
wzruszającym _ przyjęciu przez 
górników i o tym, że dyrektorzy 
fabryk są młodzi i że razem z ro- 
botnikami cieszą się, że zakłady 
są ich, że „wszystko jest nasze”, 
że „pracujemy dla siebie”. Mowił 
też o ludziach niezadowolonych, 
o tych, którzy stracili bogactwa i 
przywileje, o bańdach, które są 
narzędziem - krajowej reakcji, po- 
pieranej przez reakcję: zagranicz- 
ną i mówił o tym, że przez cały 
czas swego pobytu w Polsce wi- 
dział razem czterech Żolnierzy so 
wieckich. 

We Francji brak jest rąk do 
pracy, i prof. Joliot wspominał o 
problemie fachowych kadr w Pol- 
Sce z takim zrozumienien, z fā- 
kim mówią o nim ludzie w Pol- 
sce. Ziemie Odzyskane, ta nasza 
wielka sprawa, która jes; dzisiaj 
sercem w sercu każdego Polakal 
Wierzcie mi — mówił o niej prof. 
Joliot tak gorąco, jak nasz mini- 
ster Ziem Odzyskanych tak jak ci 
wszyscy, którzy wiedzą, że to jest 
sprawa życia i śmierci narodu 
polskiego i życia lub śmierci po- 
koju. A dlaczego prof, Joliot tak 
naszą polską sprawę rowumie? Bo 
tak, jak my zachodnią, tak Fran- 
cja ma wschodnią granicę z 
Niemcami, bo węgiel z Zagłębia 
Saary, bo węgiel z Zagłębia Ru- 
bry to jest francuskie być albo nie 
być. I gdy prof. Joliot wyłiczał: 
Ziemie Zachodnie, Saara, Ruhra, 
pokój, to wszystko było jasne | 


polskiej rzeczywistośc 


d 
Świąt POiedkanocnych 
wszystkim obywatelom woj, AE ae 
a w szczególności rlodzieży 
najlepsze życzenia zasyka 
gen. dys. Aleksander Zawadzki 
wojewoda ślasko-Jąbtowski | 


jasna była przyjażń, płynąca lo- 
gicznie po treści tych słów, Mię- 
dzy Odrą a Renem leżą Niemcy. 
Niemcy, to znaczy wojna, zbro- 
dnia ij miewoła. Francja jest oj- 
czyzną wolności a Polską jest oj- 
czyzną narodu, który na wszyst- 
kich polach bitew przelewał krew 
za wolność. Dlatego jesteśmy 
braćmi i przyjaciółmi i mocno 
stać musimy obok siebie, by wróg 
który nas dzieli, nigdy więcei nie 
podniósł głowy- 


Cele - Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Francuskiej są różne. 


Ale ten, który prof, Joliot ókre- 
Ślił jako jeden z najważniejszych. 
był mimo wszystko niespodziewa 
ny dla słuchaczy, Bo, że profesot 
obiecywał pomoc w książkach i 
przyrządach naukowych, obronę 
naszego stanowiska uważał za 
równorzędną z dobrem sprawy 
francuskiej, to wydawało się pro- 
ste, ale prof, Jolliot opowiedział 
o tym, że spotkał w Polsce wiele 
żon, których mężowie do dziś 
przebywają czy to we Francji, czy 
to w Anglii i nie chcą wrócić do 
kraju. „Tu jest nasza rola do 
spełnienia" — mówił do ewych 
francuskich towarzyszy prof, Jo- 
liot. „Nieść prawdę o Polsce, prze 
konać tych ludzi, że pbwinni wró- 
cić,.że tam į tylko tam jest ich 
miejsce”. 

Pan Antoine, przewodniczący 
Światowej Konferencji  Inżyrńe- 
rów i Techników, wspominał ka- 
towicki Zjazd Techników, odczy- 
tywał niektóre rezolucje, opowia. 


| dał o swych wyrażeniach. „Nie bar 


dziej wzruszającego ponad pracę 
tych ludzi w tak ogromnych tru- 
dnościach; byłem uderzony tym, 
co widziałem w Polsce. Po obej- 
rzeniu Londynu i Berliwa skonsta- 
towałem, Że właśnie Warszawa 


dzi, która jest skutkiem zimo- |. 


wych opadów śnieżnych, porie- 
śliśmy nowe straty. Nie nadro- 
bimy tych strat żadną krótko- 
trwałą akcją pomocy powodzia- 
nom — są na to zbyt poważne. 
Muszą one być uwzględnione, iw 
planach na dalszą metę. - 
Doświadczenie pokonania trud- 
ności! zimowych upewnia, że stra- 
ty zadane przez powódź będą wy- 


siłkiem całego Społeczeństwa wy- | 


równane. 
W oparciu o dalszy wzrost siły 
Polski, w miarę realizowania 


Planu Odbudowy Gospodarczej, 
następne podobne okresy trudno- 
fei będą pokonywane coraz lepiej 
i coraz sprawniej. 


K. DANKOWSKI 


Zdemobiiizowani żołnierze 
— pracownikami 
przemysłu 


Przemysł nasz potrzebuje sił 
roboczych. Poważną rezerwę sta- 
nowić mogą w tym wypadku 
zdemobilizowani żołnierze. 

W związku z tym Wydział 
Szkolnictwa Zawodowego Depar- 
tamentu Kadr Ministerstwa Prze- 


mysłu organizuje jednomiesięcz-' 


ny kurs spawalniczy dla tych 
żołnierzy zdemobilizowanych, 
którzy nie posiadają żadnych 
kwalifikacji zawodowych. A 

„Kurs odbedzie się w Instytu- 
cie Spawalniczym w Katowicach. 
Skierowani przez jednostki woj- 


skowe kandydaci otrzymują na, 


miejscu zakwaterowanie, 
wienie i bezpłatną naukę. 


wyży= 


„ŚWIERSZCZYK” ci ja SWIERSZCZYK” 
— CZY WY O TYM WIECIE. 


ŻE WSZYSTKICH ZABAWIĘ — 
CZYTAJCIE MIĘ DZIECI! 


MAŁO JA KOSZTUJE... 
WIĘC MAMUSIU MIŁA... 
POPROŚCIE JĄ: GRZECZNIE, 
ABY MIE KUPIŁA, 


DO NARYCIA W KIOSKACH GAZETOWYCH. 
CENA ZŁOTYCH -10— 


OT EO ARA 


"Nowy transport | 
z dziećmi polskimi 


ze strefy amerykanskiej |. 


Na repafriacyjny pumkt etapo- | w żywność i koce, przew 


wy w  Dziedzicach przybył ze 
strefy amerykańskiej z Regens- 
burga 29-ty transport z 43 dzieć- 
mi, wywiezionymi przez okupat- 
ta do Niemiec. 

Z punktu etapowego w Dzie- | 
dzicach, gdzie ea apaun 


Wydzia! Opieki Spolecznej 
szkoli rzemieślników 


Wydzidł Opieki Społecznej wo- 
jewództwa warszawskiego zorga- 
nizował dotychczas 13 zakładów 
szkoleniowych dla kobiet samot- 
nych obarczonych dziećmi i dla 
irwalidów cywilnych, W zakła- 
dach tych podopieczni uczą się ! 


Dzieła 12-iu najwybitniejszych ; piswrzy | 


znajdą się na półka ch księgarskich 


Departament Literatury Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki, reali- 
zując zatwierdzoną przez Radę 
Ministrów uchwałę „o 12-tu am- 
torach“, postanowił w jak naj- 
szybszym czasie wydać dzieła 12 
najwybitniejszych polskich pisa- 
rzy. Wydane zostaną dzieła: Pru- 


jest symbolem zbiorowej woli od- 
budowy, rezultatów, jakie może 
dać wspólny wielki wysiłek". Z 
najwyższym uznaniem wyrażuł cię 
p. Antoine o planie nowej War- 
szawy, Zapowiedział, żu jako 
przedstawiciel Międzynarodowej 
Organizacji Techników, wyciąga 
dłoń do współpracy z Tow. Erzy- 
jaźni Polsko-Francuskiej i że na 
najbliższej konferencji techników 
poruszy sprawę pomocy dla Pol- 
ski w zakregie urządzeń | sę 
naukowych, 


Wiceprzewodniczący Związku 
Inżynierów i Techników Francu- 
'skich p. Rene Picard, który rów- 
nież brał udział w obradach tech- 
mików polskich, mówił o Polsce 
od r. 1918 do chwili obecnej. Je- 
szcze nigdy z niczyich ust nie sły 
szałam dziejów Polski z zakresu 
międzywojennego _wypowiedzia- 
nych tak krótko, zwięźle, ą tak tre 
ściwie i trafnie zarazem. Od Wer- 
salu poprzez Oświęcim do planu 
trzyletniego, Polska żyła w wypo 
wiedzi inż. Picarda wszystkimi 
najważniejszymi, najistotniejszy- 
mi zagadnieniami. Zadziwiająco 
w „ustach Francuza brzmiała ta 
wypowiedź o Polsce, świadcząca 
o głębokiej znajomości tematu o 
szczerym, poważnym s%ainteresowa 
niu. Były chwile, kiedy trudne 
było uwierzyć, że to nie Polak, 
lecz Francuz mówi o etratach i 
zniszczeniach Poiski, o roli nasze. 
go Wybrzeża, o „rewolucji na 
Ziemiach Zachodnich” (chłopi go- 
spodarzami na obszarze, zajmowa~ 
nym niegdyś przez 7-miu junkrów 
pruskich). Trudno byłe pohamo- 
wać wzruszenie, gdy p. Picard za 
kończył słowami: „Ogromna odń$ 
wiedzialność spadłaby ma tego, 
kto by chciał zmienić nowe grani- 
ce Polski, Państwu, które ucliet= 


zawodu pod kierunkiem wyk 
lfikowanych  instauktorów. 

Wydziaż Opieki Społecznej wo- 
jewództwa warszawskiego pro- 
jektuje w najbliższym czasie zor- 
ganizowanie 10 dalszych  placó- 
wek. 


"sa, Żeromskiego, Orzeszkowej, 
Wyspiańskiego, Dygasińskiego, 
Struga, Witkiewicza, Konopnic- 


kiej, Reymonta, Sienkiewicza, T. 


Jeżą i Zapolskiej, 
~ Na wydanie dzieł tych autorów, 


uzyskały zezwolenie nast. firmy: 
„Wiedza S „Czy telnik i f „Ksią: i żłka*, 


piało najwięcej z winy hitleryzmu 
należą się one bezsprzecznie". 
Sekretarz generalny l'UNFLEC 


p. Jean Bouchard mówił o spra-' 


wach gospodarczych, © planie 
trzyletnim, Nie chcę powtarzać 
spraw, które w kraju znane są 
wszystkim, chcę tylko jeszcze raz 
wyrazić swój podziw, (który zre- 
sztą jednakowo odczuwali wszy- 
scy obecni na sali Polacy) dla 
prawdziwej, głębokiej przyjaźni, 
którą wyczuwało się w wypowie- 
dziach czołowych przedstawicieli 
nauki francuskiej, Nic pobieżne- 
go, nie powierzchownego, Żad- 
nych łatwizn. Ujęcie problemów 
tak, jak'one wyglądają w Polsce 
ze zrozumieniem braków i trudno 
ści, ze zrozumieniem przemian, 
które się w Polsce dokonały i do- 
konują i ze zrozumieniem i szcze- 
rą syrapatią dla „potężnego I o- 


wocnego wysiłku w odbudowie“ 


„Wrocław i Szczecin są dla Po 
laków tyra samym, czym dla nas 
Strassburg i Metz" — powiedział 
na zakończenie p. Bouchard, jesz- 
cze raz opierając przyjaźń polsko 
franeuską na zagadnieniach pod- 
stawowych i zasadniczych dla o- 
bu naszych państw. na sprawie 
bezpieczeństwa. 


Przyjęta na zakończenie wieczo 
ru rezolucja jest zapewnieniem so 
fidarności Francji i Polski wobec 
konferencji moskiewskiej, na któ- 
rej mają się rozstrzygnąć losy 
wspólnego naszego wroga. 

Podobne wieczory odbyły się i 
odbywają w innych dużych mia- 
stach Francji. Nasi francuscy przy 
jaciele mówią o polskiej rzeczy- 
wistości rodakom swoim, chcąc 
w jak najszerszych masach naro- 
du francuskiego wzbudzić i wzmo 
cnić uczucie przyjaźni dła Pola- 
ków- Halina Barańska, 


je na punkt zborny w ^% 
32_ dzieci przybyło ró pł 
! transportem Polaków z | 
Dotychczas wróciło do id 
nad 1.400 dzieci: z liczby sd 
odnalazło już swoje 


| przez skrzynkę poszakiwał | 


skiego Czerwonego Krzyż? 
zaadopiowały rodziny | 
Dzieci, które nie odnalazły ` 
ny, będą umieszczone w 
dach opiekuńczych POK, 
i Komitetów Opieki Spor i 
W ośrodkach PCK w Ka 
i Rybnikù umieszczono 103 
Wojewódzki Komitet y 
Grkiecznej przekazał dla 
powracających z Niemiec 10 | 


biet PCK przygotowuje ŚW 


pre > taoi km gk f 


„Państwewy lmstytut Wy”, 
czy", „Gebethner 1 waz 


„Arct“, Firmy te 

wydać w przeciągu 

przydzielone im dzieła pół 

tunkiem, że pierwszy b 

tom każdego, wydawnichwe ' 

że się już w sierpniu 1947 7 
Według podziału, Spół 
„Wiedza“ wyda dzieła 

Struga, Elizy Orzeszkowej ! 3 


ta. Dygasińskiego; „Czyże, 


Stefa Żeromskiego i >) 


„Książka* — Gabrieli 
St. I. Witkiewicza, Marii 
nickiej i B, Prusa; 
Instytut Wydawniczy” —S5t 
piańskiego i H. Sienkięwic?* 
bethner i Wokłff —Wł, Ri 

a „Arot“ — utwory dla d2% 
Konopnickiej. 

Część spuścizny j 
12-tu pisarzy: zostanie rA 
możliwie najpełniejszyn 
rze. Piajekty wyborów 
żą wyż, wym. firmy do 
dzenia Departamentowi 
ry. 

Przewidywane jest, że 0% 
dego z pierwszych cziere”* 
mów narodowego wydaniż» 
obejmują całokształt 
poetyckiej Adama Midi 
wyniesie około 100 zł, 

Wydanie tych dzieł po 
przystępnych, przyczyni 54 
wątpiiwie do ażywienia Pd 
twa wśród szerokich rzesż 
czeństwa, które w okresie 
cji i początkowego chaosu 
jennego nie mogło 
ną. kupno wartościowych si 

Inicjatywa wydania tych 
nastu autorów jest godną 
szej pochwały 4 uznemić. 

Jesteśmy pewni, że te 
dwunastu auierów z biogen 
su urośnie du drugiej pote 


ced 
/ 


I'< 


TRYBUNA ROBOTNICZĄ 


wE — to w pojęciu 

znacznej większości na- 

szego społeczeństwa — 

kraina węgla i sadzy. 
tmoszącej się z niezliczonych ko- 
Minów fabrycznych, zasobny 
skarbiec produktów kopalnia- 
nych, które w konseltwencji do- 
prowadziły do rozkwitu przemy- 
słu na tych terenach, a nawet — 
do jego zupełnej supremacji. 
Przemysł zaćmił nieomal zu- 
pełnje drugą, ważną dłziedzinę 
gospodarki Śląska — rolmictwo. 
Przyznać trzeba, że w dawnym 
układzie granicznym, układzie 
sprzed 1939 roku — sąd taki 
mógłby być częściowo usprawie- 
dliwiony, Zasadniczo jedynie dwa 
powiaty ziem śląskich, należą- 
tych do Polski do roku 1939 — 
spełmiać mogły zadanie dostaw- 
tów artykułów żywnościowych 
dla tej, uprzemysłowionej krainy, 
Powiaty pszczyński i rybnicki 
— o nich bowiem mówić można 
było w tym czasie jako o powia- 
tach rolmiczych — w żadnym jed 
nak wypadku nie mogły zaspo- 
koić potrzeb mieszkańców ziemi 
śląskiej, Stwarzało to koniecz- 
ność sprowadzanie płodów rol- 
„nych z okręgów centralnych kra 


| ne teneny rolnicze należało upra 
wić, zapłodnić ziarnem, by wyda 
ła plon. Gospodarstwa, opuszczo- 
ne przez Niemców — objęli Po- 
lacy, repatrianci, ' osadnicy, hez- 
rolni chłopi z okręgów central. 
nych, Wspólnym wysiłkiem dźwi- 
gnęli podupadłą dziedzinę gospo 
darki rolnej, własnym znojem i 
trudem zebrali pierwszy plon. 
To był pierwszy etap pracy. Po 
nim przyszły następne — a każ. 
dy z nich — wzmacniał pozycję 
rolmiczą i gospodarczą tych okrę 
gów. W roku ubiegłym — Zie- 
mje Odzyskane zaspokólły w 
znacznej mierze potrzeby okrę- 
gów przemysłowych Śląska. I ta 
sytuacja poprawiać się będzie 
stale, w miarę rozwoju gospodar 
ki rolnej, w miarę, jak usuwane 
będą te wszystkie trudności, któ 
re piętrzą się stale jeszcze przed 


Inż. F. TOPOLSKI 


Dyr. Nacz. CZPW 


U p 


łu, w zamim za wysyłane wyro-. 


by miejscowgo przemysłu. Śląsk 
w tym czasie — pozbawiony za- 
plecza terenów rolniczych — pod 
względem aprowizacyjnym był w 
konsekwencji — okręgiem wy- 
bitnie defieytowym. 

Ziemie Odzyskane, jakie we- 
szły w skład obecnego wojewódz 
twa śląsko-dąbrowskiego — zmie 
niają zupełnie posłać rzeczy. 
Przez przyłączenie Ziem Odzy- 
Ekanych — Śląsk zyskał właśnie 
ta zaplecze aprowizacyjne, które- 
go brak tak dotkliwie '6dczuwał 
w  przedwrześniowym układzie 
granicznym: 

Rozkwit rolnictwa na tych ob- 
szarach — leży nie tylko w inte- 
resie ziemi śląskiej — sie leży 
równocześnie w interesie ogólno- 
państwowym. W spuściźnie po 
niemieckim zaborcy — otrzyma- 
liśmy obszary, przedstawiające 
obraz olbrzymiego zaniedbamia i 
zniszczenia. Ludność niemiecka, 
opuszczając w popłochu ziemie 
przez Polskę odzyskane — upro. 
wadziła caly inwemtarz żywy, po 
zostawiając w wielu wypadkach 
jedynie niebo i ziemie, I tę zie- 
mię — leżącą odłogiem, bezlud- 


Polski przemysł węglawy wstą- 
pił w trzeci rok działalności w 
odrodzonej, demokratycznej Pol- 
sce. Centralny Zarząd Przemysłu 
Węglowego zostaż powołany za- 
rządzeniem ministrą przemysłu 
24 lutego 1945 roku i rozpoczął 
swoją 'faktyczną działalność 2 
marca 1945 r. W dniu tym został 
wydany pierwszy okólnik, powo- 
łujący do życia rejonowe Zjedno 
czenia Przemysłu Węglowego, 


Przyjętym jest, z okazji rocznie 
ważnych wydarzeń rzucać retro- 
spektywne spojrzenie w - prze- 


nie organizacyjne. 


przedstawicieli. 


Komunikat 
Komitet Organizacyjny obchodu 1-go maja zwo- 


łuje na dzień 9 kwietnia o godz. 10 rano w D. K. 
Zw. Zaw. w Katowicach, ul. Francuska 12, 


KOMITET ORGANIZ ACYJNY OBCHODU 


rolnikiem tych okręgów. Dlatego 
też hasłem naczelnym, jakje po- 
stawić sobie musimy obecnie — 
jest kwestia jak najszybszego Za- 
gospodarowania okręgów wolni- 
czych Ziem Odzyskanych, która 
prowadzona być musi na równi 
z rozwojem przemysłu. .ż 

Rok ubiegły — był dla rol- 
nictwa rokiem chudym, Cjerpia- 
ło ono bowiem w okreaje wiosen 
nym na poważne braki siły po- 
ciągowej, ziarna siewnego, nawo- 
zów. W okresie letnim — przy- 
szła katastrofalna posucha, póź- 
niej zaś — klęska  nijszczyciel- 
skiej plagi myszy. 

Gryzonie wyrządziły w szere- 
gu miejscowościach szkody tak 
poważne, że wysokość strat, 
przez nie spowodowanych — w sa 
mym tylko terenie województwa 
śląsko-dąbrowskiego —  oicenia= 


na jesi na przeszło miliard zło- 
tych. Oznacza to utratę ok. 50 
tys. ton ziarna, oznacza to, że 
trud i wkłady materialne, włożo- 
qe w uprawę i zasiew ok. 30 tys. 
hektarów — poszły na marne! 
Miniona ciężka i długotrwała zi- 
ma zniszczyła niewątpliwie 
wiele gniazd tych szkodników. 
Nie możemy się jednak łudzić, 
że tym: sposobem problem gry- 
zoni polnych — zostanie zlikwi- 
dowany. Isimieją jeszcze w tere- 
nie niektórych powiatów znacz- 
ne obszary odłogów, obszary, któ 
rych na skutek zmiszczeń zabu- 
dowań mieszkalnych j gospodar- 
czych, jakie w wielu wypadkach 
zostały na przestrzeni kilame- 
trów zniesione z powierzchni zie- 
| mi — nie objęła dotąd akcja o- 
sadnictwa, Odłogj te — od lat 
nie tknięte pługiem, stanowią na 


a rolnictwo ` 


turalne, dogodne wylęgowiska 
myszy, które szukając żeru — 
rozprzestrzeniają się stąd na po- 
la uprawne, niosąc zniszczenie i 
szkody. Te więc odłogj = znik- 
nąć muszą jak najszybcłej, Wkła 
dy, konieczne do zlikwidowania 
tych odłogów: — będą wielokrot- 
nie niższe, od wysokości szkód, 
jakich tym sposobem da się unik 
nąć. Likwidacja ugorów wresz- 
cie — rozwiąże ostatecznie pro- 
blem gryzoni polnych, które poz 
bawione dogodnych miejse lęgu 
— nie będą mogły rozmnożyć się 
w tak zastraszających Tozmia- 
rach, jak to obserwowaliśmy w 
latach ubiegłych, Na. ten właśnie 
moment — zwrócjć należy uwa- 
ge czynników  miarodajnych. 
Oszczędności w tej dziedzinie — 
powodują nieobliczalne straty 
płodów rolnych, których war- 


4 


tość idzie w miliardy złotych! 
Rolnik sam — włesnymj siłami 
nie podoła tym trudnościom! Po- 
trzebna tu jest pomoc tak insty- 
tucji gospodarczych, jak j władz 
administracyjnych, oraz organiza 
eji społeczno-politycznych. W 
olbrzymie dzieło dźwigania gospo 
darki rołnej wzwyż — wprzęg- 
nięte być musj całe społeczeń- 
stwo — a wówczas, gdy wyjdzie 
ona z chwilowych trudności = 


pozwoli na pełną samowystar- 
czałność Państwa w dziedzinie 
aprowizacyjnej, 


Rolnictwo ziem śląskich posia- 
da wszelkie warunki szybkiego 
rozwoju. Należy mu jednak 
przyjść z wydajną pomocą, z po- 
mocą, która w krótkim czasie — 


opłaci się wielokrotnie. 
ST. ROG. 


rogu trzeciego roku pracy 


przemysłu węglowego 


szłość i snuć plany, dalszego dzia 
tania na przyszłość. 

Nie mam zamiaru powiarzać, 
cyfr ilustrujących osiągnięcia 
przemysłu węglowego, lecz pra- 
gnę przekazać parę uwag ogól- 
nych naszym górnikom. 

Okres ubiegłych 2 lat był niewąt 
pliwie okresem _ gorączkowej, 
twórczej pracy na wszystkich od 
cinkach naszej działałaości j na- 
szego życia, 

Pracowaliśmy i tworzyliśmy 
czasem chaotycznie, a czasem w 
sposób zorganizowany i przemy- 


zebra- 


Wzywa się przedstawicieli partii politycznych, 
związków zawodowych, organizacji społecznych i in- 
stytucji państwowych do wydelegowania swoich [czeństwa i dla zaspokojenia słu- 
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ślady, zręby naszej potęgi gos- 
podarczej, 

Byliśmy po strasznej wojnie 
wyczerpani, ale pełni entuzjazmu 
nie zarabialiśmy tyle ile może 
nasz wysiłek był wart, ale prze- 
chodziliśmy nad tym do porząd- 
ku dziennego. 

Dziś, gdy oglądamy się wstecz 
i patrzymy naprzód, gdy stwier- 
dzamy, że wielkie budownictwo 
Nowej Polski dopiero się rozpo- 
czyna z Trzyletnim Planem Gos- 
podarczym, musimy się zastano- 
wić nad tym, czy warto było tyle 
pracy, sił i zdrowia włożyć w na 
sze dotychczasowe jeszcze niedo- 
skonałe dzieło 1 czy warto no- 
wym trudnościom spojrzeć w oczy 
i wziąć się z nimi za bary. 

Pragnieniem każdego z nas jest 
zabezpieczenie swoich potrzeb, 
zabezpieczenie wychowamia dzie- 
ci i możność rozwinięcia wszyst- 
kich talentów, twórczej myśli, 
inicjatywy — dla dobra społe- 


sznych ambicji każdego człowie- 
ka. 
Istnieje tylko jedna droga rea- 
zał Ce pragnień człowieka 
Polsce, Im szybciej i 
lepiej HA. zrealizowany Trzy- 
letni Plan Gospedarczy, im szyb 
ciej i lepiej zostaną zabezpieczo- 
ne nasze interesy gospodarcze i 
polityczne w stosunkach między 
narodowych, im bardziej skupi 
się cały naród w twórczej i har- 
monijnej współpracy wewnętrz- 
nej — tym prędzej będą zreali- 
zowane pragnienia obywateli. 


Wielką wytyczną  Trzyletniego 
Planu jest osiągnięcie w roku 
1949 wyższej stopy życiowej dla 
górników, hutników, inteligencji 
pracującej i innych ludzi pracy, 
aniżeli miało to miejsce w r, 1938 
By to osiągnąć wszystkie plany 
okresowe į branżowe, a w pier- 
wszym rzędzie nasz plan prze- 
rmaysłu węglowego, muszą być wy 
komane, 

. Po to, by móc budować wielki 
Plan Trzyletni, plan 57,5 — 87,5 
— 77,5 do 80 milionów ton węgla 
rocznie, trzeba hyło koniecznie 
wydobyć w r. 1946 47 milionów 
300 tysięcy ton węgla, 


Stąd wywód wydaje się być ja- 
snym. W dobrze zrozumianym 
interesie narodu į Państwa, w do 
brze zrozumianym. interesie 0S0- 
bistym każdego z nas — ludzi 
pracy — nie mamy powodu ża- 
łować naszych wysiłków i ofiar 
w pierwszym okresie uruchoraia 
nia i organizowania przemysłu. 
Nie powinniśmy szezędzić trudu 
i sił, by lepiej į prędzej rćalizo- 
wać nowe, wielkie zadania. 


"Trzeci rok naszej pracy, rek 
1947-my — to rok ogromnych wy 
siłków produkcyjnych, rok zwię- 
Kkszenia naszego wydobycia o co- 
najmniej 10 milionów ton w sto- 
sunku do roku ubiegłego. By ten 
plan wykonać musimy uzupełnić 
nasze szeregi nowym, świeżym 
narybkiem. Dla nowych rzesz 
górników z kraju, dla naszych 
braci . repatriantów z Francji 
Belgii, Westfalii musimy przygo- 
tować mieszkania i godziwe wa” 


runki życia. A ma ich przybyć 
wiele, wiele tysięcy. To pierwsze 
wielkie i trudne zadanie tego ro- 
ku. 

Drugim niezbędnym warunkiem 
wykonania planu jest podwyższe 
nie wytłajności pracy. Uwaga 
wszystkich górników ; dozorców 
w przodku, sztygarów, inżymie- 
rów i zawiadowców kopalń, całe- 
go aparatu technicznego Zjedno- 
czeń, musi być skoncentrowaną 
na tym zagadnieniu 

Trzecie wielkie i trudne zada- 
nie — to realizacja plany robót 
remontowych i inwestycyjnych. 
Nie ma wykonania planu roku 
1947 i Planu Trzyletniego bez wy 
miany j remontu urządzeń i ma 
szyn górniczych, bez robót przy- 
gotowawczych, bez renowacji 
transportu dlołowego, bez uzupeł 
nienia Źródeł energii — BEREG i 
powietrza. 

. Ukoronowaniem EN WwWy-, 
siłków w roku 1947, rozrachune | 
kiem naszego sumienią musi być 
akcja oszczędnościowe. Każdy. 
grosz musi być policzony bo bez 
wielkich eszczędrioście nie będzie 
za co kupić nowych turbin, ko- 
tłów i kompresorów, lokomotyw 
dołowych, sortowni i płuczek, 
taśm transportowych, wrębówek 
i ładowaczy. 

Bez oszczędności nie stać nas 
będzie na budownietwo mieszka 
niowe, na sprowadzenie repatrian 
"tów į; wymianę załogi, Bez oszczę 
dności nie zmechanizujemy robót 
dołowych i nie podniesiemy wy- 
dajności pracy. 


+  Wychodźtwo ™ 
polskie we Francji 
dla powodzian 

w kraju 


W związku z klęską powodzi w 
kraju Rada Narodowa Polaków 
we: Francji wystosowała apel do 
wychodztwą polskiego, w którym 
m in. czytamy: 

„Kraj nasz nawiedziła klęska 
powodzi.  Rzad i naród polski 
śnieszą z pomocą nieszczęśliwym. 

? Wierzymy mocno, że również 
$ nasze wychodztwo, które już 
tyle serca okazało w potrzebie 
naszym rodakom w kraju — i w 
tym wypadku nie pozostanie o- 
bojętne, Wierzymy, że nie znaj- 
dzie się wśród nas ani jeden Po- 
lak, który by się uchylił od tej 
pomocy. Śpieszmy więc z na- 
tvchmiastową pomotą. Pimiętaj- 
my, że „dwa razy daje ten, co 
zaraz daje”. h 

Równocześnie wychodząca we 
Francji „Gażctą Polska” rozpo- 
częła zbiórkę dla powodziam, prze 
kazując 100 tysięcy franków. 


Oszczędności nie powinny dot- 
knąć człowieka pracy, górnika i 
pracewniką umysłowego uczciwie 
wykonującego swe formy, Ale 
akcja oszczędnościowa dotknie 
łazików i komkinatorów złodziei 
grosza pubiicznego. Ci nie mają 
co szukać na kopalniach, w Zje- 
dnoczeniach i zakładaca, 

Pamiętajmy o konieczności 0- 
szczędnego rozchodowania kopal- 
niaków, materiałów wybucho= 
wych, benzyny i smarów, narzę- 
dzi żelaza, śrub i wszelkich ma- 
teriałów kopalnianych! Tą drogą 
zaoszczedzimy wiele setek milio- 
nów, niezbędnych dla produkcji 
brakujących materiałów, 

Koszt własny oddziału, kopalni, 
zakładu į Zjednoczenia — to S2- 
kramentalne zaklęcie każdego 
sztygara, zawiadowcy į admini- 
straiera, każdego dyrektora i pra 
E ice Zjednoczeń. To sumie- 

przemysłu węglowego, 
akie zadania stoją nrzed na- 
m; W nowym roku pracy. 


Echa eksnartn surówk 
do USA 


Jak wiadomo polski przemysł 
hutniczy eksportuje obecnie pew 
ne ilości surówki — m. in. do Ar 
gemtyny i Stanów Zjednoczo- 
nych. 2 tysigce ton surówki pol- 
skiej przywiózł niedawno do Bo- 
stonu s-s „Bałtyk”. Pismo ame- 
rykańskie „American Metal Mar- 
cot” scharakteryzował nadejście 
tego ładunku „jako sensację na 
tamtejszym rynku, która dowodzi 
rozwoju produkcji hutniczej w 
Polsce. 


Niedyskrecje polityczne ho ra 
z| Lordowie prasy angielskiej 


W tych dniach Clement Attlee, 
premier labourzystowskiego rządu 
W, Brytanii, oznajmił w Izbte Gmin 
o decyzji przeprowadzenia publicz- 
nych dochodzeń w sprawie „kon- 
troli, zarządu i własności gazet co- 
dziennych. periodycznych wydaw- 
nictw i agencji prasowych, wiączyw 
szy ich strukturę finansową i mo- 
nopolistyczne tendencje w zakresie 
kontroli”. Jednocześnie premier 
Attlee podał do wiadomości nazwi- 
ska 17 członków: komisji, wśród któ 
|rych znajduje się także znany lewi 
cawy pisarz i dziennikarz J, B, Prie 
stley. 
| Po przemówieniu premiera, które 
zostało przyjęte z niedkrywanym en 
tuzjazmem przez labourzystów i z 
równie nieukrywaną konsternacją 
przez partię.torysów, jeden z po- 
słów (W. Nally) spytał pramiera, 
czy w zakres działalności komisji 
wejdzie też dochodzenie w sprawie 
praktyk koncernu „Express”, płacą- 
cego członkom parlamentu za ujaw 
nianie treści prywatnych zebrań i 
tajnych posiedzeń Izby Gmin. 

To pytanie, stanowiące oskarżenie 
wywałalo burzę parlamentarną, a 
poseł Naliy, po zwróceniu uwagi 
przez speaker'a, wycufał swoje za- 
rzuty. Samo jednak postawienie tak 
drażliwej sprawy na forum parla- 
mentu świadczy o ładunku emocjo- 
nalnym, z jakim wysuwana jest ta 
kwestia i zdaje się być zapowiedzią 
tego, że w trakcie dochodzeń nle o- 
bejdzie się bez gwałtownych kontro 
wersii. Elementy postępowe i demo 
kratyczne już od dawna domagały się 
zahamowania tendencji monopoli- 
stycznych w prasie angielskiej a 
sama decyzja przeprowadzenia do- 
chodzeń jest rezultatem ciągłych wy 
stąpień Związku Zawodowego Dzien 
nikarzy, którego czionkowie wiedzą 
najlepiej, jak bardzo wolność prasy 


Fkrgpowana jest przez dyktaturę ka- 


pitalistycznych baronów prasowych. 

Od czasu, gdy pięćdziesiąt lat te- 
mu lord Northelifie rozpoczął swo 
ją słynną „rewolucję prasową”, da- 
tuje się monopolizacja prasy angiel 
skiej w rękach kilku rodzin, a dzien 
niki, kosztem uczciwości sprawo- 
zdań, zmieniły się w maszyny pro- 
pagandowe na usługach czarnych 
interesów. „Frasa dzisiej- 
sza — pisał „Daily Worker” — sta- 
nowi niebezpieczeństwo dla demo- 
kratycznych metod rządu w W. Bry 
tanii”. A 

Od czasu utraty władzy przez 
konserwatystów ludność angielska 
parokrotnie padała ofiarą systema- 
tycznej kampanii prasowej, znie- 
kształcającej fakty celem podmino= 
wania autorytetu rządowego, a w 
okresie racjonowania chleba nawet 
otwarcie nawofywującej do sabota 
żu planu rządowego. 

Naturalnie nie odnosi się ta do 
calości prasy brytyjskiej. Istnieją 
poważne dzienniki, których uczci- 
wość i odpowiedzialność wobec czy 
tającej ludności nić są przez nikogo 
kwestionowane. Do takich gazet, z 
najpopularniejszych, zaliczyć można 
jedynie „Daily Worker” — organ 
partii komunistycznej, który trze- 
ba tu podkreślić, jest jedynym pi- 
smem, należącym do czytelników, 
będących jego akcjonariuszami, 
„Daily Herald” organ partii socjali- 
stycznej i związków zawodowych 0- 
raz „Reynold's News” — reprezentu 
jący linię polityczną towarzystw 
spółdzielczych. 

Najpoważniejszym koncernem bry 
tyjskim jest koncern Hiarmswortha, 
obejmujący około 100 dzienników 
londyńskich i prowincjonalnych o- 
raz posiadający przeszło 50 procent 
udziałów w młynach papierniczych 
w Anglii, Kanadzie i Nowej Fun- 
landii. Właścicielami tego potężnego 
przedsiębiorstwa są spadkobiercy, 


ostatniego lorda 
pierwszego lorda 
braei Harmsworth, założycieli kon- 
cernu. Ażeby zorientować się, jakie 
opinie polityczne wyraża ten naj- 
większy trust prasowy w Anglii, 
wystarczy podkreślić, że każda spra 
wa faszystowska znajdowała w nim 
swojego orędownika, a regent Hor- 
thy ofiarował samemu lordowi 
Rothermere królewską koronę Wę- 
gier. 

Rywalką trustu Harmswortha jest 
grupa Kemsley — Camrose, kiórej 
czołowym organem jest „Daily 
Telegraph” a która między innymi 
wydaje 150 tygodników, miesieczni 
ków i roczników oraz posiada po- 


"ważne udziały w najróżnorodniej- 


szych przedsiębiorstwach, wiączyw-- 
szy młyny papiernicze. Grapa ta na 
leżała da żarliwych popleczników 
Hitlera, Mussoliniego i Mośsley'a, 
już oznaką specjalnych łask, jaki- 
mi się jej niemieccy faszyści od- 
wzajeranili, była audycja berlinska 
w roku 1941, zapowiadająca, że po 
zajęciu wysp brytyjskich gazety na 
leżące do omawianego koncernu bę 
dą miały prawo ukazywać się nadal 
Właścicielami koncernu Są bracia 
Berry — Lord Camrose i Lord Rem 
sley oraz członkowie ich rodzin. 
Trzecim z kolei największym trus 
tem prasowym w W. Brytanii jest 
jednoogopowy Koncern Lorda Be- 
averbrooka, w którego posiadaniu 
znajduje się wychodzący w najwię 
kszym nakładzie na świecie „Daily 
Express” (3.688.000 egzemplarzy 
dziennie). Prasa beaverbrookowska 
jest tak reakcyjna, że niejednokrot 
nie spotyka się z zarzutami ze stro 
ny bardziej umiarkowanej prasy 
konserwatywnej. W pogoni za sensa 
ejami nie cofa się przed niczym i 


do tej właśnię grupy; odnosiły się za 


Northcliffe'a i |rzuty przekupstwa, 
Rothermere — | wspomniano na początku artykułu. 


o których 


„W Anglii mle ma wolności 
prasy — pisał cytowany już 
„Daily Worker” — istnieje tylko 
woiność dla machinacji barge 

"nów prasowych, służących inte- 
resom wielkiego kapitału i indy 
włdualnej reklamy, zwalcza- 
jącej wiadomości ważne dla 
sprawy postępu i demokracji”, 

Utworzona obecnie komisja pra- 

sowa ma wszelkie dane ku temu, 
by przyczynić się do demokratyza- _ 
cji prasy angielskiej i uczynić £ 
niej narzędzie woli narodu, a nie in 
teresów Ich Lordowskich Mości ba» 
ronów prasowych, jak dotychczas, 
N. CHLEBOSZ 
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a| SPIESZ W TERMINIE 


SOMOWÓ 


MOŻESZ BOWIEM 
MILION ZEOWIĆ 


Milion to główna wygrana nade 
chodzącej IV-ej klasy 49-ej lote= 
rii, której cięgnienie rozpoczyna 
się ll-go KWIETNIA. 

Poza milionem wylosowanych 
będzie 10 wygranych po pół mia 
liona, 55 wygranych po sto tysięcy 
itd, razem zaś 16.000 wygranych 
na przeszło 57 miliorwów złotych. 


Ostatni termin odno» 
wienia losu upiywa 
8-GO KWIETNIA 


Z teki lotorepostena 


a r nw a 
MA ŻOR 


oma. Ciężkie ładumki holowane są na brzeg ay 


reniferów. 


RERSJA, Z dwunastu wspaniałych bram wiodących do stolicy 
"pozostały ieszze cztery, Reszta zniknęła wraz 
z muuami otaczającymi miaste e 


Persji, Teheranu, 


aNDIE. Zręrznym podniesieniem nozi 
pamu zajęcie pozycji na swoim zrzbiecie. 


IA SdSXŚ OSY 


W esolego Alleluja 


życzy P, T, BZANOWNYM KLIENTOM 


Biuro Spedycyjne»Globuse 


KATOWICE, ULICA MŁYŃSKA 20, TEL. 58-046. 
ODDZIAŁ GLIWICE, UL. TARNOGORSRA 38 
TELEFON 41-37 1161kr 
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POWSZECHNA 
SPÓŁDZIELNIA 
SPOŻYWCÓW 

W. BIELSKU. ` 


gosłada! 


20 SKLEPÓW SPOŻYWCZYCH 

2 SKLEPY £ ARTYRUŁAMI 
POLOWYMI ` 

2 SKLEPY TEKSTYLNE 

2PIEKAŃNYK MECHANICZNE, 


` 


MONO. 


w "których saa bwidti artytuły żywno-- 
ściowe ` A tekstylne m cenach najniższych. 
D p À 
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Z'okazji Świąt” Wielkieinocy | 


(Barząd Powszechnej 
| Spóldz. Spozywców 
|  zodpow. udział, wBytomiu 


wszystkine 
com 1 Odbiereom. 
przesyła najlepsze życzenia oraz 
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1. 
Konikówka 


Ruchem konika (skoczka) szachd 
wego odczytać aktualne hasło (po 
czątek w . lewej, górnej kratce). 


Dwóch cyklistów 


Z miesta A' wyjechał cyklista, 
udając się. da miasta, B.. , Równo- 
cześnie inny, cyklista wyjechał z 
miasta B do, A. Obaj jechali z 
jednakową szybkością. Jedak pier 
wszy zużył na drogę 1 godz. 20 
min., drugi zaś — zaledwie 80 min. 
= można by to wytłumaczyć? 


E omiromomomamm 


Cuda nauki 
`i tedhniki 


„Nowa namiastka cukru 
„TRUANILINA" nazywa się 
nowa namiastka cukru wynalezio 
na pizez pewnego uczonego ja- 
pońskiego. Dzieli się ona na dwa 
rodzaje „ETHOKSYNI TOANI- 
LINA“ — 1400 razy słodsza od 
cukru i „PHLOKSINI TROANI- 
LINA", której 1 kilogram, może 
zastąpić 3 tony, | cukru, Surogaty 
te będą, miały wielką przyszłość 
o ile okaże się, że są one dla 
konsumehta nieszkodliwe. 


Maszynka do szycia skóry 


„ludzkiej 

Maszyna do szycia ..skóry 
ludzkiej została skonstruowana 
przez jedną z amerykańskich fa- 
bryłk narzędzi chirurgicznych i 
przyrządów lekarskich, Zastoso- 
wanie tej maszyny odda. niewąt- 
pliwie usługi przy bardzo cięż- 
kich nawet operacjach i będzie za 
liczone jako -jedna z najnowocze- 
śmiejszych zdobyczy współczes- 
nej chirurgii. 


Wyzwoleni.,. 


Tak Żyją |" | Chinach. 


+ 


Desta w- 
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Członkom. 


KYOTO wini | 


i kha 

Na trzech “ "półkach. stóją naczy- 
nia trzech rozmiarów, jak przed- 
stawia’ rysunek. ` ' : 


i ra zip: bę sg 
| dej półki „jest jednakowa. Te! Äi- 
| banek „mieści się. W mniejseym 


Ogólna «pojemność naczyń każ. | iużlu. i tle. wi S, , 


wsraniałomyślne prawo  - . 


W pewnym państwie istniało‘ 
wspanialomyślne prawo: gdy .prze- 
stępca dostawał wyrok śmierci, 
urządzano publiczne -losowanie. Na 
dwóch kartkach . papieru pisano: 
„Żżycie” i „Śmierć”. Potem skaza- 
niec ciągnął jedną z kartek gdy 
wyciągał „życie”, zostawał  ułas- 
kawiony. 

W kraju tym pewien cżłowiek, 


zóstał skazany za działalność | an- 
40402 


i okupowani. „ 


«A tak w Japonii + 


ROLNICZA CENTRALA MIESNA | 


„BYTOM. 


CHRZANOWSKIEGO -- TEL: an i 40-67 


MAJĄTEK SZOMBIERKI 
> "sprzedaje: 


Fabryka Sukna 


POD ZARZĄDEM PAŃSTWOWYM NUNER 23 i 


KAMIEN CA Nr.193 obok BIELSKA 


2 zespoły, przedzajnicze „pracuia 2 zmiany - 
2 selfaktory o 984 wrzecion. prac. 2 zmiany ` 
40 krosien mechanićznych, pracują..1 zmiane 


produkcja 


15.000 m materiału miesięcznie 
8.000 „kg przędzy zgrzebnej przy ` Nr. l/gnim - 
MATER. CZESANKOWEGO 100% WEŁNY 

MATER.. ZGRZEBNEGO 50% WEŁNY. 


sprzedóż » przez 


Centrale Tekstylna 


Spolem 
P. C. H.. 


1156kr 


HODOWLANE - WYSOKOMLECZNE 


(ERNEST sTosius || 


tyrządowz na karę śmierci. "W e 
dzie znajdowali się: jego  zaciękli 
wrogowie, którzy chcieli, by wy- 
rok zóstął koniecznie wykona: 
W przeddzień ` losówania zamienili 
oni "potajemńie. jedną z - na Lg 
wanych kartek. tak, że abie kast- 
li głosiły „śmierć”. * Jednak skaza 
"ny miał i „przyjaciół; "którzy, do- 
wiedziawszy.. się 0 popełnionym 
fałszerstwie;. „natychmiast zawiado | 
mili go proponując ujawnić sprawę 
i zażądać publicznego. sprawdzenia 
"kartek. Lecz skazaniec spfzeciyił 
się tej propozycji, nakazując -sytym 
przyjaciołom“ milczenie. , Nastepne- 
go dnia  poszedł-.on' śmiało na- ple 
:sowanie i został: ułaskawiony: =- 

Jak to mu się udało? - £ 


Rozwiazanie zadań 


'Z NUMERU 88. ol 
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METAMORFOZY. 
PORT " WINO, 
PORA WINA 
KORA , MINA 
KARA “ MISA 
' RAWA MASA 
n. 
STO OSŁÓW 
' W stadzie było 36 osłów, — 
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Gamper S. A. 


„przyjmie do pracy: 


<, „hebiarzy, 


sa montaż obrabiarek do metali, 
E techników lub 
© inż, do” planowania. ' 


"zgłoszenia, j0s biste 1 lub K aiian do: 


konstedk OŁÓW; 


f Biura -Person a, 


Komunalne 


Kasa © Osora ydi 
zp "M. "BIELSKA. 


„składa swoim Klientom 
-o najlepsze życzenia . 
cnor - SWiEtECZNE._- .- 


pa oiT ai TIL 


WSZYSTKIM . YWALCON' RESTAURACJI . 


„BAR LUBOWY*, Rynek [I 


tą A zSPÓŁDZIELŃIA ` 


F-ka | 1 Zieleniewski i i Fitznor 


Fabryka Obrabiarek 
- w DĄBROWIE GÓRNICZEJ, 
ULICA KOLEJOWA Ge* 


ASO — "Wytaczarzy - = Aeka- 3 


zachy 


Gambit królewski 


Najpopulerniejszy debiut XIX 
wieku — gambit królewski, jest 
„coraz, rzadszym gościem we, współ 
częsnej praktyce turniejowej. Q- 
EE . ukazał on się, na 
15 - tym ' mistrzostwach ZSRR. 
EB -tepria.« uważa to 
„ostre „otwarcie za, nięprawidło- 
we, (ym. niemniej większość pat- 


tii grenych tym debiutem kończy, 
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się zwykle wygrąną bialych. Taki 
też epilog. miała ispartia "Bronstein 
- publaja:” SE poniżej podąit- 
my: 


"RROŃSTEIN ` ;— DUBININ 
(przyjęty gambit królewski) | 
Let, eb 2.e f4, exf 3. SAB, gò w 


tej -pozycji:jest kilka sposobów 4-'|- 


brony; np. 8.. Ś£6 albo -3.... d5. 
Ruch 3.. g5 należał do najbardzićj 
Bopularych * w XIX wieku) %. tg, 
54. e S05; h5, 6. Ges, Wh? (ta ‘oiae 
ną: jest - „łobrze” znana z wielu ` par 
tii "XIX, wieku, män. Ż partii Mor- 
fi ego i Czigorina;: Często granp ku 


również $. Sh6 9, dł, d6, 8. Sd3, 


Gxfi -+ Kx, 11. Gsf! 
„5 kombinacji r; białych: 

wzdłuż otwartej dinii: „f” otrzymu- 
ją toni- silny” atak, tak'' charakte- 
rystyczny alla. gambitu krótewskje 
go) Gra i2.. 0-0, „Hixh4 (dłuższą 0- 
go): Gafa 12.-0-0' sBlxh4' (druższą 9- 
bronę dawał ruch 12... Kg7 18. 
Wxf4, dê. „Teraz czarny Hetman 
na długo jest wyłączony z gry). 
13. Wifi +, Kg?. 14, Hd, dë 15. 
Wafl, Sd6.- 18. Sdä, Gd7 (nie mo- 
żna było 16... Ge6 ' 17. Sxc7, Wes 
18. Se8 -+) 17. e5l (nie łalkomiąa 
się na Hetmana" ponieważ po 17. 
He3, cG- 18. e, Hs! 8. Wn +, 
Sx f7 20. WxM -+,-:KXf7 21. Hxg5, 
exd cżarhe otrzymują zupełnie do- 
stateczną rekompensatę za gstraco- 
nego. Hetmana). d6.xę5 18. q4 też, 
Get (patrz. diagram) 19. e6: (decy- 
dujące uderzenie!) . Gxd5 26% -H£ 
-- Sxf7 21. Wxfi -|-, Kh6'(po 24.. 
Kg6 matuje 22 Hdd +) 22. Ne3 + 
St6 23. Wri x (obecnie. czarne są 
zupełnie bezbronne, n.p, 23.. Hgō 
24, Wh6 + i 25. WK6. mat, alko 
23... Gxe6. 24, Wi +- i 28. Hgr 
mat) Hxf6 24. Fixi --, Kh? 25. 
Hf5 -4 Khs - 28 HXd5, Kz6 27 
Hd?! czarne poddały się, ponie- 
waż nie mają obrony przed e6 — 
e7 — eH. 
pry. pt IG) 

© tym, że jednak w gambicie 
królewskim .nie zawsze wygrywają 
|-białe.. świadczy poniższa stara par- 
tia wygrana w: piękny sposób czar 
nymi przez Andersena. 

Resanes:Andersen (przejęty gam 
bit królewski; 1. e4, 25 2, f4, exf 
s. Sts, g5. 4. B4, z4 5. Seg, S£6, 8 
Ge4, d5. 1. exdó Hódó, 8. d4, Sh5, 9. 
Gh5 +. c6 10. dxc6, .vxe6, 11, Sxc6 
Sxet, 12, Gxe8 -|-, KiS 13. Gzaś, 


Tel- 68-164 3 


álusarzy- na "na. 


E 


- 


"na. 9,00 Pogądanka 


BY dA, Gn€.8. 8e3. „Be8 8. Sgt, | 


| 14,40 


"dziś dzień nastał”. 


Wszystkim moim 
zacnym Klientom, 


Zdrowych i i Wesolych Świa 


‘Stefan kosmowski 


WYR .BÓW MIESNYCH 
KATOWICE, 3 Mada 14 


E Wojewódzka 

= Dyrekcja Przemysłu Miejscowego 

„Wojewódzka ,Centrala Handlowa, 
„Katowice. 
telefon 303-08 i 311-71 


zakupi: "et 


bednarkę żelazną cienką, drut 
. żelazny 5—6 mm, biały metal, 
T aluminium, nikiel, złom Ślie- 
„dzianii. ołów, klej stolarski na 


| zimno i sorąco, szkło mleczne 
z tłuczki lub bryły 


Sg3, 14, Wh2 (lepiej było Kf) GS 
15. Gdó 15. Kg?! (ten piekny ruch 
decyduje,pomieważ grozi obecnie 
Whes -|-- Idea ofiary wieży zaczy 
na być widoczna). 16. Se3, Wes, 17. 
Ef% Hb6 (czarne grożą zagrać 
Ge5) 18. Sa4 (białe nie mają żadneń 
dostatecznej obrony) Haf, 19. Scż, 
Ge5, 20. u4 czarne zapowiedziały 


„mat 3 ruchy: 20,. Hf + 21, Hzfl, 


Gxd4 -|-. 22. Ge3, Wxe3 | białe nie 
mogą uniknąć mata w następnym 
ruchu. ' Zakończenie przypomina 0- 
ryginalne zadanie. 
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Radio 
OGÓLNOPOLSKI PROGRAM. 
POLSKIEGO RADIA 
na Niedzielę Wielkanocną, 
rodzaje „ETHOKSYNI TROANI- 
"7,55 Sygnał: 8,00 Muzyka poran- 
Łódzkiej Ro- 
dziny Radlówęj. 9,10 Koncert ży- 
czeń. 9,35 Specjalny koncert ży- 
czeń. 10,00 Nabożeństwo z Wrocła 
wia. 12,00 Poranek symfoniczny. 
18,40 Audycja dla świetlic wiej- 
skich. 14,25 Audycja regionalna, 
„Misterium p.t. o Chwaleb- 
nym Zmartwychwstaniu Pańskim" 
15,20 Koncert polskiej kapeli ludo- 
wej. 16,00 Słuchowisko dla dzieci 
młodszych p.t. „O Burku i o wiel- 
kanocnym stole". 16,20 — 17,00 
Dalszy ciąg koncertu życzeń. 17,00 
„Wielkanocny przekładaniec”. 18,15 
10 minut poezji. 18,25 Audycja 
wojskowa. 18,55 „Warszawskie jaj 
ko” felieton. 19.30 „Wesoły nam 
20,02 Koncert 
świąteczny. 21:00 Audycja literacka 


p.t. „Podróż wielkanocna pana 
Paska” 21,10 „W wiosenńym na- 
troju”. 21,35 „U. naszych przyja- 


ciół” 22,05 „Świąteczna zabawa z 
tańcami”. 23,25 Muzyka taneczna, 
24,08 Sygnał czasu, hymn | koniec 
audycji. AS a 

(Poriedziałek Wielkanocny) 


(poniedziałek wielkanocny) 


1,58 Sygnał 8,00 Dziennik poran 
ny. 8,20 Muzyka. 9,00 Nabożeństwo 


"10,00 Muzyka. 10,45 Koncert życzeń 


11,15 Koncert reklamowy. 11,47 13 
Pogadanka Woj. Rady Narodowej 


— (Dr. E Wichura — Zajdel). 
12,00 Poranek symfoniczny. 13.40 
uPieśni i-tańce ludowe,”. 14,00 Re 


.cenzja teatralna. 14,10 Kantata Ba- 


cha „Przy kawie”, 14,40 Słuchowis 
ko oryginalne b.t. „Genewa Pa-, 


„quis” 15,20 Chwila biura studiów. 


15,30 Reportaż dźwiękowy p. 
„Śmigus”* 16,90 Audycja słowno - 
muzyczna dla dzieci młodszych 
p.t. „Wielkanoc pana Bumcyka”, 


„16,20 Pogodny koncert z płyt. 17,00 


Podwieczorek przy  mikqofonie. 
18,15 „Wiosna” ańdycja ludowa 
słowno - muzyczna. 18.35 Utwory 
Boulangera. 18,50 Z życia kultural 
nego. 19,00 „Faust” Karola Gouno 
da opera w  -ciu aktach. 22,10 
„Tańczmy i śmiejmy się”. 23,15 Mu 
zyka taneczna z płyt. 23,59 Sygnał 
czasu. hym i koniec audycji. 
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"WYTWÓRNIA ' 


„ufa Gliwicka 6. 


1180ier 


Podziękowanie 
akcj! Fabryki „Sonsałła” w Chorzowie 


ri tym wszystkim, którzy 'ehwi- 
lach tragicznych okazali nam wiele serca" 
1 wj się pogrzebem 


inz. Henryka Bembena 


tą dnem serdecznie "Bóg zapłać składają 
1188 " zona Í synowie 


pw 


, Wszysśłajm, którzy mi okazal writ- 
czacie Z powodu 1gonu męża mego 
inż yniesa ` 


DIRERCII, RADZIE KoTONNE 
I PRACOWNIKOM 

Fabepki „Ferram” .w Zawierciu. 

serdeczne podziękowanie. 

STEFANIA  BIRNFELDOWA 


| 
f 
Ę 
| 


+0. 


z 
Zjednoczenie Przemysłu Motoryzacyjnego Fabryka |: 
Maszyn Karoi Oelsner i Syn ~ 

pod Zarządem Państwowym. 
BIELSKO, UL. FARTYZANTÓW 64 
ogiasza PRZETARG na sprzedaż| 5 


aà) 1 zdekompletowanego samechodu oso- 
bowego „Eaimler - Mercedes - Benż* “z 
pompą pożarową dobudowaną do si| 
nika. 

b 1 piatformy konnej czterokołowej pe-| 
sorowanej (bez kół). 

Wyrnienione Przedmioty do. obejrzenia na miej- 

wu. Oferty w zalakowanych kopertach, z pac , 

„Oferta przetargowa” należy składać godz. 


-tej dnia 30 kwietnia br. w sektóariacie naszej |" 
firray. (PAP)1197kr 


Wadium przetargowe "W vioia 5% oferowa-| 
hej sumy, należy wpłacić do: kasy firmowej przy 
złożeniu. oferty.. Dyrekcja zastrzega: sobie prawa j- 
wyboru oferenta, oraz uznania. że przetarg nie dał kd 
wyniku dodatniego. = 
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ŚLASKIE LINIE 
AUTOBUSOWE 
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POWY 
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ADMEISEWSA CEAL, „TREBUNE "ROBOTNICZEJ" | sz 
W BEGBNOWOU, VCA POOR L | ; 
| | REEFON_ 218-03. 


peszwkuj.e 


dzierżawców 


ne kioski w Sosnowcu w a | 


Pierwszeństwo mają inwaltdzi zaj 
A byli więźniowie polityczni. - 
Zgłoszenia osobiste. w Aamidlstcześi 


Hamu Cis zek 


HURTOWNIA PORCELANY FA- 
JANSU1 WYRÓBOW SZKLANYCH 


Będzin, O: 82 


TELEFONY: "71590 — = 4591 
poleca: 


| SZKŁO 


gzodowe, budowłane 2, 8, £ ' 
| krysetalgiwe-kaecrzańej: s surowe tgrt 
gflanteryine, oświetieńiowe- itp. 


BUTELKI 


cry wiehiywie A. 
' FABRYKA OBRAGIAREK w-Dqbrowio Górniczej 
4 ulica pa Nr. 8 — Telefon 68-164 


Bliższe infozmticje w Dyrekcji. 


WARSZAWSKA 5. 5- TeL 30650 


RESTAURACJA - KAWIARNIA 
> „PODHALANKA” 


“gilaa wszystkim swym Bywalcem, naj- 
„Berdeczniejsze żyćźćnia świateczne. 


skarki. Zak id 1 i 
 Mieftarko — frezarkę, 


WYŚMIENITE. 


w 
poleca: 


wysokowartosciowe stale szlachetne 
w formie: 


prętów, taśmy, blach i ksztaltek 


+ 


: rurki spawane i ciagnione, 
_ wiertla spiralne, 

_ elekirody do spawania, 

ye lancuchy gospodarcze i techniczne, 


wysoko warieściowe 
odlewy manganowe, 
noże Z ATE O 


LL 


© w | > xy 
„Fabryka LTPS. 
smolowcowo - bitu- 4 
zaicznych — S. z 0, 0. 


oraz maszyny do lania adéryiiy 
wego. 


ADA RETTA M 
PERFUMERTA 


Rake 


KATOWICE, 


<A 


AAL a ALUA o 


Świąt życzy zžwoimjš 
ereire 1 Dostaw. Ę 
ani 


Samme HLL 


FABRYKA CHEM. - FARM. 


D DA. WANDER S.A. 


4 "ed Zarządem Bańżtm 


MAMO 


~ zee men may mm 


AT 
MASZYNY 


BIUROWE yk 
Warsztat Repęracydn. dny | we, mwszystkich apfokach, dcogariach 
Wukomanowiczż Julia é większych żer. kolonialnych, 


kupno — sprzedaż — | 
zamiana kupiiję = roz- || 
bite maszyny, części, ||! 
pim areg wal- 

P. 1178kr 


UL. 3-go MAJA 15 E 
a K A E 
ulica Kośeiuszki 15 


tel. 321*65 
A= telefóń (z i 


Miłych 1 WesgłychE Z 
p m MTU 94444141 MLLI DELL TTE r LULU f 
"ka 


SKLAD KONSYGNAGYJNY e 
Fabryki" Dr. A. Wander ` 
| KATOWICE, Szopena 4 - Telefon 322-55 | 


a k 
serer GAPOWICE 


li SKORE mE OMARANCZE 


ALMY” KATOWICE, 
Ci 5. 1170kr 


A „t 


| PrzodslehtarstwoBmdowimiw 
i. 1154kr Inżynier 

. Stefan Sumara 
Í BYTOM, Powstańców 
i Wasszawskieh nr. 17 
H składa swoim Kientom 


pise  WOLNoŚ 


' Zamiast 2 życzeń świąłeczaych | 


nadesłanych do Oddziału „Trybuny Robot- > 
niczej” „BYTOM, „wpłacamy 1.906 zł dla 


powodzian. 
4 x J: M. ŚWIĘCCY, BYTOM. 


i3 M 


8 
APOLLO.. i 
Zakłady - Frzemysłowć. 
„w DZIEDZICACH 
B życzą H 
5 wszystkim Odbior- 
i Cal Załodze oraz 
H ierowniĉĝtvwu" 16208 f 
F /esolegó.] SERI 


com, Dostawcom i 
ineo eananszna żem tonnai ki 


PASY PRZEPUKLINOWE 


= przeciw obniżeniu żołądka. . 


macicy. Gorsety. “iNap a. 
Protez 1681 


"T.POLACZEK, raid, | 


ul. Zakady 41 — | piętroś*, 


BIELSKO; "WZGÓRZE 3 


sss 


s RETTES A 
DOSTAWCOM I 
ODBIORCOM 


L= RAP. lemoniadówici, bordówśi, 4 1i9ókr życzy -ŻYCZĘ SWOIM.1144kr 
BA LC Ô 2 Iv - z Wesołych Świąt! p AI FUTRA-TERSTYLIA 
a OOE ONFEKCJA $|] WESOLEGG ALLELUJA! EM zy 
wzzelkie cpokowasia skino, ||PRZEŃMISTU FERMENTACYSNEGO W ZABRZUJĄ | 5. pl. Stalina 5, tel. 28-14 
R RC E ELAN A zekupi 3 næ kr|4 Witold Kryslak | Sawiarnia Wyzwolenia || tyczy uwoim Klientom 
| ie mp AN Katowice „ Władysław Pawlowski Wegolych 
GARNKI opony i dętki różnych wymiarów Lv=-PEESEER2.. | sazowice. nna s Świat! 


ZR ad .makownice, do- - 


KIT sz KLARSKI 


UWAGA | posiadamy na składzie dyży za- 
pas szklanek piwnych 0.25 ltr. zna- 
kowane po niżsżych' cenach. Nada- 
jące. się rówmież „jako onakow nie 
do musztardy. <+". i 1184kr 


da szmochodów osobowych i sieżarowych. 
Szezegółowe oferty: ZABRZE. SIENKIEWICZA. 28.13 


wēzystkim swoim? Pracownikom. 


ELNUTRITA 


£ Wesolych Świat? 


ŻZZZZZZZZIa L 


= i D sz: ECA | że m c tonion ni „WESOŁEGO ALLELUJA", 
i s 
Fabryka Zapałek w. Czechowicach EBozar Katowicki || wesozxon war |. yć opakowanie]  sllliicw RADA NADZORCZA I ZARZĄD | 
składa „Życzenia Świqiecze” ||| E|| Restauracja Dworcowa | poleca: „SP OE EM” U TEZ: S. S. S. IŻ 
Centr.P.M.Z., Fabrykóm zapałek $ Colina Gąsior i Ska; KATOWICE OMlecz.-Jajezarsi - ! E% 
szystelm Swoim ERATOICE Rage 10| toa Dmorewtióme | oyen Pietaria + || kg U 
SĘ WA „ak EMOTY ETC EEE NU I 1N | isa UN U U a7 


telef, 419-86/8, 


$ ZYCZENIA 


l$ BraciePakulsey : 


i Mariacka Z, tal #330; 


N 


SERY 


PAŃSTWOWE. ZAKŁADY BUDOWY MASZYN 


HUTA ZYGMUNT 


KAGIEWNIKI SLASKIE :: TELEFONY: 41761-2-3 i 40242 


produkują w swych oddziałach: 


ODLEWY STALIWNE 


a najbardziej skomplikowanych fermach, jak: 


części maszyn, walce, koła zębate i biegowe, mazniee 
Kolejowe, zestawy kołowóć — do wagi 20 ten. 


BUDOWA MASZYN. 


prostownice do szyn, łożyska do cięcia. blach, caęści 
do zespołów walcowniczych, wypycharki dla stalowni, 
koła zębate wszelkiego „rodzaju 4 inne urządzenia 
tuthicze. 

CORS WIELKOPIECOWY 1OPELGWY- 
BENZOLŁ- - SM LA I SSANOCR 


Sprzedaż za „checi X165kr 
4 Centrali ZełazaiStali, Katowice, ea Ligonia nr.7 


EE NZ DN NN 0L(7oLLLO "|| 
a 


nici Prziarysłówo:Hawóloóaa 


Sp. z 0.0. _ Państwowy Zarzad -Przymusoww 


b ACUTI i Katowice, ul. Kościelna ‘Nr. 8 


Telefrn 354-58, 354-61 
-OT TERN — 1 


Zbiór, skup i obróbka ubocznych | 
produktów i odpadków ubojow. | 


skupujemy: wios. koński; 
szczecinę i kości: 

sprzedajemy: żelatynę, 
f Pertón, Krwinku suszone 


w Sz-0-że-golnosci 


FABRYKA CHEMICZNA 
Józef Dabrowski f 


BIURO: ulica Kościuszki Nr, 43 


Katowice FABRYKA: ulica Mikołowska Nr. 25 
| BIURO: Nv.362-35 1 36249 
Telefony: FABRYKA: Ne. 34846 — Skrytka” "poczt, 586 


| produkuje i i posiada stale na składzie: 


laxiery spirytusowe modelowe, lzożacyjne dła celów aisktro- 
technicznych de wypalania w naa i oai na povisi 
AM: j Sanik, 


„prażEtyczne „do mglowani 
Bruntowe rdzoch 2 sA n , 4i 
Żelazowa, nokost żywiczny, syntetyczna 
Eźpachlówki, pasty do polerowaniś.| ' 
cjainych celów technicznych 


k e. s . LJ > â a 
zakupi w kazdej ilości: 
y żywice naturalne, jak: kalafenia Jasna, lemna; żywice: 
gynęetyczne, satuczne; olej lniany, terpentynę, Stearynę, ace- 

tom; tlenki: żelaza, cynku, ołowiu; octan cobaltu, sykatywy 

cobaltowe płynne; wapna techniczne niegaszone w proszku 


BIB kz. 
EO 


PL W | 

Potrzebny i 
wykwalifikowan 

jaagoryk er 


do magazynu technicznego 1 „materiałów. 
samocho -8207kr 


1I47kr - 
Wesla 

- Swiat $% 
SWOIM KLIENTOM I4 
DOSTAWCOM f 


składają 


india 


dowyen 
Wąr i „do omówienia -ni mięjscu. 
neme usobiste i dhina do. P. En $. 
ARSZTAT Nr.1 W ZAWIERCIĆ. 


Nisunman 
RZZZZZZZŻ ŻA UMM, AUTA 


"ŚLĄSKA - 
SPÓŁDZIELNIA 
SPOŻYWCÓW 


zt ody. udz. w: KATOWIEACH 
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KATOWICE 
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* 
zwiad, że w dňių Ż6 aea Ion. arachomiła f 


_ masarinię 


"R; 
(w'SZOFIENICACH przy: ul. sgo MAJA- NE 46 


de *- ** Produkujemy i SE SA w Mie 
szej jakości. Sprzedajemy we wszystkich 
‘naszych sklepach spożywczych oraz.w skle- 
*-pie przy masarni. Prosimy zwrócić uwagę 
na nasze ceny! Toż6kr 


"TS UUNUUUR uuu U 


Korzystamy z miłej okazji i przesyłamy wszystkim 
' naszym Członkom i Sympatykom najlepsze życzenia 


a 
va obywa fęlstwo deklarację wierności pa 
Agniesia Go- i pa” 


AD! 


5 


Poszukuję syna Ryszar- 
'da Choma zabřenegoj 


i cre, 
io poma twk me$- puje „Gestetner” Kato- 


| czyzny, który ułegł wy-|wice, Kopernika 12, tej  —————— wa matka, Bytom, Wytwórnia Wędłin i scienci, Hożie.  |zwisko Maria Ob 
padkowi w nocy 31. 3. 34-455. kr|Koncesjenowane Biuro| oraz odpadowe z prze- czaka 71. z Wyrąb Mię 1%39g|Piotrewice. . 11 


BYTOM, 


róbki i prześwietlenia — 
tłuczki. wylewki i inne| 
poleca: 
„S P OŁ EM” 
O;Mlecz.-Jajezarski 
Chorzów-Batory, 


1947 T. na 1. 4. 47 na 
terenie miasta Katowic. 
Wszelkie wiadomości í 
informacje należy zgła- 


ulica. Dworcowa 1. Ejmlnieważniam skradzione|Unieważniam _ zsubionć 


PoSzuku, brata Zawadżij 
E składa swoim Od- 


kiego Franciszka, syna 
Jakuba ur. 23. 12. 1914 r. 
w _ Jankówicach, poczt. 
Uwaga Kluczborek) Pszczyna G/ŚL, ktory zd- 


siężony i- ustanowiony 
biegły sądowy Katowice, 
ui Plebiscytowa 12, ba- 
da należności przewozo- 


U sprzedaż” Przewózowo-Reklamacyj- 
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JANINA ZABIERZEWSKA- ŻELECHOWSKA 


omaxtwąchwstanie 


Zmartwychwstanie nas budzi pełnym wiary olśnieniem; 
Oto tryumi zwycięski po męczarniach Golgoty! 
Rozegnane sq mroki, rozprószone są cienie, 
„kry płaczące" otarte. A my zbyci martwoty. — 


— O nie wstępuj do nieba! Chciej pobłogosławić 
kiełkującym zasiewom dobrej woli i pracy. 

Wszak Ty byłeś krzyżowam, by ten nędzny świat zbawić 
1 najwyższą ofiarą nauczyłeś — przebaczać! 


Smutek-w radość się zmieni i rozjaśnią się oczy 


w pojmowaniu tej Łaski, która broni od klęski. 


Niech się w sercach nam iści prawda WIELKIEJ tej NOCY: 
po miłości cierpiącej, znak miłości zwycięskiej — 


i przeniknie nas — 


Zmartwychwstanie w nas samych prawość, dobro i piękno, 
gdy miłować się będziesz — nie zawiścić i gnębić — 
kiedy Światłość wypłoszy zaczajoną w nas ciemność 
głazy, swoją łaską — do głębi. 


GUSTAW MORCINEK 


Baranek Wielkanocny 


Mój przyjaciel otrzymał nare- 
smie paczkę do obozu, Gdy mn 
lą zezowaty blokowy o gębie 
tzeźnika wręczał, nie chcłał wie 
rzyć własnym oczom. 

— (o, paczka? Dla mnie? — 
dztwił się mocno. 

— © du, blóder Hund!.. Prie 
tleh oi mówię, że dia ciebielm 

Wziął ją przeto i patrzył ma 

É jakby nie wierząc, że to istot 

« paczka dla niego, A potem 
lazł do kąta izby, pod okno I 
* wrbładać ma stół powoli, 
akimó nabożnym wzruszeniem 
idą rzecz, która była w środ 

« A więc najpierw kawal ciem 

se, suchego, chleba. © jeż, 

iebl., Ray nareszełe poje #0- 

a chleba. Potem malutka pa 

uszka z kilku kawałkami cu- 

u. Policzył kostki, było ich 

wanaśrie. I aż ślinę połknął. 
Xustępnie zucbelek słoniny w o- 
tnezczonym papierze. Rertoczył, 
"owąchał i przymknął oczy, A 
zdy je w końcu otworzył, były 
małe 1 wilgotne. Potem wydobył 
> niej pudełko papierosów, Oboj 
rzał, mowa jął syot oczy wido 
kiem barwnego pudełka, czytał 
bowoli niemiecka napis na nim, 
otworzył, powąchał | włożył do 
kieszeni A w końcu wyciągnął 
tekturowe pudełko, niewielkie, 
toczone papierem 1 związane 
tzerweną niteczką, Rozwiązał nl 
teczkę, roztoczył papier i wola% 
hruczał: 

— Co też to może byó?... 

Wkońcu dotarł już do tekturo+ 

łego pudełka | zaniemówił s 


rodowego zdumienia, Oto w pu 
dełku przycupuąt nieduży bara- 
nek wielkanocny, biały, polukro- 
wany, x chorągiewką, przytrzy- 
mywaną prawą nóżką, z ezerwo 
nym krzyżem na środku, a pod 
barankiem ` tłęczyły się drobne 
literki w niezdarnym napisie: 
„Alleluja!“ 

-— Mój Boże, baranek wlelka- 
nocny! — zawołał i kazał mi go 
podziwiać, 

Baranek był ogromnie śmiesz- 
ny. Główkę miał podobną do 
główki królika, na plecach miał 
mały garb, zamiast oczu tkwiły 
w lukrze czarne kuleczki jałow 
ea, pachniał perfumowanym my- 
diom i siedział na czekoladowych 
Jaduszkach w malutkim koszu. 

— Popatrz się, bRranek!--szep- 
tal wzruszony į podsuwał mi go 
Pod oczy. 

Podziwialem wtedy jego ba- 
ranka wielkanocnego,  radowa- 
łem mię jego radością prostą jak 
to jego serce, a wielką, jak jego 
wzruszenie, Qmokałem z zachwy- 
tu, 2 w duchu  wiclbiłena jego 
żonę, że zdołała mu takim dro- 
biazgiem sprawić tyle uraidowa- 
nis, I że to była pierwszą pacz 
ka, która przyszła tuż przed 
Wielkanocą. I że ten drobny wy 
raz współczującego serea na wol- 
ności zdolal jego serze uczynić 
pijane szrzęńciem į radością, Wi 
działem, że w jego siwych, ma- 
dych oczach zapalają się teraz 
wieikie płomienie, że przeżywa 
w też dziwnej chwili najczystsze 
į najbłękitniejsze wzruszenie, że 


już nie czuje się  zaszczutym 
zwierzęciem w obozie, wyzutym 
u poczucia własnej godności, że 
go już odbiegł strach, taki upa- 
dlający strach przed śmiercią w 
obozie, gdyż oto stał się człowie- 
kiem pięknym į wielkim, radu- 
dącym się radością człowieka 
pięknego | wielkiego, gdyż uj- 
rzał w tej osobiiwej chwill oto 
czony ogroinną miłością kogoś z 
jego najbliższych poza drutami, 
i że ten drobniutki i miezdarny 
kształt baranka wielkanocnego u- 
rastą u niego do ogromnego 
symbolu wolności, która już tam 
rodzi się gdzieś za siódmą rze- 
ką i za siódmą górą, żeby jedne 
go dnia lub jednej ponurej nocy 
nadlecieć | wywieść go w daleki 
świat! 

„— Mój Boże, 
kanocny!.., 

Towarzysze zebrali się koło nie 
Ko t wszyscy patrzyli urzeczeni 
w baranka na jego brudnej dlo- 
ni. Baranek zaś wdzięczył się 
w tym ponurym świecie, jak ob- 
Jawienie w świecie potępicńców. 

Nawet zezownty blokowy o SQ- 
bie rzeźnika przyczłapał do sto- 
lu, żeby popatrzeć na baranka. 
Cmoknąl językiem,  głasnął się 
po brzucha i powiedział, że to 
jest piękna małpa... 

— To jest baranek wielkanoc- 
ny! — zaprotestował żywo mój 
przyjaciel. 

— Baranek czy małpa, to wszy- 
sitko jedno!.. Piękne, bo piękne, 
lecz człowiek i tak nie naźre się 


baranek wiel- 


tego do sytat.. A papierosy otrzy 
małeś?... 
Mój przyjacieł wyciągnął pu- 
dełko z kieszeni, odliczył połowę 
papierosów i podał blokowemu. 
— Schon gut! — mruknął tam 
ten i pokotobał się do swego kąta 
za szafy, 

— Wszystko zjem — postano- 
wił. mój przyjaciel głośno — 
leez tego baranka nie zjema!... 
— A dlaczegóż nie miałbyś go 
zjeść? 

— Nie, niet... On jest tak pięk 
ny, że by to był  grzech!... 
Wiesz — i nachylił się do mnie, 
wyszepiując słowa ostrożnie i po 
woli — wiesz, ba ten baranek 
wielkanocy, to on mi wróży wol- 
ność!.. Jak długo będzie u mnie 
niezjedzony, tak długo będę wie- 
rzył, że wytrzymam do końca i 
że wolność przyjdziel... 
Roznmiałem go dobrze. Wszak 
już raz postanowił wieszać się w 
ustępie i jnż nierżz żebrał.w mo- 
ich oczach przyzwołenia, czy 
pójść pod obstrzał posterunków 
podczas pracy. Nie powiesił się 


dzie z obozu na wolność, A teraz 
nadszedł baranek wielkanocny % 
takim DEEE RAEE „Alle- 
luja“, a on teraz już dobrze wie, 
że to znak, iż będzię wolny, Wi- 
dziana, ło u niego w tej chwi- 


esołych 


ACRE 


— Czy mi go też kto nie ukrad. 
nie? — zatrwożył się w pewnej 
chwili? 
— Nie ukradnie, bo inaczej zło 
dziej ów zginąłby pod naszymi 
kijami! — uciszyjem go brutal- 
nie. Miałem na myśli samosąd 
koleżeński, który był niepisa. 
nym prawem obozu i który by- 
wał okrutny, gdyż złodzieja chle 
ba skazywał na śmierć pod ra- 
zamj polan, stoików | butów. 
Mój przyjaciel ©0 dnia, gdy 
wracal w południe z pracy lub 
wieczorem po przyjściu z apelu, 
wydobywał pudełko z barankiem 
1 patrzył na niego. A baranek był 
wciąż biełutki, jak anioł pokoju, 
a chorągiewka jego czerwieniła 
się, jak ogromna, płomienista ra- 
dość, 
Potem zaczął mnie boleć ząb. 
Ból był stały, dokuczliwy, rwą 
cy, potworny, Poradzono mi, by 
się zgłosić do obozowego denty- 
sty w lazarecie. Poszedłem prze- 
to, a ze mną poszedł mój przy- 
jaciel. Nie wlem, co go skłoniło 
do towarzyszenia mi w tamten 
ponury barak obozowy. 
— Czy także eię boli ząb? 
wycedziłem z wysiłkiem, 
— Nie, ale tak idę z tobą... 
Na korytarzu stał długi szereg 
więźniów, cierpiących na ból zę- 
bów. Za drzwiami tak zwanego 
ambulatorifm znikali po jednym 
i spoza tych drzwi dolatywały raz 
po raz niełudzkie ryki, czasem 
jęk zduszeny, jakby się nim ktoś 
dławił, czasem wymyślania włęż 
nia . dentysty i jakieś szamo- 
tania. 
— To ten łajdak rwie zęby i 
wierci w nich świdrami bez nar- 
kozy!.. — objaśnili mnie kole- 
dry, — A gdy pacjent jęknie lub 
się ruszy, to tamto bydlę niemiec 
kie krzyczy i bije go po twarzy 
pięścią!... 
Czekałem swojej kolejki, jak 
skazaniec. Postanowilem nie krzy 
czeć, gdyż wiedziałem, że j mnie 
trzaśnie pięścią w oczy. Na swe- 
go przyjaciela nie zwracałem u- 


wagi i nawet nie zauważyłem, 
kiedy ode mnie odszedł. 

W końcu przyszła kolej na 
mnie, 

Wszedłem do pracowni denty- 
swemoj | uirzaiem owcze wóyż- 
bis - dantystę  żyoiucha, g sa- 
kasanymi rękawami, o ponurym 
wzroku, patrzączyia na mnie spo- 
de lba, 

— A tobie, co braknie? Wy- 
rwać ząb czy zaplombować? Sia- 
daj! — I popchnął mnie na fotel. 

I już wyobrażałem sobie, jak 
założy kleszcze, jak zacznie po- 
woli wiertuchać zębem, jak bę- 
dzie zycił się moim bólem, a ja 
tymczasem będę zaciskał dłonie 
ma oparciu fotelu i będę się mo- 
eował z krzykiem, gdyż na te 
tylko będzie czekał tamten po- 
nury człowiek, Udorzy mnie w 
twarz, a potem jeszcze dłużej bę 
dzie mi zadawał ból dia przy- 
jemności zadawania bólu, 

Otworzyłem usta i pokazałem 
bolejący ząb. I ku zdumieniu 
swemu dostrzegłem, że ogląda go 
uważnie, obmacuje i opukuje ja- 
kimá błyszczącym — trzonkiem, 
potem bierze malutką strzykaw 
kę, napełnia jakimś rózczynem, 
ostry koniee bije mi w dziąsła, 
naciska! Ból momentalnie ustał, 
a pod językiem wyczułem chło- 
dzącą strużkę tamtej cieczy ze 
strzykawki. 

— Tu masz wodę! Popłukaj!.. 
— mruczał łagodnie. 

A potem założył kleszcze ł nie. 
Wyczułem tylko lekkie trzeszczo 
nie w szczęce i fo wszystko. — 
Żadnego bólu. 
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— No, papairy się, jaką hociię 
miałeś w pysku! — rzekł erorsi- 
ke 1 pokas? mi wyrwany ząd, 
ujęty kleszczami, 

— Te jub? — pomyślałem zdzi 
wiony. 

"æ A loras popłukaj wdipe 
Tu masz Inną!.. Ta lepsza! — i 
pobiegł de szaży, valat snów jā- 
Kiegoś rozczynu do wody, podał. 

A gdy w końcu wstałem 1 
wciąż jeszcze nie wierzący, że już 
po wszystkim, użrzałew baranka 
wielkanocnego między słoikami | 
flaszkami na drugim siolikn, — 
Ten sam baranek wielkanocny, 
który przyszedł do mojego przy 
Jacielat.. 

Więzleń - dentysta zauważył 
moje zdumienie, Ujął przeto bie 
ranka w dłenie, pogłaskał palu- 
chami i rzeki: — Ładny, €01- 
To mi przyniósł twój kolega. — 
Prosił mnie, żeby ei znieczulić 
dziąsła przy rwaniu zęba. Bo ja 
tego nikomu mio czynię, tylke 
„ośmanom*, A tobie to uvtynde 
łem, bo tamten prosił | dał mi 
tego ślicznego baranka!.. Ładny 
baranek, c07m 

I teraz dopiero zrozumiałem, 
dlaczego mój przyjaciel zniknął 
z korytarza, Pobiegł na blok po 
baranka, wszedł drugimi drzwia 
mi | barankiem przekupit dene 
tystę. 

Gdy mu polem dziękowałem, 
oa bronił się i nie chciał shu- 
chać moich słów. W końcu prso- 
rwał mi, pytając: 

A bolało? 

— Nie! 

— No to dobrze!.. 
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ia aE DEE TACO OLTE LE LLE TT 


wycięzca .ma prawo do 


wszgstkiego, ma prawo tak. 


Żejdo smutku, Niczego nie 
zapomnieliśmy i niczego nie za- 
poamndmy. Może porosnąć trawą 
jar. gdzie zakopano dzieci zamor 
dnwane przez faszystów, lecz nie 
zabliźnią; się rany w sercu każdego 
z nas „Widzimy mogiły bohate- 
rów ;są to nasi krewni, nasi przy 
jaciele, nasi współobywatele. U- 
marli, ażeby Rosja żyła. Przy- 
iĘli śmieć, ażeby uratować ży- 
cie „Byłem niedawno u inwali- 
dów Wojny Ojczyżnianej. Boha- 
ter Związku Radzieckiego, lotnik 
Kużniecow „który stracił wzrok, 
sziachetnie i prosto powiedział: 
„„Nam żyć stało się ciemniej, lecz 
światu jest za to jasno". 

Czerwona Armia uratowała oj. 
czyznę i świat. Przez lata, przez 
dziesiątki lat zławieszczy cień Ber 
lina padał na wszystkie kolebki 
Europy. Zdawało się, nie ma ży 
cia dla ludzi — kładź się, umie- 


raj, oddawaj gwałcicielom miasta,. 


i kobiety i sumienie . Lecz nie, by 
ła na Świecie ziemia — nasza or- 
mia--nasza. Był Stalin — nasz 
Stalin, I doszliśmy do Berlina, 
My przywróciliśmy ziemi prze- 
cudowną ciszę. W tej ciszy sły- 
chań, jak śpiewa ptak, jak plusz 
cze deszcz, jak oddycha dziecko, 
Już nie przebudzi się matka 
wśród nocy, z trwogą myśląc o 
swym pierworodnym. Już nie Zo 
baczy żona koperty ze złowiesz- 
czym dopiskiem: „Zwrot, Adresat 
nieznany". Armia Czerwona ©0- 
broniła życie w walce ze zbójec 
kimi Niemcami. 

Teraz naród nasz winien obro- 
nić życie w walce z gruzem i śmie 
ciem, z pustką i chwastem, ze 
smutkiem i £amotinością. Wiemy, 


c serce, 
` bryki zbudewane wśród pustko- 


jak wiele nieszczęścia przynieśli 
nam faszyści, Widzieliśmy zglisz 
cza i mogiły. Widzimy wdowy i 
sieroty. Ich mężowie i ojcowie zgi 
nęli dla szczęścia ojczyzny. Żywi 
będziemy godni tych, co zgi- 
nęli, pójdziemy do nowej ofensy- 
wy, ofensywy pokoju... Przecież 
jeszcze droższą, bardziej ukocha 
na staia się ziemia ojczysta: zrosj 
ła ją krew najlepszych. Uśmie- 
chamy się- do pierwszych świła- 
teł miasta, do pierwszych odbud8 
wanych domów: to pierwszy za. 
rys przyszłego szczęścia, 
będę mówił o drzewach, 
dlatego że drzewa żyją i kie 
dy mówisz o losie drzewa, 
odczuwasz lose człowieka. Widzia 
łem jak rzadki stał się park w 
Peterhofie, stare lipy zostały zrą- 
bane przez Niemców. I mieszkań 
cy Leningradu strzegą każdej sa 
dzonki. Widziałem wśród ruin 
młode. drzewa, maleńkie i słabe 
— dzieci kasztanów, Staną się o. 
ne prawdżiwymi drzewami, kie- 
dy nasze miejsea zajmą masze dzie 
ci. Nie jesteśmy egoistami, ani 
ludźmi jednego. dnia: myślimy o 
przyszłości. ©  mzczęście'' dzieci 
walczyli bohaterzy Stalingradu, 
Dniepru, Wisły. Dia szczęścia dzie 
ci zaprzęgliśmy się w ciężki Ty- 
dwan pokoju i ruszymy go z miej 
sca, dowieziemy do celu — ku 
odbudowanym miastom, ku uś- 
miechniętej młodzieży. 
Zmieniliśmy się: zbyt wiele 
przeżyliśmy. Nauczyliśmy się 
męstwą w ozięrdziestym pierw- 
szym i czięrdziestym drugim, 
Nigdy tak nie zahartowały się 
serca. Któż zapomni gorzko zaci 
śŚnięte usta żony, głód Leningra- 
du, obręcze ściskające fa- 
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Impresjonizm 


stetfyzm — czy sztuka 

w służbie ludu? Sztuka 

— autonomiczna oaza 

formalnych poczynań, 

-— CZy też sztuka reali- 
styczna w kierunku społecznym? 
Pociski argumentów za i prze- 
ciw prują horyzont literacki, 
identyczne problemy nurtują pla- 
tyke, stary spór w filozofii jo 
tynmuują neopozytywiści i mate- 
rialiści z jednej strony bacykady, 
neotoniści i egzystencjaliści z dru 
giej. Pisarze okopują się: Mie- 
czysław Jastrun wierząc, że 
poeci odkrywają nowych bogów, 
kąże ogółowi cienrliwie czekać i 
ufać twórcom, to samo autorka 
„Niedobrej miłości” w swoich 
„Zwienzemiaąch” („Nowiny Lite- 
rackie” z 23 marca br.) Nie mam 
pretensji do rozstrzygania sporu 
w tym artykule: byłoby to bez- 
płodne teoretyzujące doktryner- 
stwo! Wydaje mi się, że pojęcie 
realizmu jest różne w różnych 
epakach -- że współrzedne czasu 
warunków i miejsca determinu- 
ią rolę sztuki, . 


CZY STYL EPOKI POWTARZA 
SIĘ? 


ażda epoka w historii 
i kultury ma właściwy 
: sobie styl; zasadnicza 


jedność i zgodność obja 

wów w plastyce, muzy 
ce, literaturze, filozofii, etyce, 
obyczajowości w ogólnych warun 
kach życia w pewnym czasokre- 
sie definicjuje wspólny wszystkim 
objawom jednolity styl danej 


epoki, Na fundamentach matee 
rialqych, społecznych 1 polityce- ` 


nych wznosi się nadbudowa psy= 
chiczna światopoglądowa, charak 
terystyczna dia danego stylu. 
Styl żę wi 1 rozwija się cią- 
gle dochodzi bogactwo nowych 
środków wyrazu, różnicuje się 
forma, 


. Skoro zjawi się nowa epoka, 
to chociaż materialnie i społecz- 
nie różna od poprzedniej, czer- 
pie z bogactwa formalnego sztu- 
ki poprzedniej epoki. I wtedy al- 
bo nowe. treści duchowe objawią 
się, lub raczej uświadomią i znaj 
dą sohie nowe środki wyrazu, 
albo powstaną te same lub po- 
dobne ,co w epoce poprzedniej. 
To ostatnie dzieje się przeważnie 
w ckresach przełomu — kryzys 
dawnej epoki 1 narastanie nowej 
tworzy specyficzny styl dekaden- 
tyzmu. Wszystkie okresy deka- 


dentyzmu mają pokrewne treści 
duchowe —..1 chociaż objawiają 
się rozmaicie, posiadaja znajome 
już 1 -charakterystyczne cechy. 
Postarajmy się scharakteryzować 
najciekawszy dla nas okres XIX 
wieku, styl przełomu, dający się 
zamknąć w granicznych datach 
1870 — .1900 r, noszący nazwę 
modemizmu. e 

Smiem twierdzić, że większaść 
naszych pisarzy i plastyków doby 
obecnej zachowuje wobec rzeczy- 
wistości otaczającej podobną po- 
stawe duchową, jak ich poprzed- 
nicy. moderniści, O całe niebo 
zmieniła się struktura środków 
wyrazu, jednak współcześni i 
tamci wywodzą się z tych sa- 
mych założeń światopoglądowych 
i manifestują podobne treści 


psychiczne; Powtarzam, że 
chodzi mi o podobień- 
stwo substancji duchowej, 


dlatego w dziedzinie płastyki np. 
zaliczę Cezanne'a do moadernt- 
stów - impresjonistów, choć Ce- 
zanne łącząc kałor z rysunkiem 
jest zupełnie inny od włańciwych 
-— czystych impresjonistów i neo 
impresjonistów (Senrat), Rosta- 
rajmy się teraz we wszystkich 
dziedzinach życia kulturalnego 


znaleźć cechy - zgodne — i cha- 


rakterystyczne objawy stylu b 
zw, moderny i w ten sposób wy- 
wieść jednolity światopogląd te- 
go okresu i człowieka. reprezen- 
tanta epoki. Na wnioski i analo- 
gie przyjdzie czas. 

TEO SPOŁECZNE: 
„NADBUDOWA” 


ostatnich dziesiątkach 

lat XIX wieku główną 

rolę w życiu społecz- 

“nym odgrywa stan ku- 

piecki. Postawa psy- 

chiczna modernisty ściśle odpo- 
wiaąda rozwojowi tego stanu, gdyż 
kupiec-pośrednik- —  nieproduk- 
tywny. — jest człowiekiem bez 
określonych zasad, ponieważ nie 
jest Ściśle związaąy z żadną gru- 
pą spałeczną. -Z rozwojem stanu 
kupieckiego idzie w parze potęż- 
ny rozwój kapitalizmu — pie- 
niądz, złoty cielec, staje się sym- 
bolem życia. W zakresie ustroju 
mamy polityczny i Raspodarczy 
liberalizm, przeradzający się w 
anarchizm. Człowiek okresu „mo 
derny” jest niezdolny do ogar- 
nięcla zadań przekraczających 
interes osobisty i idea społeczeń- 
stwa i państwa traci dlań Sens 
i cel. Państwo pojmuje jako za- 
kład ubezpieczeniowy, socjalizm 


wia, obronę Moskwy, przeprawę 
przez Wołgę, drogę narodu ma- 
czoną krwią! Znamy teraz całą 
miarę nieszczęścia, całą dumę 
zwycięstwa „Nawet w czasie po- 
koju ‘nie zapomnimy oddechu 
ognia: oparzył nas i zahartował 
Będziemy pracować tak jak wal- 
czyliśmy: odważnie, bez przech- 
wałek, wzajemnie sobie pomaga- 
jąc, nie obawiając się odpowie- 
dzialności, 


latach wojny zrozumie- 
W liśmy jakim to szczęściem 

jest — życie ludzkie. Mo- 
żna je lekko zdmuchnąć — jak za. 
pałkę, rozpala się jak rakieta. 
Leez nie ma blasku od niego wyż 
szęgo i piękniejszego, Musimy u- 
"ratować uratowane îżycie: dać 
bezdomnemu dom, dać  sierocie 
pieszczotę, dać inwalidzie rękę. 
Jakież to szczęście być u siebie, 
objąć bliskich, popatrzeć na drze 
wa koło domu, pogłaskać psa, ja- 
kież to szczęście żyć! I któż z nas 
szczędził będzie pracy, pieszczo. 
ty, bohaterstwa, słowa i czynu, a- 
żeby obok rosło życie, życie nie 
tylko twoje — bliźniego, żeby nie 
tylko twoje, lecz 1 obce dzieci we 


soło bawiły się pod wieczór za 
rzeką, 


TADEUSZ ZAKIEJ 


W latach wojny nauczyliśmy się 
jeszcze lepiej wzajemnie się ro- 
zumieć i cenić, Pamiętamy, jak 
Stalin zwracając się do nas, na- 
zwał nas — przyjaciółmi. I każdy 
wiedział, że jest przyjacielem Sta 
lina, to znaczy narodu, i tylu ka- 
żdy z nas miał przyjaciół, ilu by. 
ło uczciwych ludzi na naszej zie- 
mi .Tę przyjaźń zrodzoną w la- 
tach ognia, zachowamy do grobu. 
Wiemy, że pomóc drugiemu czło 
wiekowi to znaczy ‘pomóc przyja 
cielowi. To pofnóc Stalinowi, To 
pomóc Ojczyźnie. 


ygraliśmy wojnę męstwem. 

Żaden żołnierz nie. obawiał 

się brać na swe barki od- 
powiedzialnościi Ażeby  zwy- 
ciężyć trzeba umieć i być posłu. 
sznym i ważyć śię na zuchwal- 
stwo. W azasach pomyślności mo 
żna żyć i bez męstwa. Teraz są 
inne czasy. Faszyści wpędzili Eu 
ropę w nędzę, spustoszyli ją od 
Kaukazu do Atlantyku. Trzeba 
teraz męstwa nie tylko na to by 
walczyć, lecz także żeby żyć trze 
ba męstwa, żeby wygrać pokój, 
żeby odbudować miasta, żeby od. 
badowąć ludzi, których dusze ska 
leczył faszyzm. Wygnajmy apatię, 


Ofensywa pokoju 


przeklnijmy obojętnych. Apatycz 
ny i w latach pokoju okaże się de 
zerterem, obo: "iw. godzinę 
pracy — zdrajcy 

wycięstwo to nie owoce, te 

jobłoń, Zwycięstwo to nie 

„stoliczek — nakryj sis“, to 
powalony wróg, który chciał nas 
wziąć w jarzmo j zadusić. Zwy- 
cięstwo to nie książka napisana 
o nowym szczęściu, to tylko pra- 
wo, by taką książkę napisać. Bo- 
haterzy ocalili Rosję. My teraz 
winniśmy ocaloną Rosję uczynić 
szczęśliwą, bogatą w ziarno i ksią 
żki i kwiaty, i śmiech, 

Wyleczyńhy rany ukochanej zie 

mi. Zdobędziemy szczęście w wal 
ce z gruzem i śmieciem, Pomoże 
my znaleźć swe miejsce i wdowie 
i sierotom i bohaterowi — inwa 
lidzie . Wyrosną lipy i kasztany, 
wyrosną dzieci, które nie znały i 
nie poznają naszego nieszczęścia, 
Wspominamy czarną jesień 1941 
roku. Wtedy wytrwaliśmy. Pa. 
trzymy przed siebie i widzimy 
inną jesień — przyszłości, porę 
dojrzałych ewoców, Złoto zbóż i 
złoto sztuki, czas oślepiajacega 
szczęścia. Ten czas nadejdzie, 


Iia. Erenburg, 


To słówó takie trudme, gdy tylko je mymówić, 
Jak obcy jakiś mapis, jak ter rząd bez treści. 
Lecz spróbuj z owych Hter dha.sezca gnłazdo uwić, 


A wszystko, co pomyślisz: ta w im 


A jednak — trudne słowo. Bzień każdy jemu przeczy. 
Gdy budzisz się nad ranem Świt walkę rozpoczyna. 
. Prowadzisz ją do nocy wśród wrogich "praw i rzeczy, 


Nim dłoń na czole złoży północ..a snu 4,odzina. 


słowie ci się zmieści. 


a 


[i 


Lecz spojrzyj — sam nie walczysz, Przy tobie co dzień staje 


Tłum wielki, beztmienny. 


Nad nami sztandar sprawy 


Czerwony, jak brzask świłu, co wszedł nad wszystkie kra je, 
Gdzie cierpiał brat twój — człowiek, Od naszej krwi jest krwawy, 


| 
A każdy z nas, wiesz dobrze, jak pokój umiłował 
I szczęście ludzkie, proste o którym często marzysz. 


Kwiat kwitnie w smudze słońca, nam trzeba ciepła słowa. 


Że w słowie tym jest słońce — mówimy więc „Towarzysz*, 


Jak trzeba sprawę kochać, by wroga nienawidzieć, 

By paść za szczęście innych — któż na to ci odpowie? 
Towarzysz — trudne słowo. O wielką rzecz tu idzie, 
Towarzysz piękne słowo. Zwycięstwo jest w tym słowie. 


jako utopię burżuazyjnej demo= 
kracji lub idealne braterstwo, w 
którym błyszczący luksus impre- 
sjonistycznej kultury, kłóci się 
z nędzą robotnika, Etyką „mo- 
derny” staje się kultura życia 
osobistego jednostki bez więzów 
i zobowiązań. Indywidualizm i 
egocentryzm staje sie hasłem 
Jaa, W tej atmosferze sztuka 
jest namiastką Życia. a raczej 
wyższą forma życia. Wszechwła- 
dza estetyzmu oderwie sztukę od 
ziemi, od związanego z nią natu- 
ralnego rytmu pracy. Tematem 
twórczości będa motywy erotycz= 
ne obok motywów smutku, nige 
pokoju, śmierci, mistyki 1 fatai- 
ności. Sztuka 1 literatura cdspo- 
łeczni sie i odpolityczni. Filozo- 
fia modernizmu bierze za podsta- 
wę światopoglądu psychologizm, 
który wątpi w istnienie świata 
realnego. Za jedynie Prawdziwą 
rzeczywistość uważa to, co zawie 
ra się w naszej świadomości i 
jest dostępne tylko doświadcze- 
niu wewnętrznemu. W ym uję- 
ciu filozofia modernizmu jest naj 
dalej posunięta forma subiekty= 
wizmu i skrajnego indywidualiz- 
mu. Świat buduje sie na wraże- 
niach jednostkowych. odrębnych 
od przeżyć innych ludzi, z całą 
tych wrażeń przypadkowością, da 
lej buduje się na jednostkowym 
punkcie widzenia, i chwilowym 
nastroju 1 nie szuka obiektyw- 
nych sprawdzianów. W ten spo- 
sób prawdy staja sie niezależne 
od faktów, prawda jest to, co sie 
wydaje. Tracą sens sady proto- 
kółujące fakty, ziawisko zostaje 
odrzucone lub przyłęte zależnie 
gd uczuć jakie wywołuje: dodat- 
nich lub niechętnych. W tym 
stanie rzeczy wiedza staje sie 
podobną lirycznemu poematowi 
W tak scharakteryzowanym kli- 
mace: światopogladowym zrozu- 
młałą jest taka a nie inna po- 
stać malarstwa, poezji, dramatu 


MALARSTWO 
alarstwo tego okresu to 
impresjonizm. Obraz 

impresjonistyczny prze 

ciwstawieany obrazowi 

Plastyczno-linearnemu. 
W tym drugim obrazie przedmio« 
ty mają jasne, stała kontury, u- 
mieszczone są mocno, cieleśnie 
w przestrzeni i doznajemy oglą- 


"dając ten obraz, impulsów woli- 


cjonarnych;' przechodząc okiem 

poszczególne części tego obrazu, 
w pewnym czAsokresie trwania 
tego procesu, budujemy z noszcze 
gólnych wyraźnych części w na- 
szym umyśle zrytmizowaną ca- 
łość formalną, czyli dokonywu- 
jemy konstruktywnego procesu 
myślenia, połączoneo z impulsa- 
mi woli. W obrazie impresjonisty 
cznym nie mamy wrażenia stałej 
1 jasnej formy, wszystko spływa 
się wzajemnie na jednym planie 
w zupełnej nieoznaczoności dy- 
stansów, brak jest cielesnych za- 
okrągleń i idących daleko w 
głąb przestrzeni. Człowiek, zwie- 
rzę i przedmiot stają sie koloro- 
wą plamą: kolorowa atmosfera, 
oślepiajace Światło. kontrasty 
świateł i cieniów, zachwycają 1 
oślepiają oko, W obrazie impre- 
sjonistycznym wszystko Jest ko- 
lorem i światłem. subtelną grą 
kolorowych oparów w rozedrga- 
nym promieniu świetlnym, wszy- 
stko jest nerwowa zmysłowo- 
ścią, nastrojem 1  wzruszeniera 
chwili, wszystko służy chwilowe- 
mu wzruszeniu i odpada proces 
poznawszy, konstruktywna fun- 
keja umysłu 1 woli Odpada a- 
ńegdota i wszcijka głębsza treść 
psychiczna, ne plan  plerwszy 
wysuwa się zmyslowe irracjonal- 
ne wrażenie światła i koloru, 


RZEŹBA 


dentycznie ta same ce- 
chy znajdziemy w rzeź 
bie tego okresu. Nale- 
ży tylko termin „wraż- 
liwość wzrokowa” za- 


mienić na: „wrażliwość dolyko- 
wa”, Naczelną zasada rzeźby kla- 
Bycznej jest takie przedstawienie 
postaci, żeby wyczuć panujące w 
niej Intelekt i wolę, które rządzą 
i pełnią straż nad poszczególny= 
mi częściami ciała i Jego rucha- 
mi, W rzeźbie klasycznej, którą 
przeciwstawiamy tzeżbie Augu- 
sta Rodina, postawa postaci jest 
swobodna i świadoma. w dokład 
nie odważnej równowadze, ru- 
chy Świadome i skoordynowane 
tak, że forma święci triumf nad 
materią, U Rodina forma zostaża 
celowo rozbita, żeby podkreślić 
triumf ciała nad materia. Niesły- 
chana praca obróbcza Rodina ma 
na celu wywołenie wrażenia czy- 
sto zmysłowego, impresji dotyko- 
wej. twardości, miękkości. Posta- 
cie rodinowskie załamują się 
gną, opierają lub stoja niedbale, 
jakby porywane nieświadomie 
obcą ręką. Jeśli ta plastyka przed 
stawia. grupę ludzi, to nie roz- 
myślme  «komponowaną dla 
wspólnego działania. lecz postacie 
te stoją obce sobie, każda jako 
wyraz liryczny innych przeżyć. 
Lirycznemu przedstawieniu czło- 
wieka bezwolnego którym rządzi 
uczucie. odpowiada w rzeźbie 
Rodina nieokreśloność konturów 
sylwetkowość ujęcia, zmienność 
1 bogactwo profilów. : 


WŁADYSŁAW 
BRONIEWSKI 


CIALA 


Światu — ztełeń, 
światu — dobytek, 
a mnie niewiele: 
ciała zabitych, 


|= 


Stanie armia 
urtwychwataka, 

świat ogarną 

zabitych obela! 


Ciała dzieci 

z dna krematoriów 
będą lecieć 

ponad historite 


Ciała młodzieńców, - 
ciata dzłewcząt 

: w cierniowych koronach 
przyjdą zewsząd, 


Ciała mężów 

z cmentarzy polnych 
pójdą zwyciężać, 
będą wolne,. 


Ciała z obozów, 

z miast rozstrzelanych, 
ciata z powrozem, 
ciała z ramQq, 


przyjdą gromadą, 
nie spoczną nigdy! 


Cialom — zwycięstwo! 
Ciałom chważał 
A mnie za ciężkim ` -' 


n dedno ciała, 


s FEondyni- 


— 


DRAMAT „MODERNY” 
I POEZJA 


haraństeryzując dramat 

modernistyczny, wska 

żę na te jego znamiona 

które można odnaleźć 

w dramacie współcze- 
snym. Nie będę przytaczał rzeczy 
znanych i oklepanych w każdym 
podręczniku Hteratury, chcę tyl- 
ko podkreślić różnice między 
dramatem czystym, klasycznym | 
dramatem moderny. 

W dramacie klasycznym wszyst 
ko jest akcją i żelazną konsel- 
wencją, kroczeniem do celu, nie» 
ubłaganą logiką £ wspaniałą ar- 
chitekturą zdarzeń. Wszystiko ma 
tam swoje znaczenie, jako ciąg 
nalszy poprzedniego 1 wskaźnik 
na przyszłość, jako wstęp, ekspo- 
zycja, akcja wstępująca, puniet 
szczytowy, opadanie akcji, mo- 
ment opóźniający, katastrofa, to 
wszystko jest istotą dramatu. 
Dramat moderny Jest aza- 
niem akcji; formą drama ą 
staje się problem z wartacjami, 
jak w muzyce. Poszczególne czę- 
ści dramatu nie są już wzajem- 
nym oblaśnieniem i mzygotowy- 
wamiem, w miejsce momentów 


„pod — i nadporządkowanych jako 


przyczyna i działsmie. wina 1 po- 
kuta; poszczególne części dzieła 
to odrębne dopasowanie całości, 
stacje, których celem jest odsło- 
nięcie 1 wyjawienle jednego za- 
sadniczego faktu, lub naczelnego 
problemu w coraz to nowym o~ 
świetleniu, Monologi i dialogi 
stają się pretekstem do wypowia- 
dania lirycznych poematów lub 
mądrych, nasyconych intelektu- 
alnymi pointami zwrotów. Poezja 
tego okresu odrzuca funkcję ryt- 
mu jako czynnika œrupującego 
i wyjaśniającego Sens | zmacze- 
1 funkcję rytmu jako akumula= 
tora sensu. Wynadeziony „wolny 
rytm” czyni z poledyńczej. stro- 
fy niezależną całość, która przez 
dobór słów i kadencje wzniesień 
i spadków tonu izoluje strofę w 
pojedyńczą eksiamacje. 
ANALOGIE I WNIOSKI 
lasne ramy artykułu 
snie pozwalają mi na 
to, żeby na wielu przye 
kładach dramatu współ 
czesnego, malarstwa | 
powieści. wykazywać szczegółowe 
analogie czy to formalne czy te 
podobne treści psychiczne, co w 
okresie moderny, Nie wymieniam 
całej plejady nazwisk, które czy- 


i terazniejszosc 


telni znajdzie w Każdym pod- 
ręczniku historii estuki 1 -litera- 
tury. Z konieczności ograniczam 
się do ogólnych syntetycznych 1 
schematycznych rzutów i raczej 
do przejrzystych aluzji i sugesti 
które uważnemu czytelnikowi 
pozwolą analogie poprowadzić do 
ostateczności. 

- Wydaje-mią się, że z tej choć 
pobieżnej analizy, podobieństwa 
dadzą się łatwo wysnuć. W po- 
stawie psychicznej ezłowieka 1 
twórcy z okresu modemy, jem 
rys maczelny, z którego mają sle 
wynikać inne jako pochodne, 

Jest nim chęć używania śŚwiie 
tn 1 biemy, pozbawiony woli 
kaztajttującej rzeczywistość, ato- 
sunek do życia," powiedziałbym, 
stosunek człowieka trawiącego 
rzeczywistość. Przyjdą rozmaite 
„izmy” po okresie moderny: fu- 
turyzm, kubizm Surrealiøm. Cóż 
nowego przyniosą te kierunki? 
Do zmysłowego użycia świata, ja- 
ki dał modernizm, dojdzie używa 
nie intelelctualne — nie będzie 
to intelekt zistyewny 1 pobudzają- 
cy wolę—lecz intelekt rozkładu. 
pełen niewiary w sens działania 
ludzkiego, w człowieka dynamicz 
nego. Dla modernisty sztuka by- 
ła rodzajem narkotyku — uży- 
wanie haszyszu estuki dawało 
zapomnienie o rzeczywistości, Dla 
wagpółczesnych kapistów, czy też 
uwangardy (wyłacząm grupę — 
„Watrszawa”) świat jest tylko pre 
tekstem do zmysłowej lub inte- 
lektualnej zabawy, a znqgadnienie 
formy wszystkim. 

Do dramatu współczesnego 
można odnieść dokładnie ta sa- 
me słowa, co do dramatu moder- 
iy. Z małymi wyjątkami są to 
dramaty liryczne, dramaty teatru 
słowa | inscenizacji . 

Współczesna poezja liryczna i 
powieść dają przeważnie obraz 
świata, widziany przez pryzmat 
egolstygzneł przygody duchowej 
autora; mie ma w mich miejrze 
dla dramatycznegc stawania sie 
nowego życia ! człowieka dyns- 
micznego. walczącego o nowe 
śycie. 


WACŁAW W4REC71 
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Mordowanie resztek ludności 
w śnmiśniętym getcie zaczęło się 
w pierwszą noc żydowskich 
świąt Wielkanocnych, którą Ży- 
dzi nazywają „nocą strzeżoną". 
W piwnicach, schowankach, za- 
maskowanych pokojach, w bun- 
krach. siedzieli i czekali na 
przyjście wroga. „Serce moje 0- 
czekuje urągania i boleści; cze- 
kałem, kto by się mnie użalił, a 
nie było; szukałem, kto by mnie 
ucieszył, a nie zndlazłem, I da- 
ll mi żółć na pokarm mój, a gdym 
pragnął, napoili mnie octem“. — 
Ten język ojców był raz jeszcze 
żywy. Bojowcy poszli na stano- 
wiska, O godzinie drugiej nad 
ranem żandarmi obstawili mury. 

Natrafiwszy na opór Ściągnęłi 
działa. Ustawili je na placu 
Krasińskich skąd bili w Święto 
jerską i za Świętym Janem na 
Bonitratrach. Stąd ogień kiero- 
wali na Muranowską. Całego te- 
go czworoboku po tamtej stronie 
bronili robotnicy, Szczotkarze. 

Mieli jedną ojczyznę — te swo 
je parszywe ulice, przetrzebione 
przez tyfus i głód, tłuste od krwi 
i cierpień, podrutowane jak klat- 
ki w zwierzyńcu i tutaj chcieli 
umrzeć, Nie rozpoczynali walki 
dla zwycięstwa, Mieli jeden ka- 
rabin maszynowy, trochę zdazelo 
wanej krótkiej broni 1 granaty- 
jajka, które wybuchały. Kupili 
je za drogie pieniądze, by um- 
rzeć jak ludzie, 

Kanonierzy na Krasińskich i 
Bonifratrach ładowali I odpalali 
wśród życzliwości motłochu. 
Wzrok niektórych kobiet towarzy 
szyi brawurowym  podjazdom 
SS-owców pod mury, Patrzyło się 
na to i nie chciało wierzyć. Na- 
zbyt bolała. 


Czym jest kocioł -—— od daw- 
na mówiły o tym mury getta 
Teraz otrzymaliśmy również ilu- 
strację innych zwrotów. OKW 


„Der Feind wurde ausgereu- 
cheri“. — Skupieńi w gardle 
zaczynającej się Świętojerskiej 


widzieli jak sto metrów dalej 
w prostej linii przez wybity po 
tiskiem ptwór w murze Niemcy. 
wespół z Ukraińcami i Łotysza- 
mi, ubranymi na czarno, wrzuca 
li granaty do piwnic, Co jakiś 
czas wychodziło stamtąd coś, co 
wydawało sie raz kobietą, to 
znów mężczyzną i. wykonywało 
kilka maślenych ruchów nim pa- 
dał strzał, Tłum wyciągał ręce w 
tamtym kierunku: O, o, o... Wysi 
lało się wzrok, by dojrzeć, 

Jeden dzień trwało to okrutne 
braterstwo. Warszawa młała zaw 
sze swoich stu sprawiedliwych, 
choć nie było sprawiedliwości 
poniżej ceny Życia, | Nazajutrz 
Niemcy oczyścili stanowiska at-' 
tylerii z ludzi. zamknęli plac Kra 
sińskich i wszystkie sąsiadujące z 
terenem walk ulice. Mówiono, 
Że z któregoś domu na Nowiniar 
skiej strzelano do Niemców. Mó 
wiono o próbie przyjścia z od- 
sieczą walczącym, Wróg oddzie- 
lił się i obstawiwszy zewnętrzne 
linie policjantami przystąpił do 
obiężenia wedle klasycznych 
wzorów, 

Artyleria zapałała į burzyła, a 
gdy ostatni Ślad życia wyciekł z 
domów, szedł żołnierz:  Wehr- 
macht obok własowca, faszysta 
obok Eranatowego Polaka: Ofice 
rowie, wskazując mury, powia- 
dali do żołnierzy: Komuniści i 
Polacy pomogli zbudować forte- 
cę, którą widzicie. Cały świat za 
opatrzył tych bandytów w broń. 
Ale żołnierz Adolfa Hitlera jest 
nieustraszony, 

Cmentarz warszawski awanso- 
wał na fortecę, a zacinające sie 
rewolwery szczoikarzy z Fran- 
ciszkańskiej na „broń z tałago 
wiata“. W francuskich pismach 
podano: Polacy w odwet za Ka- 


tyń podpalili getto. Niemcy ro? 


bią co mogą, aby obronić napad 


z młodymi kwiatami 


"Ku warszawskiemu 


LE RUDNICKI 


niętych. — W kuźni Goebbelsa 
spajano i wiązano co 1 jak się 
dało. I Niemcy wierzyli. My wie 
my najlepiej, że nie tylko Niem 
cy. W tych latach poznaliśmy 
siłę ognia, ale wiemy, że groźniej 
Szy jest jad słowa. 

Izolując teren walki wróg 
zmiósł również tramwaj z ulicy 
Nowiniarskiej. Docierał tylko do 
Muramowa od Żoliborza, do 
Krasińskich od miasta, I ruch 
pieszy został wstrzymany. Droga 
z Żoliborza do Śródmieścia pro- 
wadziła odtąd przez Nowe Mia- 
sto. Mrowiło się też ono od nie- 
ustannych procesji, idących z po 
łudnia na północ į z północy na 
południe, 

Pojawił się więc nowy prze- 
mysł. W miejscu, gdzie stał 
tramwaj, wyrosły sznury plat- 
form i wózków. Wózki — drabin 
ki, wózki — skrzynie, hele, jak 
je nazywają w Wielkopolsce. 
Furmani podstawiali krzesła za- 
miast stopni, wewnątrz umiesz- 
czali ławy i'stołki. Za trasę rów- 
ną dwom — trzem przystankom 
płacono tyle, co za piętnaście 
przejazdów tramwajem. Pomimo 
to handel szedł. Furmanı jeszcze 
długo po uśmierzeniu wałk prze- 
kupywali komisarza Rostańskie- 
go zwanego Szarżą Profilową, a- 
by nie przywracał tramwaju. 


Chrześcijańska Wielkanoc wy». 


padła tej pamiętnej wiosny 
1843 r. pod koniec kwietnia. Pis 
mo „Die Woche” przyniosło cie- 


kawe zestawienie, z kśórego Wy- . 


nikało, że to najpóźntejsza Wiel- 
kanóc w dwudziestym wieku. 
Przez Wielki Tydzień trwały nie 
ustannie pochody ku murom. Nie 
ustały j w święta. Ledwie padły 
słowa: Idźcie, msza skończona, 
Alleluja, Alleluja — a tłum z 
przepełnionych kościołów, jeszcze 
w duszy gorący, sziumiący włosną 
w reku 
biegł pod mury ku widowisku. 
widowisku 
paschalnemu. 

Było w niezwykłe widowisko 
Mieszkańcy sąsiednich domów 
widzieli, jak tam za murami — 
iudzia na pół obłąkani wyska- 
kiwali z piwnic i jak jaszczurki 
przemykali się z piętra na pis- 
tro, wyżej i wyżej. Pożar pełzał 
za nimi, ścigały Ich kuile, a oni 
w bezradności, w beznadziejno- 
ści szukali ogniotrwałego załomu 
niewidzialnego dla żandarmskie- 
go oka, Gdy płomień zaczynał im 
lizać nogi, mąż oddawał żonie 
dziecko. wszyscy troje składali 
sobie ostaini pocałunek, potem 
skakali, najpierw kobieta z ma- 
leństwem, potem mężczyzna, Stra 
żacy, których obowiązkiem by- 
ło czuwać na pobliskich dachach 
aby się płomień nie przerzucił 
na aryjską stronę, wróciwszy do 
swoich bezpiecznych izb, spokoj 
nych jak ogród w południe, opo- 
wiadali: Małe tąm lecom, jak 
groch, a także stare. Kobietom 
każą rozstawiać nogi | strzela- 


"ją. — Ludzie z sąsiednich do 


mów słyszeli trzask kości, syk 
ludzkich ciał, rzuconych na sios: 


warstwa drzewa, warstwa ludz- 
ka. 


Jedni- przybywali, drudzy od- ' 


chodzili. Póki dnia sterczeli pod 
murem. Patrzyli, mówili, żało- 
wali. Żałowali towarów. mająt- 
ków, złota, legendarnego złota, 
lecz przede wszystkim mieszkań 
i domów, „najpiekniejszych do- 
mów“, Mówili: Czy to król Hitler 
nie mógł w inny sposób rozwią- 
zać tej kwestii? Łuny były widó 
czne w każdym kącie miasta i o 
każdej porze. O tym wszysikim. 
o dzieciach żywcem uwędzonych, 
mówiło się: to w getcie, co 
brzmiało jakby gdzieś hen. Mó- 
wiło się: to w getcie — i spokój 
wracał, A to było na Nowolipiu. 
na  Muranowskiej, na Świetojer- 
skiej o kilkadziesiąt metrów. O 
sto metrów dalej w przestrzeni. 
o piętnaście miesięcy w czasie 


ITEM 


— i to wystarczało. Przebiegły 
wróg urabiał myśli, a nowi kup- 
cy warszawscy chętnie mu ule- 
gali, 

Getto płonęło. Ludzie mówili: 
Jakie szczęście, że nie ma wia- 
tru, inaczej spaliło by się i nasze 
Dwumotorowe He 217 spokojnie 
i figlarnie krążyły po niebie, 


- 


. 
pachnącym wiosną, nim przenik- 
nagły w krąg dymu, nim zrzuciły 
swoje = jak je nazywali — jaja. 
Za murami ginęli w przekonaniu 
że bestialstwo  sięgło kresu 
Istotnie, co mogło być jeszcze? 
Generał Sikorski apelował do su 
mień, Ale my tu na miejscu wi- 
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W JAWORSKI 
Władysław Jaworski, czołowy poeta lwowski i re- 
cenzeni poetycki przedwojennego tygodnika literac- 
kiego „Sygnały” — jednym z najbliższych transpor- 
tów repatriacyjnych wraca z Anglii do Polski. Poniżej 
zamieszczamy wiersz nadesłany nam z Londynu przez 
poetę. 3 
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W zaułku, w którym mieszkam, toczą się telegi 
spod zorzy rude owoce przywożą. 

Kobiety południa są miękkie i czułe 
a w winie wieczornym tleją smugi lodu. 


dzieliśmy, jak drobne, jak nikłe 
jest sumienie ludzkie. Detonacje 
wstrząsały ziemią, ulicami, ale 
nie ludźmi, 

. Widowisko paschalne trwało 
daleko poza Paschę, Miasto hyło 
poruszone przez tydzień, dwa, a 


„potem? Obojętność w człowieku 


jest tym, czym w przyrodzie las, 


który nie trzebiony wszystko po 


kryje. Preniiera skończyła się. 
Miasto stałą się obojętne, 
tam nie się nie zmieniało. Na- 
rzekano na zdzierstwo wózkarzy. 
Mieszkańcy Nowego Miasta uty 
skiwali na wieczny tłok — ich 


Nieustannie powracasz znikąd 
ty, która odważyłaś się na pobyt 
w moich pragnieniach. 


Z rąk ulatnieją mi się z ptakami 
kartki, płatki jaśminu 

' szklanki borealny błysk, 

aż okrążony przez Wszechświat Twego ciała 
przeliczam to na minuły Twoich zmartwychwstań. 


gdy . 


dzielnica bowiem nadal przypo- 
minała pas transmisyjny, 


Il. 
A my? 


Nas, którzy mocując się z tysią 
cem przeszkód, kytowaliśmy po 
tak zwanej aryjskiej stronie, 


bohaterstwo walczących przemy- 
ło wewnętrznie. Lud, sam jego 
dół, tragarze z Miłej, szewcy z 
Wołyńskiej, szmuglerzy ze Sta- 
wek, ujawniał teraz swojej gó- 
rze prosia a niewzruszone praw 
dy życia. Bici j zohydzeni, sko- 
łowaceni przez nienawiść, przez 


U krawędzi odwiecznej wiosny żagie! przemyka 

i niebo pełne pochodni co wieczór zdradza zatokę, 
Lecz nie zatrzymują mnie niczyje pocałunki, 

ani westchnienie czystsze niż odlot skrzypcowych nut, 
bo ty kazde wczoraj obracasz w sadzę. 


kłamstwa do tego stopnia, > Że 
już sami œo sobie mówiliśmy 
warkotem bestii, który był jezy- 
kiem wroga — w tych dniach 
odnajdywaliśtmy w sobie tę ay- 
stość cierpień zamulonych 
brudnych, wynikających z ' kwa- 
sów 1 bierności, 

Miasb stygło, miasto obojęt- 
nialo, a my nadal  biegaliśmy 
pod mury, niepomni niebezpie- 
czeństw, zasłuchami w apokalipse 
Nasze oczy — otwarte jak u ko- 
nającego — błagały niebo © 
deszcz ognia, nie czyniący tak 
straszliwych różnie. Wnętrzności 
nasze czuliśmy jek pięści, Roc- 
poznawaliśmy się wśród obcych 
po oczach, ożywionych nagłym. 
bliskim płomieniem i, mijając 
bez słowa, wołaliśmy, wskazywa 
limy jeden drugiemu ich 1 nasz 
los. 

Ale wszystko to potęgowało 
jedynie naszą rozpacz. Gdyż by 
liśmy jak bez rąk, Ręce nasze 
były bszsilne — nie zorzanięowa” 


ne. 

Drżała ta młoda czarna kobie- 
ta, 
Została sama jedna. Sto ro- 
dzajów Śmiercj oderwało od niej 
człowieka za człowiekiem — jak 
gałąź za gałęzią z suto ukorono- 
wanego drzewa — aż pozostała 
jak kikut, jak strzęp, jak płomyk, 
cudem nie zduszony pod górą 
piasku, kruche szkiełko jeszcze 
nie rozbite. Spotkałem ją na Fre 
ta 1 zapomniawszy @ świecie 
wśród zalewu ludzkiego posuliś 
sny dalej razem Nie mówiła nie 
o swoich śmierciach niedawnych 
Głosem ciężko 1 woino brzmią- 
cym — który w tych dniach 
zdradzał nas najbardziej — prze 
kazywaliśmy sobie to, cośmy wie 
dzieli stamtąd i o tamtych: mę- 
czennikach 1 bohaterach, 

Przy mennicy kończyła się u- 
liczka, I znów odżyło te — jakby 
z maligny wzięte widowisko. Za 
zasłoną ulicy Freta było ono 
wspomnieniem, teraz ujrzeliśmy 
je na nowo. Ból gwałtownie 
wzrósł ` 

Teraz młoda kobieta nie tylko 
drżała. Połykała łzy, Nachyliłem 
się nad nią, dotknąnem jej ra- 
mienia. Trzeba ją było ratować. 
Od losu tamtych dzieliło nas 
jedno niechętne spojrzenie. Re- 
ka dziecka mogła. nas zabić, Żoł- 
nierze Wehrmachtu stali na sto 
kach Cytadeli. Afisze nawoływały 
do wydawania świeżo zbiegłych 
i dawno ukrywających się. W 
tłumie, który nas opływał — po 
dobnie jak w mieście — mie- 
liśmy mniej przyjaciół niż wro- 
gów. W orbicie tego wszystkie- 
go, co się działo, łzy określały 
nas. Zdradzały. Przy czym obo- 
je byliśmy tak czarnii Tak czar 
mi jakby nadzy. 

— Spokój, spokój — powiarza 
łem, dotykając jej ramienia, jak 
rany najdroższej, targany tro- 
ską o bezpieczeństwo, którego by 
ia zaprzeczeniem, pragnąc: zasło- 
nie ją, a odsłaniając siebie. 

— Giną — szeptała. — [ zgi- 
ną bez Śradu. I nic prócz gruzu, 
popiołu į niejasnej pamięci po 
tym ogromie życia, miłości, 
cierpień, obyczajów, * umiejętno- 
Ści nie pozostanie, Po nich, któ- 
rzy byli powietrzem dla naszych 
płuc, naszym najpiekniejszym 


"życiem... 


— Spokój: 

Spojrzała na mnie oczami, dia 
których nie szukałem określeń, 

— Żeby to choć ktoś napisał. 
Wzniósł wysoko pod -słońce, dał 


świadectwo ich życiu i temu nie 
ludzkiemu i tak pięknemu ich 
końcowi, Jeśli jeden pozostanie, 
niechby on to w Biblii napisał! 
Żeby ludzie zza siódmego mo- 
rza przyjeżdżali pod te mury — 
ı tak płakali, jak my dzisiaj. 

Nie usiłowała nawet hamować 
swych łez 

Nie zatrzymałem się. Nie zaak 
ceniowałem niczym zdziwienia 
z powodu słownictwa tak niezwy 
kłego w jej ustach. W tych 
dniach wszyscy wracaliśmy do 
słów, na wieki zdawało by się 
martwych; były one świeże 1 
współczesne jak spod maszyny 
rotacyjnej. Nie dałera poznać po 
sobie, jak głęboko weszły we 
mnie, Tylko na chwilę, nie umie- 
jąc zapanować nad wstrząsem, 
przymknąłem oczy. Za Ścianą bó 
lu i nadziei docierało do mnie z 
całego Świata tylko jej ciche łka 
nie, na które nie miałem rady. 


Gdy nocą siedzimy nad nieza- 
pisanym arkuszem — dzisiaj po 
tych latach, które w historii nie 
wiele mają równych — treść na 
szej sztuki  naswęcza nam nie 
mniejsze trudnoścj niż dawniej. 
Jak dawniej musimy zdobywać 
ją w mozole na nowo. Wielka fa- 
la, która  wydźwisnęła nasze 
twórcze nadzieje na szczyty, 
zmiońła je teraz w ciemność. Z 
proroków, którzy słyszeli Głos, 
zmieniliśmy się znów w głuchą 
trzodę. Ziemia obiecana odpły= 
nel, Już znowu przestaliśmy 
wiedzieć. 

To zmęczenie, Musiało ono 
przyjść po latach napięcia, po 
drodze między nożami. Czekało 
nas u jej kresu — gdyż teraz 
czujemy się już poza wojną. 

Nieludzko zmęczeni, więcej nie 
chłoniemy. Toniemy w wielkich 
wodach historii, która zalewa nas 
Za dużo jej. Mózg jest zmiażdźżo 
ny, serce. wysuszone. 

Pisać — to znaczy spojrzeć 
wstecz, to znaczy zatrzymać się. 
Ale jak zatrzymać historię, do 
której czujemy się przymuszeni, 
a która nie oglądając się na już 
nieczułą wrażliwośc  kulminufe 
codziennie na każdym rogu łódz 
kich ulic? 

Publicyści i malarze pisali "nie 
dawno o swym znużeniu Wczo- 
raj w nowootwartej stołówce 
mały zbiedzony człowiek z dwie 
ma torbami przewieszonymi na 
krzyż — wielki pisarz — kładł 
mi w uszy swoje ciężkie zmęcze 
nie, o którym powinno być głu- 
cho, gdyż jest ` czymś równie 
wstydliwym jak każda inaa nie- 
moc, Widocznie jest ono dzisiaj 
faktem powszechnym, 

Tak, to z powodu zmęczenia 
zgubiliśmy się. Gdy się jednak 
uroda życia ustąli, ostrości uła- 
godzą, gdy zmęczenie minie i 
dźwigniemy się z twórczego u- 


padku, gdy każdy z nas w swej 


sztuce wróci do tych prawd, któ 
re w minionych latach, kiedy się 
lepiej i głękiej widziało — wy- 
dawały najważniejsze i obowią- 
zułące — ja, ja zechcę wrócić do 
wskazania, przejętego od mło- 
dej, czarnej kobiety w pobliżu 
Muranowa. przy łunie płonących 
domów, wśród wybuchów poci- 
sków i spazmu ház „co lecieli, 
jak- groch“, wśród piekła Śmier- 
cj 1 piekła obojętności, wśród 
+urkotu wozów. 

, Będę chciał pamiętać siowa tej 
młodej czarnej kobiety, która nie 
doczekała, 

Kwiecień, 1945 r. 
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ończyła zapinaę bafto- 
wany ziotem pasek na 
swej szafirowej domeo- 
wej sukni, gdy zabrzmiał 
dzwonek — króciutki- jakby nie 
śmiały, lakby wpraszajacy się 
Dzwonek jeden, jedyny na Świe- 


cie. który nanełniał ją zawsze | 


niezmiennym szczęściem 
Pohiegła otworzyć drzwi. 


Wszedł w obłoku wilgoci, ze $ 


swym zwykłym powitalnym n- 
śmiechem, takim 'samym jak je- 


go dzwonek, jakby nieśmiałym, 


Jakby wpraszającym się. Uważała 
to za bardzo komiczne — przecież 
wiedział, że jest Jego rzeczą, 

— Mobry wieczór, myszka! 

Podała mu ręką do pocałowa- 
nia, Czekała, aż powiesi na wie- 
szalku kapelusz, płaszcz i przy- 
„gradzi włosy przed lustrem. Przy 
Elądała się. jak wolne gaśnie 
na jego twarzy powitalny u- 
śmiech, Już był inny, zupełnie in- 
ny. niż przed chwilą. 

— No i cóż tam n ciebie sły- 
chać nowego? — zapytał ohejmu- 
diao lą ramieniem i wolno wy- 
prowadzając z przedpokoju, 

— Nie — odpowiedział. Głos 
miała w jego obecności nieswój, 
trochę zachrypnięty, wezbrany ni 
to łzami, ni śmiechem, ale stara 
ła się mu nadać naturalne brzmie 
nie — czy pada deszcz? 

— Nie. tylko jest 
mgła. 

— Och, to musi być pięknie. 
Kocham mgłe. 

— Gdrie tam pięknie... zimno, 
makro obrzydliwie, Ciesz się, że 
nie musisz jak ja biegać po mie 
ście w taką pogode, Od ósmej 
rano nie nie jadłem, bo nie mia- 
łem czasu. 

— Ofej'—pelna już była współ 
czucia j wstydu, że ona przeciw 
mie, zawsze ma czas — | trwogi 
© niego, o jego zdrowie... — Słu- 
chaj.. ty nie możesz, nie mo- 
żesz tak Powiedz mi co, ja ci 
wszystko załatwię.. Masz chore 
serce, nie możesz tak się mę- 
czyć, 

— Muszę — rzekł krótko, Od- 
grodził się od niej tym słowem. 


cholerna 


Usiadł w fotelu wy rogn pokoju 
przy stoliku z kulistą. pomarafń- 
czową lampą pod błękitnym a- 
bażurem. Wyciągnął papierośnicę 
zapalił papierosa — te, _ dego rę- 
te długie. nerwowe, a zarazem 
niezarhwianie pewne siebie, ręce 
gracza. Opar? głowę o poduszki 
fotelu Szare, głęboka osadzone 
oczy płaoneły w bladej twarzy. 
Patrzyła zafascynowana. Miał w 
sobie teraz coś fanatycznego, coś 
meczeńskiego. Nasuwał myśli o 
kajdanach. cytadeli, zesłanin 
bohaterskiej śmierci. Taka mała 
igraszka wyobraźni, która odby- 
wała sie fak gdyby na boku jej 
świzdamości, pozostawiałąc Ja 
absolutnie niewzruszoną. Trakto 
wałą całą wolne. wszystko co sie 
naokoło niel działo, jak powieść 
czytaną z zapartym oddechem 
rzucalącą olbrrwmi cień na Jej 
psychike, ale tylko powieść. Cza 
sami opadało ją _nienkreślone 
zdenerwownałe, strach przed 
czymś niłenchronnie złym, Zaraz 
jednak roznłrwało się to w sa- 
mym podziwie dla swych literat 
kich walorów. 1 po prosiu nie 
przychodziło jej do głowy, że 
nie czytała newieści, lecz tkwiła 
w _ rzeczywistości. 


Powiedział nagle. Jakby nie do. 


nieł, gdzieś w przestrzeń. 

— Jest nowa lista rozstrzela- 
nych. Sto osób.. za granat rzu- 
cony pod samochód wojskowy. 


aa 
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Na moment szarpnęło nią nie- 
zadowolenie, Po co poruszać tem 
temat, kiedy wszystko powinne 
być ciepłe, miękkie, stonowane, 
bezpieczne.. kiedy nie istniało 
mic wobec napęczniałego doniosło 
ścią faktu. że on tu był przy niej 
— po co? Lecz zaraz niezadową 
lonie zniknęło bez śladu. Była 
gąbką nasiąkającą lego nastroja 
mi, Uczuła jak jej akóra cierp- 
nie, 


Uliczna egzekucja., Ci Indzie, 
których wypluwają wnętrza poli 
cyjnych samochodów w krag cze 
goś petwornego,  nieubłaganego, 
niepojętego. Ulica kiedyś znana, 
oglądana oczyma życia 
już nie jest ulicą, już nią nigdy 
nie będzie, na której świat runie 
za chwiłę, cały ten wielki wspa 
niały świat nagle zmalały. po- 
bladły, nieważny. Bóg jest — | 
widzi spojrzenie za czarną opa- 
ską | słyszy krzyk zakiejony pla 
strem na ustach i pozwala sie- 
kaé karabinom maszynowym i 
krwi spływać po murze, po pły» 
tach chodnika. Bóg Jeden nad ka 
rabinami maszynowymi i nad 
zakrwawionym murem, 

Zacisnęła pięści z całej siły. 
Wyszeptała. 

=— Nie rozumiem, 

— Tak być musi — za 
kojnie. 

Podniosła głos. Krzyszała nie- 
maj. ` 

=— Ale to jest potworne, Te 
wszystkie zamachy nie mają sen 
su, teraz gdy odrazu ginie za to 
tyle ludzi, 

= Tak być musi 
raa jeszcze 


Właściwie nie potrzebowała ar- 
gumentów To, co mówił na pew 
no było słuszne. Ale próbowała 
jeszcze dyskutować dla samej 
chęci zrobienia mu przyjemno- 
śej przekonania jej. 

— Wcale tak nie musi być.. 
żeby glnęii ludzie niewinni, nie 
mający z tymi zamachami nic 
wspólnego. Odpowiedzialność po- 
winni ponieść ci, którzy je orga 
nizowali. Ostatecznie albo się jest 
bohaterem do końca, albo się nie 
łest. 

— Gadasz głupstwa — rozpło 
mienił się. — Idzie zbyt wielka 
gra, by się bawić w źle pojęte 
bohaterstwo. Pewna ilość pion- 
ków z góry jest skazana na za- 
gładę, a czy będzie lch milion, 
dwa czy trzy miliony, to nie 
istotne. Muszą zginąć za tych, 
którzy zginąć nie mogą, którzy 


= powtórzył 


gą niezbędni, — bo pracują.. — i 


urwał | dodał po chwili ciszej, 
miękko — żeby istniała. 

Stała naprzeciw niego urzeczo- 
na, porwana jego słowami. 
Pięknie aż do bólu było żyć przy 
nim w takich czasach. 


Niespodziewanie uśmiechnął 
się do nie) chłopięco, serdecznie 
Z jego wszystkich uśmiechów 
ten kochała chyba najwięcej. 

— A ty tu s 
bancki, zamiast Hać mi coś do Je 
dzenia.. i do picia, Masz? 


LEON PASTERNAK TERNAK 


iersz nienazwany 


Obywatele całego świata, 
kcsmopolici — czemże jesteśmy 

bez naszej ziemi z której nas wygnał 
głód niespokojny, gest niedorzeczny? 


My, kaleczący języki narodów, 
my paplajęcy gwarami plemion, 


czem byśmy yli — 


bez naszej mowy, krwi naszej 


— ojczysta ziemio? 


śpiewnej 


Choćbyś doczołgał się nad widnokręgi, 


gdzie dłonią chmury 


przelotnej dotkniesz, 


gdzie najszezęśliwiej jest i najpiękniej — 


l tam cię dosięgnie. 


A niechże sobie gwiżdźą skspressy, 
gdy nami targa tęsknota i trwoga! 


Wracumy zewsząd. 
Wrórimy zawsze. 


Wituj granico — stucjo uboga! 
Castagnola — Monte Bre, październik, 1948 r. 


która , 


isz kundlu bra- $ 
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~- Mam — odpowiedziała u 


triumfem — koniak. 

— O, myszko moja — ucleszył 
się — to jest właśnie to, do cze- 
gu tęskuliem przez cały dzień. 


— A do małe nie? 


Rozkwitła pod jego spojrze- 
niem uważnym, ogarniającym lą 
cała, s 


Jedli jakieś cłastka, pili ko- 
niak. Elektryczny patefon gral 
cicho jego ulubione melodie sub 
telne, koronkowe, Które tak ma- 
towo umiał gwizdać przez zaci- 


smięte zęby. Srebrnie, długo. 
strużkami roztopionego księżyco- 
wego światła, 


ciągnęły się 


_k do owego wrześnio- 
wego wieczora zdawało 
mi się, Że Alina jest 


szozęśliwa. Przeżycia o- nie znasz. Widzisz moje obecne rzach, W sąsiedniej willl 


bozowe zatarły się już na jej 
twarzy, cera nabrała znów dell- 
katnego, różowego odcienia, oczy 
błyszczały niebieskością pogodne- 
go, jesieni wczesnej, nieba. Je- 
dyny ślad dawnych cierpień, 
jakby blizny po zadanych kiedyś 
ranach — tworzyły dwie bruzdy 
w kącikach ust. Kiedy Alina się 
śmiała, nie było ich widać, wy- 
stępowały tylko podczas zamye 
Ślęnia, okalając grymasem, dolną 
J część twarzy Ale rzadko widy- 
wałem Alinę zamyśloną. Konieo 
wojny położył kres ‘Jej troskom. 
Wróciłą do kraju, odnalazła rodzi 
ców, odbudowała swe życie 0o50- 
| biste, wychodząc niedawno za 
mąż za miłego 
chłopea. Materialnie powodziło 
się jej dohrze. Znałam Alinę jesz 
cze z czasów szkolnych, wojna 
nas rozłączyła ~- a później przy 
padkowo spotkałyśmy się w tym 
samym mieście. Mieszkała w 
ładnej, willowej dzielnicy i lubi- 
łam przychodzić z gwarnych, za 
kurzonych ulic śródmieścia do 
kwitnącego ogrodu willi. 
Był wtedy wrzesień, już brą- 
B zowiejący w liściach dzikiego 
| wina, rozpłomieniony, krzewami 
dalii, osnuty nieuchwytnie nitka 
mi babiego lata 
Zastałam Alinę samą w ogro- 
A dzie Wydala mi się starszą niż 
zwykle — dopiero później, pod- 
B CZAS rozmowy — zamwaąażyłam, 
że to bruzdy w kącikach ust SĄ 
dzisiaj bardziej wyraziste | nada 
łą regularnym rysom twarzy 
nieprzyjemny wyraz. 
— Mase jakieś zmartwienmit? 
— zapytałam, cheąc przerwać ni: 
jaki, denerwujący nastrój rozmo 
wy. Uśmiechnęła się gorzko. — 
Zmartwienie? Jeśli ehicesz, mo- 
żesz to nazwać zmartwieniem. 
Dla mnie jest to czymś o wiele 
<ięższy m, 

— Czy mogę % pomóc? 
Zapattzyła stę w dzikie 
no, zwisające kiściami liści 

domu muru 
'— Nie.. Właściwie pomóc re- 
alnie nie potrafisz Możesz tylko 


wi- 
z 


wysłuchać tego, ca ci opuwiega kłą małość duszy ludzkiej, pacii. Tywiłam już porządnie w łam. Wiem, że gdyby nia Ja, ky 


i przystojnego 


AAAA = | 
KAJ BEKANNTMACHUNG 


skrzypce, przelewa! fortepłan per 


listymi kroplami, , 
— Cieszę się — powiedziała. 
Mówiła mu to przy każdym spoń 
kaniu, zawsze. Więc spytał ją 
też jak zawsze,  debrze znając 
odpewiedź, 
— Ale z czego, powiedz mi 3 


czego? 


=- Z cicble. 

— I Ja się z ciebie ciewą, 

Milczenie. 

Przerwał je mewu Innym, Fż8- 
emewym! tonem. 


— Wiesz, b In wyja- 


chać za tydzień: 


Posmutniała, 
— Już na pewno? 


Możesz tylko osądzić mnie praw 


dziwie. Przecież — mówiła z wy- 
piekami na twarzy — ty mnie 


życie, którego niejedna z daw- 
nych koleżanek zazdrości pa- 
miętasz nezniewską ambicję wy 
bijania się w szkole, przypomi- 
nasz sobie mnie z przedwojennej 
przeszłości. 

Ale nie wiesz, jaką byłam 
w  okręsie wojny. — Zresztą 
nie możesz wiedzieć — zbyt da- 
leka dzieliła has przestrzeń, 


— No.. może dało by się tego 
ostatecznie uniknąć — w głosie 
jega zabrzmiało jakby wahanie. 
— Sam bym wolał, bo teraz jed 
nak nie jest bezpiecznie daleko 
jeździć... ` 

Od razu jej smutek się rozpły” 
nal. 

— Więc dałoby się uniknąć... 

Tak, gdybym miał pięć tysię- 
cy, mógłhym nie jechać. To są 
takie pewne komplikacje... 

Pięć tysięcy. Mózg jej zaczął 
pracować gorączkowo. 

= Na kiedy? 

— Na jutro, 

Myślała, myślała intensywnie 
ze zmarszczonymi brwiami. I 
wreszcie: 

— Jutro dostaniesz pięć tysię- 
cy! | 

— W jaki sposób? 

Wskazała na złote okowy ob- 
ciskające przegub jej dłoni. 

= Ta bransoletka? Przecież 
ona ci podobno przynosi szalone 
szczęście. Stale ją nosisz. 

— Ale mogę nie nosić — o- 
świadczyła trochę bez przekona 
nia, I zaraz już zupełnie zdecyda 
wana powtórzyła — jutro dosta- 
niesz pięć tysięcy. 

Nie dziękował jej, nie. okazał 
zadowolenia Powiedział tylko nie 
dbale: 

— Po wojnie dam ci takich 
bransoletek ile tylko będziesz 
chciała. 

Nie mówili więcej na ten te- 
mat, 

Koniak, muzyka. Zaczęła cho- 
dzić po pokoju świadomie harma 
mijnym krokiem, by jak najład- 
niej układał się na niej szafiro- 
wy klosz, Prężyła się, drżała w 
sieci jego wzroku i fuż chodziła 
coraz prędzej i prędzej, od ścia 
ny do ściany w rozkołysanej fali 
szafiru, niespokojna jak zwierzę 
zamknięte w klatce, 

= : Hindus... rozumiesz? 

— Wszystko rozumiem — uspo 
koil ją. 

— Hindus, fakir zaczął my- 
śleć już o mnie. I aa się, 


sader. h bål i tohn z jej iow: 
Nadchodzący zmierzch muskał 
nas zszarzałym błękitem po twa 
otwo- 
rzono okno; patefon wyśpiewał 
jakieś smętne tango. Melodia 
splątała się z dalekim szumem 
miasta., Taki wieczór tusposabiał 
raczej da zwykłej,  potoczystej 
rożmowy przyjacielskiej niż do 
tragicznych zwierzeń, 

— Historia krótką. Dziś jest 
rocznica aresztowania Adama. 
Nie znałam Adama, 


sama | nie wiem EA Piee Za- 


SnĘę... OREIRO zasnę... już za- 
sypiam. 

Zwolniła kroku. | Przeciągnęła 
się leniwym ruchem. 

— Chodź tu do mnie — 
rzekł. 


su Będę u cieble wieczorem. 
— Och — była 
Tak przyjemnie było pochodzić 
z nim trochę po Świecie, 
Nadjechał tramwaj. Zdjął ka- 
relusz, żeby się z nią pożegnać. 
ale przypomniała sobie nagle, ŻE 
ma coś do załatwienia właśnie 


k w tych samych stronach, co on. 
i Chciała być z nim jak najdłużej. | 


Nie był zadowolony, 
— Wracaj lepiej do domu. Na- 
prawdę sensu nie ma włóczyć 


M się dzisiaj po mieście, 


— E.. — lekceważątu WZruszy, 
ta ramionami. 

Tramwaj już ruszał z przystan 
ku. Wskoczyli w bieru do ostat- 
niego wagonu j stanęli na pu: 
stym pomoście, . 

— Lubię jeździć, kiedy nie ma 


Podeszła odurzona, bezwolna. © tłoku. 


Wstał z fotela, Wziął ją w ra- 
mions, I pod jego ustami życie 


"się zatrzymało, serce przestało 
bić. 
— Powiedz, że mnie kochasz 


Wiem, że nie lubisz o tym mówić 
ale dziś mi powiedz. 

— Pocóż mam ci mówić? 

— Chcę koniecznie, koniecz" 
nie, 

— Bądź spokojna, bądź cier- 
pliwa, nasz Szas przyjdzie, Il 
wtedy powiem ci to tak, jal: po 
winienem, jak chcę powiedzieć. 
Teraz man? tylko jedną myśl, jed 
ną miłość, jedno dążenie . 

Nie nia było ważne poza nim 
samym. Nawst to, co mówił. 

Przytuliła do płonącego policz 
ka jego rękę, a potem pocałowa 
ła ją, tę rękę gracza nerwową 
i niezachwianie pewną siebie. 

Powiedziała, 

— (Całe moje życie było cze- 
kaniem na ciebie, 

Spotkali się nazajutrz na przy- 
stanku tramwajowym. Przybie- 
gła już z daleka uśmiechnięta 
na jego widok. Życie było amery 
kańskim filmem muzycznym: U- 
lica, którą osnuwał roztańczony 


rytm jakiegoś foxtwotta, nadawa - 


nego przez megafony przed 
Południowym komunikatem, I 
on wysoki, wspaniały, z białym 
Iśnieniem zębów, w kapeluszu 
zsuniętym z czoła. I ona zama 
pełna radosnej nonszalancji z rę 
kami w kieszeniach swego fuźne 
go futra.  Pasowali do siebie, 
wiedzieli o tym į wiedziała uli- 
ca... Jak w roztańczonym amery 
kańskim filmie. 


* Milezał ` niechętnie, zniecierpii. 
wiony, zły. Widać było, że pna- 
prawdę bardzo się Śpieszył, a 
tramwaj po początkowym nabra 
nin szybkości zaczął nagle zwal- 
niać, wreszcie szarpnał i stanął. 

Jakiś wóz'pewnie stoj na szy- 
nach. Mój Boże, a ty się tak 
śpieszysz, — Snod troski o je- 
go spóźnienie już przebijała ra- 
dość ze zwłoki, * 

Wychylił się . ponad 
kratą, : 

— Nie, io nie wóz — rzekł od- 
wracając się do niej powoli, 2 
namysłem. — Sprawdź, czy masz 
przy sobie dokumenty 

Wyjęła ręke z kieszeni . i o0- 
tworzyła torebkę, 

— Mam, 

Stał przy niej tak blisko, Że 
czuła jego spokojny oddech na 
swojej twarzy. Wtedy ostrożnie 
i szybko wsunął rękę do kieszeni 
jej futra... 

— Aussteigen. 

Wysiedli On poszedł prosto 
do zielonych mundurów. Przy- 
glądała sie rozszerzonymi oczy- 


żelazną 


wa, wstrząsaną dreszczem nie- * 


pokoju. Obimacali go dokładnie 
czy nie ma broni. 

— Gut, Ausweis. 

Pokazał, A potem już nie mo- 
gła się przyglądać, bo podeszli 
do niej. Zaczęli rewidować to- 
rebkę, kieszenie, Uśmiechali się 
zupełnie przyjemnie | nawet ua 
przestali się uśmiechać, gdy z jed 
wabistego puchu popielic wyciąg- 
neli rewolwer, 

Spadła na nią białe grudniowe 


- 


zawiedziona. 


Przede wszystkim wyciągnęła 


torebki zwitek banknotów. Scho 
wał go do portfela I spejrzał na 


zegarek. 


— Mam teraz bardzo mało cza Grudzień, 1943 r, 


robocie NR rc Pracy od 
dawałam całą swoją ambicję, 
dotychczas wyładowującą się w 
dobrych wynikach egzammów. 
Konspiracja była dla mnie WSZY 
stkim. Dzięki. niej mogłem żyć 
w zdeptanym kraju. Dzięki partii 
nie przybijała mnie hańba nie- 
wolnika. Zemsta była tym uczu- 
ciem, które żywiło mnie przez 
długi okres czasu. Adam maależał 
do innego typu ludzi, Bezwzględ 
nie cierpiał jako Polak, ale kon- 


z niebo. Gdźieś po za snem i po ża 
on oddalał się 
wreszcie 


rzeczywistością 
niedbałym  krokicm, 
zniknął za rogiem ulicy. 


v= 


cie jego popłynęłoby inna fal 
Nie umiem znaleźć sama w Sos 
bie edpowiędzi czy trzeba było 
ofiary Adama, by Polsku powa 
stała znów. Czy nie większą ko- 
rzyść społeczną przynieosłoby Jego M 
życie niż śmierć? Czy nie było to 


moje zaślepienie i pycha,. 
chełpić się, Że człowiek został 
bohaterem przeze mnie 1 dla 
mnie? Ta myśl prześladuje. Mo- 
że to brzmi zbyt teatralnie, ala 
cień tej Śmierci zaważył na mo» 


nie wie- spiracja nie pociągała go. Miał im szczęścin. Czy miałam prawo 


Słuchałam w milczeniu. nie ro działam kto to taki, nie słysza- inny typ umysłowości — był zbyt wymagać od Kogoś rezygnacji z 


zumiejąc do czego zmierza. 

— Jeżeli spotkasz kogokolwiek: 
z kim pracowałam w konspiracji 
— usłyszysz pochwały. Przyzna- 


łam nigdy tego imienia ani w 
domu Aliny ani u jej rodziców. 
Mówiła dalej: 


— Imię to nio cl nle powie. 


„intelektualistyczny”, 
Studiował samotnie jakieś 
dzieła naukowe, pisał, — Od- 


gradzał się od niewoli pracą 8- 


ję, że potrafiłam być odważną, Gdybyś spytała któregoś z moich mysłu — ale to było dla mnie 
może nawet zuchwałą Póki nie towarzyszy pracy konspiracyjnej, niezrozumiale. Nie rozróżniałam 
znalaziam się w obozie — robota określiliby go jako dobrego kole jeszcze wtedy gatunków psychi- 


była dla mnie wszystkim. Potem, gę | odważnego bojowca. Takich ki ludzkiej. Uważałam, że iajna 


w haniebnych warunkach wię- 
ziennych, w' koszmarze przeżyć 
obozu — nie załamałam się, Wie 
rzyłam zawsze, żezwalki wyjdę 
zwycięsko. I wróciłam do nor- 
malnego życia. Odzyskałam dom, 
wam wokół siebie kochających 
ludzi — wydzje się, że niczego 
mi do szczęścia nie potrzeba... 

Potwierdziłam skinieniem gło- 
wy. Alina wykrzywiła usta. 

— Myślisz tak, jak wszyscy, któ 
rzy sądzą z pozorów. Trudno ze 
swoimi cierpieniami obnosić się 
przed całym światem. Ale przy- 
chodzą chwile słabości, sprawy 
minione jak cienie wyrastają za 
nami, 

Shiti abyś popatrzyła 
na mnie innymi oczyma niż zaw 
sze. Niech będzie ktoś jeden nie 
uwielbiający we mnie bohaterki 
cząsów okupacji, a widzący zwy 


'Wyróżhiał 
się spośród nich poziomem inte- 
iektualnym, ale ò tym wiedzia- 
łam tylko ja, znając go z cza- 
sów uniwersyteckich, Miał wte- 


było jednak wielu... 


dy opinię mola książkowego. 
Nie należał do partii, nie udzielał 
się, Marzył o pracy naukowej. 
Nazywaliśmy go mrukiem, be 
nie posiadał błyskotliwej inteli- 
gencji innych studentów j nie isa 
ponował dzicwczętom, Znajo- 
mość nasza rozpoczęła się najzwy 
klej. Skrypty, wspólne powroty 
tramwajem do domu.. Wiedzia- 
łam, że mnie lubi, ale zaskoczo 
na byłam jego oświadczynami. 
Uznawałam jego mądrość. ale 
nie. kochałam. - Powiedziałam to 
otwarcie, a on awyczajem wszyst 
kich zakochanych — uparł się, ŻE 
zaczeka, Wkrótee wybuchła woj- 
na. Spotkaliśmy się w czasie: oku 


organizacja wszystkim powinna 
zastąpić źródło, z którego mogą 
czerpać dowoli. Przy najbliż- 
szym spotkaniu wydrwiłam Ada- 
ma. Bronił się — twierdząc, że 
nie umie odnaleźć siebie w roli 
bojowca, — Mogę wam pomagać 
jakoś inaczej, ale — na miłość 
Boską — nie zmuszaj maie do 
pracy, której nie podołam, od któ 
rej jestem w tej ehwili dałeki 
myślą. —  Uśmicchnęłam sig 
złośliwie. Wspomniałam 0 wy- 
godnictwie, dyskutowałam o pa- 
triotyżmie — | wygrałam atutem 


miłości W wyniku tej rozmowy 
Adam przystąpił do naszej gru- 
py. Nihy zwykła historia pracy, 
niebezpieczeństwa, a w końcu 
śmierci. Masa miodzieży przeżyła 
te szme etapy. Mnie jednak wła 
śnie ta Śmierć nie daje spókoju, 
choć tylu innych i ginących zna 


życia? Takie prawo ma tylko 

Ojczyzna, a każdy służy jej Jak $ 
umie, 
mieściła się przeciętna 
dla organizacji, natomiast udział 


w akcji przerastał te ramy, Nie 4 
był tchórzem, gdyż dowiódł od- M 


wagi niejednokrotnie, © tym, że 
walka zbrojna nie hyła dla nie- 
go żywiołem — wiedziałam tyl- | 
ko ja. i 
W wojsku, w chwili walk; — 
nie czas na rozróżnienie Indywi- g 
dualności. Nie ma wyboru mię- 


dzy życiem a Śmiercią. Nie bole $ 


de się nad ludźmi, którzy zginęli, £ 
Ważny jest cel. Wiesz lak się £ 
nrzywał: Polska Ludowa. Byl- 
śmy także armia, lecz z odmien 
nego jej charakteru wynikał in- 
ny do niej werbunek, 


Dlatego Adam w moich oczach £ 


Jest w dwójnasób bohaterem. $ 
Pedezas gdy inni rezygnowali 
tylko ze swojego osobistego ży- 


cia, on nadto musiał zaprzeć się $ 
własnego. Bez względu na mój [R 
stosunek uczuciowy do Aduna — Pi 
czy kochałabym czy nienawidzi (b 


ła — ta Śmierć leży kamieniem [ 


na mojej drodze. Kamień zawa $i 
— jestem bezsilna, nie $i 


dza, rani 
mogę go nsunąć, 
Schroniłam się przed zamętem f 


máli — eodzienności. Wyszłam | 
zamąż, nie uciekłam przed samot 6j 
nością. Ale tamta sprawa towa. Œ 
rzyszy ini jak cień, choć żyję w [R 


słońcu. Za winy nawet cieniom 
trzeba płacić.., 

— Ten cień jest w Tobie — pe 
wiedziałam, 


Wieczór pogrążył ogród w mro E 
ku,Światła ulicznych latarni mi $ 
gotaly wyznaczając dalekie dro- 5 


gi. Podeszłyśmy w stronę domu. 


MARIA JASIŃSKA 


byf 


W ramach życja Adama ka 
pomoc $ 


horyzoncie dymiły jeszcze 

zgliemua, niekiedy zawy- 
ło działo, o potem pocisk artyle- 
ryjski wrzynał sie krwawą emu- 
g3 w czerń nieba. Gdzieniegdzie 
ujadał karabin maszynowy krót- 
kim szczókotem, jakby zmęczony 
śmiertelnie oczekiwaniem końca 
wojny. Czasem warknął krótko, 
gniewnie, pojedyńczy strzał z 
pistoletu. Milkły żelazne zwłe- 
rzęta wojny, 

Dogorywał krwawy czas, prze- 
walał się oozaz bardziej na za- 
ei d, rozhukane fale lizały już 
przedmieścia Berlina. 

Hemryk leżał obok Jerzego na 
murawie polany leśmej, zalanej 
światłem słońca. Znajdowali się 
w lesie oddalonym o kilkanaście 
kilometrów od barbarzyńskie 
zniszczonej Warszawy. 

Przeszli razem, ramię przy ra- 


mieniu, trzy lata partyzantki, 
znojnej, obfitującej w najbar- 
dziej niebezpieczne sytuacje. 


Walczyli w Tatrach i w lasach 
lubelskich, niepokoili na drogach 
oddziały niemieckich żołnierzy, 
likwidowali patrole, niszczyli to- 
ry i lnie telegraficzne, wysa- 


zati w powietrze transporty 
kolejowe, dowożące sprzęt i ludzi 
na wschodni front. 

ich koledzy zinęli kolejno w 
sikcjach. ginęh w starciach Z 
wrogiem, niejednego z nich dwaj 


przyjaciele ułożyli w prostym 
żolmierskim grobie, niejednego 
przysypali ziemią, której nikt 


nie przykrył wieńcem, ot — je- 
dna, dwie łzy wsiąkłe w ziemię 
u stóp grobu — I to wszystko. 


Drzwi skrzyplały zawsze tak gęstwiny stronie, 
samo, jednostajnie 1 zgrzytllwie, 
jak gdyby ktoś przesuwał żela- 
zem po szkle. We wnętrzu księ- 
garni wcześnie zaczymał *we pa- 


nowanie jesienny mrok, 


ny blaskiem lamp. W nozdrza 
ðlikatny, 
przedziwnie skon- 

densowany zapach papieru, pyłu, 
A farby drukarskiej — zapach ksią 


wchodzących uderzał 
njeuchwytny, 


jet 
| waly się znajome, | 
Í codzienna rzeczywistość 


$ musem rannegp 


starszy, z lekka 
pam, aby uśmiechem 


Sz książkami 


9 cy uśmiech ks 


odsu- natowych fartuszkach. Is 
miejskie ulice, 

swo- prawda trzymanej 
sz Książki, prawda pierwszych | mo- liczny. 


| ją powszednią monotonią, z przy- ża dlatego właśnie najpiekniej- 


+» 80- 
© dzin lekcji, zabawy 1 anu. Po- 
wali stąpał czas, odmierzany rów 1 
E rym, przyciszonym rytmen zagu 
f bionggo gdzieś wśród wysokich 
półek i niewidzialnego dia sied- 

A mioletnich oczu zegara. Zza kon: 
H tuaru Sklepowego podnosił się 
garpiony 


odpowie- 
U dzieć na przywitanie. Wśród 5zaf 
; gubiły sie postacie 
É trzech młodych dziewcząt w gra- [H 
|| nacowych fariuszkach,  Dziew- $ 


A potem już nawet łez nie 
było... 

Oni przetrwali. Często głodni, 
zmarznięci, oblepieni deszczem 
lub parzeni słońććm — w kurzu, 
w błocie, w śniegu —. brnęli 
krok za krokiem, dzień za dnićm, 
do wólności, której wszyscy dà- 
liśmy tę samą nazwę: Polska. 

Byli rówieśnikarmni. Poszukiwa- 
ni przez Gestapo, opuścili domy 
zrozpaczonych matek. Trzy late 
trudów i niewygód partyzanckie - 
go życia, związały ich ze sóbą 
uczuciem przyjaźni, zdawało by 
się, że nierozdzielnym, ż6 na 


zawsze ,.. 


Leżą obaj na osłonecznionej 
polanie, podłożyli skrzyżowane 
ramiona pod głowy : patrzą 
wpół przymkniętymi oczyma w 
górę. Krótkie mauzery oparte o 
kolana, raczej z przyzwyczajenia 
niż z  potrzeby.Obok Henryka, 
zawieszona na lużnym  rzemie- 
niu, leży w potrzaskanym fute- 
rale jego ulubiona broń -- para- 
bellum. 


wy i cuda. 


pomiędzy ścianę, 


ca 


ka jej właściciel, 


wwa w owej chwili 
szych „odjazdów w marzenie”. 


koteniem dal 
wie, może 


ego zegara 


WÑ 


ściciel księgarni. Pakmyta nań Muke iY wiid anuma 
E z szacunkiem, mieledwis z bo- 
Z iaźnią. On to przecież stał na 
W straży tajemniczej,  bajecznej p ? SIE 
| krainy, istniejące] tuż — tuż wartość w tym — To książki, Nowe książki. 


KUJ 


tu) — przychodzi wezwanie: 


na nas! 


Zaad książki ponoszą 


obiecując dzi- granatowe panienki 
Przykucnąwszy w odpowiadają „do widzenia”, Z ci- 
cieniu wysokiej szaty, 'wóulona chej _ sklep i 
a drabinkę, wprost na hałaśliwą, gwarną uli- 
do wdrapywania się na cę. Prz 
dalsze półki — dziewczymka czy= wy, prz $lis 
ta. Znikają ściany księgarni, zni- siennej słoty chodniki, przez u=- 
omawiający pał pierwszych 
wciąż z ojcem jakieś im tylko idą do dorau oboje, ojciec i cór- Oczywiście to pytanie 
wiadome sprawy — ĝo świarło- ka. On niesie w ręku starannie było zadać tylko wtedy, jeżeli w 
mości nie dobiegeją głosy klien- sznurkiem plecione, 
tów lub miłych panienek w gra- winiątko. 


jedynie mocno dłoni, wiodącej 
na kolanach kuńczo poprzez ruch i zgiełk u= szę. 


DUUUWAJWOULUWUULL UL 


zakątku, może 
obok dni powszednich — krainy, potrafił rozdłużać sie w nieskoń 1 
| tára za chwilę moztworzyć mia- czoność lub skupiać jedną chwi- powoli z dziecinnych sukienek— Zdobywczy i 
[ja dziecinnym oczom na oścież ją napięcia, wzruszenie i zachwY z dziecinnych pragnień 1 
M swoje wrota. Cichutkie pytanie: 
„czy można?” — i przyzwalsją- 
A. wtedy. 
© skok za lade — zza drugiej jej 
strony, jakby z innego brzegu na wpół przytomne oczy. 


— Córeczko, idziemy! Czas już między godzinami szkolnymi 


się 


=- Koniec — mówi leniwie 
Jerzy. S_T 

— Koniec powtarza Henryk. 

Henryk jest wysoki, zgrabny, 
ma duże jasne oczy, osadzone 
głęboko w pociągłej twarzy. A 
Jerzy jest. niski, krępy, tna ciem- 
ne oczy, ruchliwą twarz i mo~ 
chą, umięśnióną szczękę. 

— I co teraz? — pyta Henryk 
i odwraca głowę w strónę przy- 
Jaciela. 

— Teraz 
Jerzy 
domu. 

—- Nasze domy są spalone. 

— Miałem na myśli matkę, 
kiedy mówiłem „dom”. Być mo- 
że, że nasze matki żyją. Do nich 
musimy wrócić. I nareszcie do 
pracy! Jeżeli mieszkania są zbu- 
rzone, usuniemy gruzy i zbudu- 
jemy nowe, chociażby z tych 
samych zadymionych cegieł. 

— Ty chcesz naprawdę wró- 
cić, Jerzy? 

— Razem z tobą Henryku. 

— Odpowiada ci taka Polska? 
— Jaka? 

— Ta, o której mówi Rząd 


zastanawia się 
teraz pójdziemy do 


— 


— 


« lubelski. 


— Jest tylko jedna Polska. 
Właśnie ta, o które] mówi Rząd. 
Zaczęła się w Lublinie — a koń- 
czy się 'w kążdym z nas. A zre- 
sztą po cóż tak dużo mówić? Je- 
steś. żołnierzem i dla ciebie 
sprawa powinna być jasna jak 
dla mnie, Ci żołnierze, którzy 
przyszli ze Wschodu, przeszli 
pizez Polskę. Wiesz dobrze, że 
oni wyzwolili, mikt inny. Zwy- 
ciężyli i ginęli za naszą spra- 
wę — ale nie zapomnij o tym, 
że umierali i walczyli za tę idee, 
które włąśnie głosi Rząd  lubel- 
ski. Armia szarych, prostych żoł- 
nierzy, ludzi z chłopskich zago- 
„nów i robotniczych dzielnie — 
wywalczyła Polskę. Wywalezyła 
ją dla wszystkich. 

Henryk uniósł się na łokciu, 
gwizdnął przeciągle i oparty na 
ramieniu, przechylił. się w stronę 
Jerzego. 

— Umiesz ładnie mówić. Ale 


uprzejmie 
głębi sklepu wychodzi się 


puszysty śnieg grudnio 
mokre i śliskie od je- 


dni letnich — 


ciężkie za- 
Ona — płaski, duży 
nieje i pakiet. Druga ręka trzyma się 


ją ople- 


Dziewczyna co chwila 
stara się na próżno dostosować 


swoje drobne kroki do szerokie- na szybko 

Gdziei z daleka, z bardzo da» go chodu ojca. Często patrzą na kach tułają się jeszcze niedobit- 
eka, po niewiadomym upływie siebie wzajem z porozumiewaw- ki z tak bogatego niegdyś zaso- 
godzin, odmierzanych sennym a 
ły czas inną miał ne w rękach paczki, 


czym uśmiechem — aby potem 
skierować wzrok na dwie niesio= 


Szły dni ! lata, wyrestało sie 


z zwy” 
czajów. Rozwiały się gdzieś po- 
a 
odrabianiem lekcji w domu prze- 
chadzki z ojcem. Sklep przy idicy 
3 Maja przestał być celem space- 


— Tatusiu, jeszcze trochę, je- 
szcze chwileczkę, tatusku.... 

— Chodź już dziecko. nie moż- 
na panu Jabłońskiemu tak długo 


2 uśmiech posłany w stronę ojca, 
M rozmawiającego półgłosam z pa- 
| nem Jabłońskim — 1 oto zaczyna 
©) się cudowna, wspamiała wędrów- 
kal -: przeszkadzać — perswaduje oj- 
$ Książki, książki, książki.. Jest ciec, przechylając wię poprzez 
*| ich tyle.. jest ich tak wiele, że sklepową lade. 
|z chęci obliczenia ich ilości re- „. Cóż tam sobie wybrałaś? 
zygnuje się łatwo. Książki duże Drobna postać wysuwa się z 
|: małe, szare i. kolorowe, cienkie głębi zacisznego kąta. W ramio- 
|i grube, miękkie lub sztywno ©- nach tuli książkę — te najpięk- 
| prawne. Wydłużają się nieskoń- niejszą, wybrana% znalezioną 
F ezonymi szeregami, wspinają aż wśród długiego szersgu Innych. 
bo sufit, aż po daleka zegarową tę jedyną, z którą rozstać się 
S tarczę, zagatniają w swe pano- zbyt jest trudno. Dłonie zaciska- 
W wanie szerokie połacie rozległej ją się mocno na brzegach okład- 
Ń ściany, Żyją. Budzą się z półsnm, ki, oczy uniesione w górę, bła- 
| z drzemki. Posgrążone w bezwła- galnie patrzą na twarz ojca. 
( dzie, w spokoju i ciszy  odkną Ten kiwa przyzwalajaco głową 
J-ię na szelest okładek i trzepota-  — Dobrze, weź sobie ten twój 
© nie kart rozchylanych niecierpli- skarb i chodź. 
wymi dłońmi. Tytuły Sfruwaią  Skrzypią drzwi księgarni: pan 
| z półek. jak barwne ptaki; kolo Jabłoński żegna powtómym ski- 
rowe ilustracie a aulę z nieniem głowy wychodząca parę, 


ru, bajkowym krajem wymarzo- 
nych książek — krajem tajemnic 
i piękna. 

Książki kupowało się coraz rza 
dziej. Przecież zbyt wiele krąży- 
ło po świecie, aby można było 
ion. jak najwięcej tak jak to 
naiwnie rolly dziecinne marze- 
niz — zehrać i mieć ję stale w 
domu, w pobliżu, niby grono 
wiernych, licznych przyjaciół. Na 
miejsce dawnych, pPrzynoszonych 
wprost z księgarni. nowiutkich 
i pięknie oprawnych tomów — 
zaczęły się pojawiać coraz licz- 
niej inne, przychodzące z biblio- 
tek, czytelni, wypożyczalni. 

Dawne, wydarzenia lubią jed- 
nak nawracać w zmniejszonej po 
saci, niby inna fraza tej samej 
melodii. W latach wojny, płyną- 
cych nad życz»m szarzyzną ponu- 
rych dni — we wnętrzu puste- 


mnie nie przekonasz, Ja zostaję 
tutaj w lesie, tak jak inni 
chłopcy z naszego oddziału, któ- 
rzy siedzą. tam, przy ognisku. 
Zmasz przecież ostatni rozkaz, 

— Jesteś szalony, Co będziecie 
robie? Z kim chcecie walczyć? 

— To mnie nie obchodzt. Do- 
staniemy odpowiednie instruk- 
cje. 

— Henryk! Czy to było celem 
trzech lat naszej męki? Sześcio- 
letniej męki Pólski? 

— Wolność była celem. 

-— Przecież masz ją! 

— Ale inną. Tym co są teraz 
na górze, nie zostawimy władzy. 

— Nie zostawimy? Co znaczy 
to „my?” W czyim imienin prze- 
mawiasz? 

— Nie unoś się Jerzy. Mówię 


w imieniu londyńskiego rządu, 


„któremu 
ność, 

— Ja przysięgałem wierność 
Polsce. A nie kilku ludziom, któ- 
rzy czekali bezpiecznie w wy- 
godnych apartamentach londyć- 
skich na gotową Polskę. Myśmy 
o nią walczyli. Jest nasza. 

Henryk milczął. Wyjął z po- 
chwy parabellum, Pogładził po- 
karbowaną nierównymi centka- 
mi lufę — i wsunął broń z po- 
wrotem do pochwy. Cedząc wol- 
no słowa powiedział: 


przysięgaliśmy wier- 


— Więc jesteś gotów rozstać 


się ze mną? Zapomnieć o przy- 
jaźni, pójść do miasta i praco- 
wać dla tej nowej Polski? 

— Wróć ze mną Henryku! 

— Nie wrócę. 
W takim raze zastrzel 
mnie teraz. Od razu. Przecież po 


-to zostajesz w lesie, ażeby strze- 


lać do tych, którzy chcą budo- 
wać, którzy mają już dosyć prze- 
lewamią krwi... 

— Ale ty chyba nie staniesz 
się naszym wrogiem. 

— Stane ś4ę! Przysięgam ci 
Henryku, że Już nim jestem. Bo 
wy będziecie popełniać zbrodnie. 

— O jakich zbrodniach mó- 
wisz? Dlaczega? 


Bo,  ogofoconego 4, książkowych 
zapasów sklepu prey ulicy 3 Ma- 
ja, przez okupanta przemiano- 
wanej na „Hauptstrasse” poja- 
wiała się często jedna i ta sama 
postać, Nieśmiało pytała: 

— Czy mogłabym obejrzeć pol 
skie książki? 
można 


sklepie nis było kogoś podejrza- 
nega. Szybkie, badawcze spoj- 
rzenie ekspedientki  poprzedzało 
przyciszoną odpowiedź: — Pro- 


Za sklepem, w ciasnym, zawa- 
lonym pakami I papierami kącie . 
pustoszejących pół- 


bu. To nasze, polskie książki, u- 
kryte przed szpiegowskim wzro- 
kiem hitlerowców. 


MILCZĄCA 
PRZYJAŹŃ 


Wędruje wśród nich wzrok ten 
sam, co niegdyś, przed laty — 
spragniony. Ręce 
wydobywają z szeregu książek 
tomy i tomiki, Za chwilę do 
znienawidzonego biura powędru- 
je wierny, niezawodny towarzysz 
wojennej doli — jeszcze jedna v- 
calona przed zagładą książka, 

Pan Jabłoński siedzi wciąż, 
jak dawniej przy kasie, jeszcze 
bardziej siwy i postarzały, Czy w 
tej dużej, dorosłej dziewczynie, 
kładącej w tej chwili na ladzie 
garstkę pieniędzy — rozpozna on 
dawną miłośniczkę książek, któ- 
ra niegdyś u boku ojca przełma- 
czała progi księgarni? Chyba nie 
Ale — może to złudzenie — a mo 
że naprawdę w przygasłych, znu- 
żonych jego oczach ukazuje się 
cień uśmiechu, gdy dostrzega 
gest ręki, zagarniajacej takim sa- 
mym, jak przed laty ruchem no- 
wą ksiąkę. 

Trzebe się było śpieszyć. Czas 
już był najwyższy, aby tym o- 
statnim swoim, polskim książ- 
kong z najmilszego sklepu spie-- 
szyć na ratunek. Codziennie bo- 
wiem Niemcy zwozili nowe stosy 
książek do firmy  „Papiesfabrik 
P. Lamprecht” — co dzień nad 


— Więc wytłumacz mi: komu 
będziecie kraść buty, przyodzie- 
wek, czyje wagony z żywnością 
rozbijać? Niemieckie? — Niem- 
ców już nie ma. Czy łudzisz się, 
że Anglicy zrzucą wam konser- 
wy i futra? 


— Przyślą nam pieniądze. 
Damy sobie radę. 
— W  leorii, Ale w praktyce 


będziecie napadać na wioski i 
zaczniecie  rabować. Będziecie 


. strzelać do tych, których wam 


wskażą, Będziecie popełniać naj- 
ohydniejsze zbrodnie, bo będzie- 
cie mordować politycznych prze- 
ciwników. Znienawidzą was. 

— Zostaw to Jerzy. Rozstań- 
my się jak przyjaciele. Zresztą 
może zastanowisz się jeszcze? 
Może zostaniesz? Będziesz mógł 
wycofać się później... 


Odchodzę zaprzeczył 


Jerzy, 
— Jak przyjaciel? 
— Tak. Ale po to, aby stać się 
wrogiem. 


pamięci 
krematorium książkowym — u- 
nosiły się płynące z jej kominów 
Bęste dymy, świadczące o dobyt- 


tą fabryką — smutnej 


kach księgarń i bibliotek,  idą- 
cych na zagładę. 5 

W jakiś dżdżysty, wilgotny 
dzień grudniowy szorstcy, obo- 
jętni ludzie wtargnęli do wne- 
trza księgarni. Ostre. rozkazu- 
jące słowa wrogiej mowy mie- 


szały się z brzękiem metalowych IJ 


zaluzji, opadających _ hałaśliwie 
na drzwi wejściowe Legła na 
nich czerwona pieczęć  „Aus- 


siedlungskommiasion”. 

A wnet potem przyszli robot- 
nicy z wapnem, drabinami i sto- 
sami cegieł. Remontowano sklep 
Szyby wystawowe pokryły się 
chlapaniną białych plam. na pręd 
ce ogołocono Ściany z wysokich § 
oszklonych półek: 
legła gruba warstwa gruzu i py-f 
łu. Jednocześnie młody chłopak 
siedząc na wierzchołku rozstawio 
nej tuż u wejścia drabiny, prze- 
malował dawny epowy szyld 
Na czarnym tle Zwolna zaryso- 
wały się ostro kłujace oczy lite- 
ry nazwy „REFORMHAUS”, 

Proszki do prania, ersatze my- Į 
dła, Jakieś inne wojenno = gospo 
damskie . namiastki i preparaty f 
niemieckie wtargnęły do wnę- 
trza witryn i rozpanoszyły się w 
nich zuchwale „,zaborczo, niepo= 
dzielnie. 


Codziennie po kilkakroć prze- 
mierzełam Szlak moich dawnych 
dziecinnych wędrówek. Codzien- 
nie mijam obojętny, brzydki, od- 
pychający swa krzykiiwą typowo 
niemiecką tandeina jaskrawością 
sklep. Zdawał się on trwać zu- 
chwale i moaeno, nieustępliwy i 
ufny w swą siłę, jak gdyby wroś- 
nięty w bruk ulicy. 5 

Ale żyła we mnie zawsze ta 
sama uparta wiara, którą dopie- 
ro mroźny i radosny styczeń 1945 
roku zamienił w ść: 
że przeminie zmora czasów po- 
gardy, że polskie książki, polskie 
słowo 1 myśl, wygnane z życia 
siłą brutalnej przemocy — ist» 
nieją i trwają, choć los skazał 
je na podziemne bytowanie, jakĘ 
bajkowe skarby; że odrodzi się i 
powróci znowu ów najmilszy 
sklep — czarodziejskie królestwa 
ksiażek, gdzie pozostała na za- 


wsze cząstka vddalającego się iR 


coraz bardziej błękitnego wc 
wspomnieniach dzieciństwa. 


KAZIMIERA KOSIŃSKA 


| niegdyś kamienie 
a się, 


na podłodze $ 


B śmiałe 


erzy wrócił do Warszawy. 
Nie będę opisywać uczuć, 


jakie nim owładnęły na, 


widok spalonego i zburzonego 
miasta. Wiedzą o tym ci, którzy 
widzieli te gruzy. A było takich 
wielu. Wiedzą nawet ci, którzy 
widzieli ruiny i zgliszcza na fo- 
tografiach i ma ekranach kin, 
chociażby w tygodniku filmo- 
wym. 

Jerzy szukał matki... 

Dowiedział sią, że wywieźli ją 
Niemcy z Pruszkowa, a stamtąd 
do obszu koncentracyjnego w 
głąb Niemiec. Dowiedział się, że 
nie żyje... 

Matks Henryka — żyła. Był 
u niej Jerzy, opowiadał, 

Płakała Świt następnego dnis 
aastał ją przy pustym, zimnym 


łóżku Henryka. Wyschniętymi 
wargami szeptałą: „Boże, wróć 
mi Henryka!” 

A zmęczonymi oczyma chciała 
przejrzeć mury, dotrzeć do ge- 
stwiny leśnej, . i załzawionym 


wzrokiem przywołać syną do 
domu, przywołać go z tej drogi 
o której wiedziała, że jest tylko 
wąskę, leśną ścieżyną dzikich 
zwierząt. 

"ıı. Jerzy również płakał. 
Mocny, zahartowany w trudach 
Jerzy, płakał jak małe dziecko. 

Rozumiemy go dobrze, któż z 
nas rie płakaż w dniach wojny? 
Kto nie płakał w tym dniu, w 
którym dowiedział się, że już 
nigdy nie odnajdzie kogoś bli- 
skiego, bez kogo — zdawąło by 
się — żyć już nie można... 
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o kilku dniach samotności 
spędzonej wśród ruin mia- 
əta, po dniach milczącej 
rozmowy z gruzami znanych 
—  ońrząsnał 
Nie mógł Żałobnte tkwić we 
wspomnieniach, których nie 


sposób wskrzesić .Dokała niego 


tętniło życie rytmem odbudowy, 
wszędzie, gdziekolwiek się zną- 
lazł, słyszał melodię, na którą 
składały się stuk _ młotków, 
zgrzyt pił, szum transmisyjnych 
pasów, wrzaski klaksonow, nie- 
dzwonki tramwai, wy- 
puszczonych bo raz pierwszy ze 
stajni remizy na ulice miasta. 
W tę melodię wpadał od czasu 
do czasu fałszywy ton: . Odgłos 
wystrzału. To strzelali ci, któ- 


|rych zabrakło przy odbudowie, 


Strzelali ci z lasu do tych, któ- 
rzy budowali. i 

Jerzy zapisał się do oficerskie 
szkoły. Jako doświadczony żoł- 
nierz ukończyi ją w krótkim cza 
sie i otrzymał stopień podporu- 
cznika. Na jego prośbę przydzie- 
lono go do oddziału, zwalczają: 
cego leśne bandy, 


ząd Jedności Narodowej 

wydał w imieniu ludu bez 

względną walkę bandy- 
tyzmowi. 

Słyszeliśmy wszyscy 0 rozlicz- 
nych procesach, o licznych wy- 
rokach śmierc. Znamy spisy 
nazwisk, których już nikt nie 
nosi, któr. nie nie znaczą. Na- 
zwiska okryte niesławą, nazwi- 
ska przestępców, nazwiska oszu- 
kanych. . . 

Jest krótka ostatnia część opo 
wieści. o dwóch przyjacielach, 
którzy poszli dwiema różnymi 
drogami. 

Z EB 


niespełna role później 

oddział Jerzego przepro 

wadzał obławę w mieje 
scowości N., w której chłopcy le- 
śni zamordowali na. rozkaz 
swych krótkówzrocznych i nieod 
powiedzialnych przywódców — 
socjalistycznego działacza. 

Po obrabowaniu miejscowej 
piekarni z całego zapasu mąki — 
rozsiedli się krzykliwie w karez- 
mie, pewni, że nic im nie grozi, 
zaslepieni nie wiadomo skad 
czerpaną pewnością, że otoczeni 
są miłością i podziwem „uciemię- 
żomego” społeczeństwa. 

Pomylili się. 

Ci ludzie, którzy wyszli z lasu 
w dniu zakończenia działań wo 
jennych, ludzie, którzy budowali, 
zawiadomili znajdujący się w po 
bliżu oddział Jerzego, 


Jerzy zebrał pospiesznie ludzi 
i s: bkim, ubezpieczonym mar- 
s4em ruszył w podanym mu kie- 
runku. Po upływie kilkunastu 
minut znalłeżii się w zabudową 
niach wsi. Dotai do karczmy. 
Otoczyli. i 


Czerwonymi błyskami bezład- 
uvch strzałów zajaśniały pokna 


izby. * 

Uc:..ły z piskiem przestnaszo- 
ne dzieci, zatczaskiwano pospiesz 
nie okiennice i rygłowano ùrzwi 
w pobliskich, chatach. 

Wywiązałę się krótka. aażarta 
walka. 

Granat wrzucony celmie przez 
otwór nad drzwiami do karczmy: 
— zmusił członków bandy do 
poddanią się. 

Wyszli przez wywalone wybu- 
chem drzwi, szli w stronę żołnie- 
rzy z pochylonymi głowami, za- 
cieci, ponurzy. dwaj ostatni wle- 
kli za sobą rannego. 

— Wszyscy? — zata ł ostro 
Jerzy. $ 

Spojrzeli pę sobie. 

— Nie — mruknął jeden — 
komendamt skrył się w piwnicy. 
I zaklął ordynarnie. 

Wtedy weszli żołnierze do izby: 
i ostrożnie pochylili się nad 
otworem piwnicznym. 

— Wyłaż — huknął Jerzy <= 
wyłaź! z 


. 


z ZĘ 


P piwnicy by? Henryk 
Wprowadził do lufy pā- 


rabellum ostatni nabój, ~ 


Czekał. 

— Wyłąź! powtórzył Je- 
rzy — wyłaź, bo ci bukiet gra- 
natów wyślemy! 


Wazdrygnąż się Henryk. Czyj 
to głos? Czyje pawiedzenie? I 
odnalązł w  parnięci: Jerzego... 
Jerzy.. kiedyś ofiarny przyjaciel 
— dzisiaj wrág, 

— Jerzy! — krzyknął Henryk, 
uniósłszy głowę — Jerzy! Nie 
strzelajciel To ja, Henryk! Siły- 
szysz? Henryk! 


Jerzy zbladł Podniósł daszek 
czapki nad czołem. 

— głyszę, pamiętam. Wyjdź 
Ale bez broni. 

— Bez broni, Jerzy.. Bez bro- 
ni.. bez — powtarzał Henryk 
gramoląc się z otworu: piwnicz= 
mego po trzeszczących, zbutwia= 
łych schodach. 


— Zostawcie nas samych — 
zwrócił się Jerzy do żołnierzy. 
Zrewidujcie dokładnie tamtych, 
na podwórzu. Wyszli. 


— Ty miałeś rację Jerzy = 
mówił Henryk. — Zrozumiąłem 
to i może przyszedłbyni do cie- 
bie. ale wtedy zdawało mi się, 
że jest już za późno. Co wmwobise 
ze mną? 

— Nie to, co wy robicie z nā- 
szymi ludźmi. Zresztą pomówi= 
my Henryku, sam wiesz, że tyl- 
ko jedno mogę uczynić. Masz ja- 
kieś papiery? Oddaj mi, 

— Mam — odpowiedział Hen- 
ryk Sięgnął ręke w wewnętrzną 
kieszeń szerokiej, futrzanej ka- 
poty i. szybkim ruchem wyjął 
parabellunr tak dobrze znane 
Jerzemu, parabellum „na Niem: 
ców”. Zaskoczony Jerzy patrzył 
w czarny otwór, który wydał mu 
się w tej- chwili ogromny, po- 
tworniał W tym punkcie twa- 
rzy, gdzie przedłużenie linii brwi 
ptzecinało się z nasadą nosa, — 
uczuł przykry ucisk, wyraźny, 
okrągły jak kaliber pocisku. 

— Strzelaj — powiedział spo- 
kojnie, 


Henryk przekrwionymi, złymi 
oczyma patrzył w twarz Jerzego. 

— Strzelaj — powtórzył Jerzy 

Powoli, bardzo powoli naciskał 
Henryk język spustowy. Celował 
w ten punkt, w Którym przedłu 
żone linie brwi przecinaią sie z 
nasadą nosa. 

I strzelił, 


WAGŁAW BORKOVSSKI 


. 
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CHARLIE CHAPLIN 
urodził się 1889 r. w Whitecha- 
pel, żenił się kilkakrotnie, między 
innymi żoną jego była Lita Grey 
i Paulette Goddard, 

Chaplin chętnie gra w tenisa 
i ne cytrze. 

Pierwsze słowa, jakie wypowie- 
dział po przyjeździe do Ameryki 
— brzmiały: „Amerykol Przy- 
szedłem aby Cię zdobyć!" 

. * = 
BETTY DAVIS 


(Ruth Elisabeth Davis). urodziła 
się w 1908 r. w Wowell (Messa- 
chusetts), Jej kolejni mężowie: 
Harmon Nelson, Arthur Frans- 
worck i Wiliam Sheeryh 

Jest bardzo uprzejma, miła — 
i pozdrawia serdecznie czytelni. 
ków „Sygnałów”. 

Bardzo dziękujemy. 

a xk A 
CLARK GABLE 

Urodzony 1901 r, w Cadix 
(Ohio). Między jego licznym żo- 
nami znajdowała się również Ka- 
rolina Lombard, Jego uśmiech zdo- 
był 4ysiące sera kobiecych — 
dzisiaj z tą sprawą jest już go- 
rzej, : 

No cóż — starość nie radość... 

a * . 
FRED MAC MURRAY 

Urodził się 30 sierpnia 1908 r. 
w Kankekee (Illinois). Matka jego 
była tak bardzo zajęta w kabare- 
cie, że nie mogła go nawet kar- 
mić. Karmił się sam. 

Jego poprzedni zawód: grał w 
zespole orkiestry tanecznej na 
saksofonie,” 

Wzrost: sześć stóp i trzy cale. 

Ile to jest centymetrów? 

* g a 
GINGER ROGERS 

Urodzona 16 czerwca 1911 r, — 
Gra najchętniej role piętnastolet- 
nich dziewcząt. Ogólnie stwier- 
dzono, że doskonale tańczy; nie- 
którzy widzieli jak stepuje. Każ. 
dego wieczoru gra na cytrze pio- 
senke „Żołnierz drogą maszero- 

« k $ 
E. G, ROBINSON 

Prawdziwe nazwisko: Emanuel 
Goldenberg. Urodzony w 1893 r. 
w Bukareszcie. Jego najgorętszym 
młodzieńczym marzeniem była te- 
ka ministerialna. Jest leniwy i nie 
lubi pracować. Mimo to ma 
trzydziestoleniego syna. W fil- 
mach zgadza się grać tylko role 
ludzi leniwych. Gra jednak naj- 
rozmaltsze, A jakie Wy gracie 
w filmie życia? 
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Qanielle Darrieux i Pierre Luis 


Żyli soble dwaj ubodzy bracia,. 
Tak można zacząć baśń o powsta 
niu filmu dźwiękowego, 

.. Było to w roku 1906. Dwaj 
bracia nazwiskiem Warner jeź- 
dzili po miasteczkach z nędznym 
aparatem kinowym — i w 520- 
pach, w Stodułach, a nawet na 
podwórzach i polanach wyświe- 
tlali filmy. Film rwał się, plątał, 
a bracią zarabiali bardzo mało 
pieniędzy. 


MAMY TEGO DOŚĆ! 


powiedzieli braćła 1 postanowiii 
dźwignąć przedsiębiorstwo. Na- 
stręczały się ogromne trudności 
— ale sprytni i obrotni bracia 
Warner przełamują je, pracują 
dzień | noc — I zwyciężają. 

W ciągu kilku lat założyli wła- 
sną wytwórnię filmową i stali 
się właścicielami kilku kin. 

W krótkim okresie czasu za- 
czynają dorównywać wielkim re- 
kinom filmowym — przedziębior- 
stwo Jest w pelni rozkwitu. 

Działo się to mniej więcej w 
roku 1929. Był to okres kryzysu 
— trudny i bardzo ciężki okres 
dla %merykańskiege przemysłu 
filmowego. Kryzys w tej „bran- 
ży" zapoczątkowały gwiazdy ffi- 
mowe, żądając zbyt wygórowa- 
nych wynagrodzeń. Ogromne ko- 
sztą produkcji i reklamy dopel- 
niły reszty. ` 


ŻLE JEST 


— stwierdzili bracia Warner — 
i zpankrutowali, Musieli zwolnić 
zakontraktowanych aktorów, TO- 
hotników, musieli zamknąć wyt- 
wórnię. Postanowili czekać na 
lepsze CZaSY... * 

Wytwórnia ich przez dwa lata 
jest nieczynna. niewdzięczni ln- 
dzie zapominają nowoli o dosiar 
czonych im przez braci Warner 
rozkoszach w ciemnej sall kina. 
Dzika, amerykańska konkuren- 
cja filmowa zaciera z radości rę- 
ce 1 cieszy się, że wytwórnia 
„Warner Bros" już nigdy się nie 
dźwignie. 

W.--międzyczasie wielki trust 
elektryczny : „Western Electric“ 
opatentował dziwny  wynałazek, 
który notował i odtwarzał obraz 
i dźwięk, Aparat ten nazwano 
„Vitfaphon”. 


DOBRA JEST 


— orzekli bracia Warner i po- 
stanowili zrobić próbę z Vitapho- 
nem. ÓOtworzyli zapomnianą wy- 
twórnię, zmietli kurze 1 zabrali 
się do gorączkowe? pracy. Na- 
kręcili film pt. „Wieża miłości” 
i udźwiękowili w nim klika scen. 
Próba wypadła nadspodziewanie 
dobrze, YVitaphon nie zawiódł o- 
czekiwań śmiałków. 

Bracia zdecydowali się na za- 
warcie umowy z „Western Elec- 
trio”, Uzgodniono zastrzeżenie, 
że bracia Warner mają wyłączne 
prawo korzystania z tego wyna- 
lazku. Pożyczają ogromne sumy 
dolarów i zużytkawują le na jak 
najszybszą realizację nakręcania 


filmów dźwiękowych. Inni wy- 

twórcy śmieją się z nich I prze- 

powiadają firmie bankructwo, 
HALLO! 

tu mówi brat Warnera starszego, 

Warner młodszy, 

— Z kim pan chce mówić? 

— Z mr Jolsonem z Nowego 
Jorku, 

— Jestem przy teiefnnie, panie 
Warner. 

— Hau fu — mr Jolson., Co 
wan robi obecnie? 

— Śpiewam w kabarecie, I je- 
stem sławny. 

— Czy chce pan śpiewać'u nas 
w, fllmie dźwiękowym? Mój brat 
nie ma nic przeciwko temu. 

— Ja też nie mam. Pieniędzy 
nie mam. Ile dacie mi za to? 

— [le pan chce mr Jolson? 

— 10.000 dolarów tygodniowo 
— mr Warner, 

— Damy panu 20:000 tygodnio- 
wo, O key-mr Jolson, 

"= O koy: — mr Warner! 


Po tej rozmowie słynny sple- 
wak kabaretowy Jolson przyby- 
wa do wytwórni Warnerów, W 
krótkim czasie ukończono nakrę- 
canie filmu — bracia Warner od- 


noszą niezwykły, fantastyczny 


sukces. 


JESZCZE JEDEN 


— mówi Warner starszy — na- 
'kręcimy film. Warner młodszy 
zgadza się. 

I nakręcają, Obraz nazywa się 
„The singing foo” — główną rolę 
gra również Jolson. Oba filmy 
pochłaniają olbrzymie sumy, ale 
bracia nie żałują pieniędzy. Jol- 
son zarabia tygodniowo 20.000 do 
larów, a Warnerowie w ciągu 
dwóch lat mają w czystym do- 
chodzie 20.000.068 dolarów. 

Na jednego brata wypada 10 
milionów. Można żyć. Szkoda, że 
nie mamy danych ile zarabiają 
robotnicy wytwórni, Przypusz= 
czam, że troszeczkę mniej, 


ZAŁÓŻMY SPÓŁKĘ 


po takich sukceszch — zadecy- 
wali bracia — i podpisali nową 
umowę z f-ą „Western Electric". 
Odnoszą niebywałe sukcesy, roz- 
porządzają wielkimi  kapitałami, 
kupują w Ameryce setki kin i 
umieszczają w nich opaientowane 
aparaty dźwiękowe. 

„Warner Bross" kupuje oprócz 
tego od dużego koncernu Stan- 


ley'a przesżłn 1800 kin i także 


e 
wytwórnię filmową „First Natio- 
nal”, 


TEN SIĘ SMIEJE 


kto się na końcu Śmieje — mó- 
wią bracia Warner, gdy widzę 
przerażenie największych wy- 
twórni i koncernów  amerykań- 
skich, które zdają już Soble do- 
brze sprawę z tego, że film 
dźwiękowy jest groźną konku- 
rencją, że zdobędzie ekrany A- 
meryki, ekrany świata. Dyrekto- 
rzy innych wytwórni chcieliby ró 
wnież produkować filmy dźwię- 


„ kowe, ale cóż z tych części, jeżeli 


aparat Vifanhon jest własnością 
Warnerów i „Western Electric’ 
— a Spółka obu firm jest najpo- 
tężniejszą wytwórnia amerykań- 
ską, 


Więc robią przedziwne próby 
i doświadczenia „chcą za wszelką 
cenę zbudować aparat, który. 
miałby właściwości  Vitaphonu, 
który bedzie śpiewać, mówić. 
grać t pokazywać żywych ludzi... 
Aparat, kiłócy nakręca dźwiękowe 
filmy1' przynosi dolary, tysiące, 


miliy, miliardy. Ale na próż- 


PTóby nie uiłały siłę, 


MX TO ZROBIMY 


— zadecydowali pewnego inia 
trzej inżynierowie: Engl, Vogt 1 
Mascale, I zrobili. Odkryli spo- 
sób drukowania dźwięku od razm 
na taśmie filmowej w trakcie ro- 
bienia zdjęć, 

Natychmiast opatentowali wy- 
nalazek w Europie | Ameryce i 
poszli do baru Arizona na dobrą, 
zakropioną kolacje, 


Wytwórnie kupują patenty i 
budują aparaty, chwyrtalące ruch 
i dźwięk, dają im takie nazwy 
jak Photophon, Movieton itd. 


Fowstają potężne „koncerny pro 
dukcji filmów dźwiękowych, 
związane z towarzystwami elek- 
trotechnicznymi, które produku- 
ją aparaty do udźwiękowienia 
filmu. Magnaci filmowi kupują 
i budują 'kina, wytwórnie i kon» 
kurują między Sobą, 


Jedni twierdzą, że ta konku- 
rencia powoduje produkcję do- 
brych filmów na wysokim pozio- 
mie technicznym i artystycznym. 


Inni twierdzą, że producenei 
w obawie o kasowość filmu — 
produkują kicze, które cieszą sie 
dużym powodzeniem. 

A my? 


Z OKAZJI SWIAT 


możemy wypić Jednego głębsze- 
go pod film dźwiękowy i pod po- 
tęgę umysłu ludzkiego, dzięki 
któremu mamy film dżwiękowy 
i tysiące innych cudów, które u- 
tatwiają 1 uprzyjemniają nam ży- 
cie — i każą wierzyć w to, że 
wysiłkiem mięśni i mózgu może- 
my ten Świat tak kształtować i 
zmieniać — ażeby warto było na 
nim żyć. 


GARY COOPER - < 
Właściwe nazwisko; Franck J. 
Cooper. Przezwisko: „SŠSardynka's 
Urodzony 7 kwietnia 1907 x, w 
Fielenah, Ożeniony z  Sandrą 
Shaw. 
Poprzedni zawód: kreślarz i re- 
tuszer. 

Jest bardzo wrażliwy na punk- 
cie swego wygiądu i talentu. Za- 
zdrosny bardzo o żonę ł zako- 
chamy w niej do szaleństwa, Tak, 
jak wszyscy mężowie. 

LJ xk a 
KATHARINE HEPBURN 

Urodzona w Hartford, Daty 
swego urodzenia nia chciała nam 
podać, Nie nalegaliśmy, Wyso- 
kość 170 cm. (Ile to jest cali?) 
Posiada tytuł doktora peycholo- 
gii. Wyszła zamąż za Spencera 
Trace. Opowiada wszystkim, że 
ma pięcioro nieślubnycn dzieci i 
że nosi perukę, Polki takimi me- 
czami nie chwalą się, Ubiera się 
przeważnie na: zielono. Lubi ten 
kolor. We włosy często wpina 
zieleń, Inne kobiety nie robią te- 
go, boją się, że to zdradzi” za- 
wartość ich głowy... 


WALLACE BEERY 


Urodzony w 1886 r. na fermia 
w Missouri, 

Zawód poprzedni: „pogromca 
słoni", W cyrku opiekował sią 
słoniami i karmił je jak włesme 
dzieci Tak długo grał na akra- 
nie. role zbirów i gangsterów, 8ż 
stał się faszystą. W Polsce było 
odwrotnie: faszyści tak długo 
grali swoje role, aż stali się zbi- 
ami 1 gangsterami, 


LJ + a 
MARLENA DIETRICH 


(Marla. von Losch), Pomimo 
amnestii -nie chce się ujawnić... 
z metryką, Jej prawdziwy wiek 
jest tajemnicą, Detektywi, wyna« 
jęc. przez pewnego zakochanego 
w.niej eskimose, określili jej 
wiek na . pięćcziesiąt. Złośliwi 
twierdzą, że ma siedemdziesiąt. 
Ale to bujda. Obecnym jej mę- 
żem jest Lieber. Marlena jest 
matką i babcią, Ma w historii 
swego życia słynne rozwody z 5. 
Steinbergem i E M. Remarque, 
Była do „ostatniej kropli krwi” 
wampem. Jej poprzedni mąż, to 
Jean Gabin, Milion mężczyzn Wy- 
znało jej miłość straszliwą. — 
Na zawsze. 

Znemy się na tym — co? 

a * LJ 
RAY MILLAND 


(Reginald Truscot Jones). Uro- 
dzony w r, 1900 w Ameryce, — 
Smukły, przystojny, opanowany 
itd, Czytelnicy, którzy wiedzą 
coś więcej o nim, proszeni gą © 
podanie nam wiadomości. Za naj- 
lepsze przeznaczamy dziesięć na- 
gród po 250.000 *zł, Oprócz tego 
liczne nagrody w postaci pocie» 
szenia, 
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Dla męża: Ładną — ce R 


Dla żony: @zy ładna bluzeczka ? 
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GRETA GAREO 


Urodzona w godzinach wieczor- 
nych w 1900 r. (4) w Stockholmie. 
Nim została aktorką — była mo- 
delką, trudniła się również „ka. 
pelusznictwem”", Gdy „boska Gre- 
ta” była już gwiazdą potlenęła się 
pewnego dnia j uderzyła w gło: 
wę, Od tego momentu stała się 
zwolenniczką faszystowskiego u- 
stroju. Potem jej przeszło. Czego 
życzymy wszystkim  stukniętym 
w głowę. 

(L'Ambience, Paryż — 
Opracowała dla „Sygnałów* 
| JOLANTA GREY) 


Nietoperze od dawma zwróciły 
na słałie uwaga bie tylko zoolo- 
gów, lecz także i fizyków. Rzeczy- 
wiście. zachowują się one zagad. 
kowo. 

Nietoperz posiada malutkie o- 
czy, które (jak to stwierdziły ba- 
dania) bardzo żle  spostrzegają. 
Mimo ta nietoperze doskonale o. 
rientują eig podczas lotu I nie tyl. 
ko przy świetle, ale i w zupełnej 
ciemności, gdzie oczy ich nie mo- 
gą już nic widziećl  Latają one 
dość 6zybko omijając zawsze zzę- 
cznie wuaystkie przeszkody, które 
stoją na ich drodze, 

Tę  „iumiejętność” nietoperzy 
sprawdzono licznymi doświadcze- 
niami naukowymi. Jednak uczeni 
dotythczeg nie mogli jej zadawala 
jąco wytłumaczyć. Próbowano 
wprawdme wyjaśnić orientację 
nietoparzy wyczuwaniem przen 
nie zgęszczenia powietrza, która 
powstaja przy ezybkim zbliżeniu 
sią do przeszkody. Jednak tłuma- 
czenie to nie było dość przekony: 
wujące i nie mogło w żadnej mie. 
rze wyjaśmić przyczyn niektórych 
innych „zagadek w zachowaniu 
cię nietoperzy. Jest rzeczą od da- 
wna znaną, że mietoperze, która 
starannie ómijają przeszkody, nie 
umieją ominąć., głów ludzkichi 
Słyszeliśmy o tym, jak nietoperze 
wpadają na głowę człowieka i za. 
plątują się we włosy, Powstały z 
tego legendy o wampirach, piją: 
cych krew ludzką, 

Ale zastanawiające jest, źe nie- 
toperze wiełują przeważnie ma 
głowy brunetów, unikają nato. 
miast błondynów! To mogłaby wy 
dawać się czystą fantazją za świa 
ta baśni, Uczeni zwykle nia da- 


wali wiary opowiadaniom o skłon 
nościach nietoperzy do włosów 
ludzkich uważając to za przesąd, 
a stwierdzone fakty za przypadek. 
Zdawało się zupełnie niemożliwym 
znaleźć jakleś przekonywujące tłu 
maczenie, I jak to czasem bywa, 
zjawiska niezrozumiałe i niewia- 
rygodne uznawano za niesprawdzo 
ne i nieistniejące. 

Okazało się jednak, że rację ma 
lud w swych opowiadaniach! Nie- 
dawno uczeni odkryli „tajemnicę" 
nietoperzy, która rozwiązała: za- 
gadkę. Tlumaczenie to jest proste 
i jasne, że można się tylko dzi- 


wić, że nie odkryto go wcześniej! 


Ale przecież wiadomo, że genial- 
ne zawsze jest proste... 
kk 


Tajemnica nietoperzy „tkwi" w 
uszach, Od dawna wiemy, że przy 
bardzo aełabym waroku, nietoperze 
mają wielkie, doskonale słyezące 
uszy. Lecz jakie znaczenie może 
mieć słuch dla orientacjł nietope- 
rzy, latających często w zupełnej 
ciszy? : 

Okazuje stę, że cisza ta jest tyl. 
ko złudzeniemi Lecz żeby zrozu- 
mieć to, trzeba przypomnieć sobie 
z fizyki niektóre właściwości gło- 
BU. 

Głos powstaje wskutek drgań 
jakiegoś ciała — źródła głosu, 
Drgania rozprzestrzeniają się w po 
etaci fal w powietrzu (lub innym 
środowisku materialnym), a docie- 
rając do naszego ucha, wywołują 
podobne drgania maleńkich 'włó- 
kienek, t. mw. narządu  Cortlego, 
znajdującego się w -uchu wewnę- 
trznym, Drgania te odczuwamy ja. 
ko dźwięk i w ten sposób ałyszy* 
my dochodzący do nas gło 


Nie na wszelkie jednak drgania 
odpowiadają włókienka narządu 
Cortiego, a więc nie wszystkie 
drgania są dla nas glosem, Nasze 
ucho chwyta tylko częstotliwość od 
16 drgań do 20.000 drgań na se- 
kundę. Wahań, które częstotliwo» 
ścią przekraczają te granice, nie 
słyszymy, choć odpowiednie fale 
rozchodzą się w powietrzu, Waha= 
ma z częstotliwością wyżej 20.000 
drgań na sek. nazywają się ultra: 
dźwiękiem | posiadają szereg cle- 
kawych właściwości, których tu 
omawiać nie będziemy, Zauważy- 
my tyłko, że dla wielu zwierząt 
górna granicą wysokości dźwięku 
leży wyżej niż dla ludzi — słyszą 
więc one niektóre ultradźwięki, dla 
naszych uszu niedostępna. Do tych 
zwierząt należy i nietoperz. . 

Okazuje się, że nietoperze pod- 
czas lotu stale wydają cichutkie 
dźwięki, ultradźwięki, Znaczy to, 
że lecąc, nietoperze ciągle „pisz. 
czą", tylko pisk ten jest za wyso- 
ki, by człowiek mógł go słyszeć. 
Jednak doskonale słyszy go sam 
nietoperz. I nie tylko słyszy, lecz 
rozróżnia dokładnie kiedy I skąd 
przyszedł dźwięk, A ponłeważ nie 
topera posyła fale ultradźwiąkowe 
wie wszystkie strony, to ułatwia: 
jąc moment przyjścia adbitych fal 
„dowiaduje się" w jakim kierun- 
ku i na jakiej odległości znajduje 
się przeszkoda, Im bliżej jest prze 
szkoda, tym prędzej wraca od 
niej ultradźwięk, stanowi to dla 
nietoperza „sygndł osirzegawczy”. 

Słowa „dowiaduje się” i inne nie 
przypadkiem blerzemy w cudzy. 
słów — cała bowiem działalność 
nietoperzy nie jest oczywiście 
świadomą, a wyłącznie instynktc= 
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Przy normalnym nakręcaniu 
filmu aparat robi 24 pojedyń- 
czych zdięć na sekundę i to jest 
normalną częstotliwością. Taśme 
filmowa wyświetla się z taką 
samą szybkością. Z tego też 
wzgledu o ilə (dla przykładu) 
spadanie kamienia trwa 2 sekun 
dy, to utrwala sie ono na 48 kli- 
szach i wyświetla się również w 
ciągu dwu sekund. Kamień. spa- 
dla na ekranie z taką samą szyb” 
kością ' jak w rzeczywistości, © 
ile zaś będziemy filmowali pa- 
danie kamienia z tej samej wy- 
sokości, robiąc 12 zdjęć a nie 24, 
jasnym jest, że utrwala się ono 
już nie na 48, a na 24 kli ach, 
Tych 24 kli będzie się wyświe- 
tlało zaledwie 1 sekundę, gdyż 
częstotliwość projekcji nie zmie- 
nia się nigdy, i kamień będzie pa 
dał na ekranie dwa razy szyb- 
ciej niż padał w rzeczywistości. 

O ile będziemy filmowali wiek 
szą — a nie mniejszą — ilość 
obrazów na sekundę n, p. 48, 96 
lub 192, to przy normalnej szyb- 
kości projekcji. padanie kamie- 
nia nie zwiększy szybkości, na 
odwrót: zmniejszy ją dwa, czte- 
ry i 16-tokrotnie, Zdjęcie n tak 
wysokiej częstotliwości nazywa 
me „rapid”, 3 

Ażeby sfilmować lot pocisku 
artyleryjskiego robi się kilkaset 
a nawet 1000 udjęć na sekundę. 

Do zdjęć filmowych o tak wy- 
sokiej częstotliwości nie nadaje 
się zwykły aparat filmowy: Sto- 
suje się wtedy specjalną ciem- 
nie, w której taśma filmowa nie 
jest nakręcana z przerwami, lecz 
stałym i równomiernym ruchem. 
„Nowoczesne ciemnie dla przy- 
śpieszonych zdjęć umożliwiają 
wywoływanie 3.300 i nawet wię- 
cej zdjęć filmowych na sekundę. 
Przy taklej częstotliwości nie 
można przy zwiększeniu szybko- 
ści ruchu tamy uniknąć na 
warstwienia sąsiednich zdjęć. 
Musi się uzupełnić zwiększenie 
szybiseści znacznym zmniejsze- 
niem rozmiarów poszczególnych 
zdjęć: na jednei normalnej kli- 
szy robi się kilka takich zmniej- 
szonych zdjęć. Do wyświetlania 
filmu zwyczajnym aparatem pro 
jekcyjnym stosuje się specjalny 
aposób powiększeń: zmniejszone 
zdjęcia odbija się z równoczes- 


nym zwiększeniem na zwyczajną | 


taśmę filmową, 


Zdjęcia o wysokiej częstotliwo 
ści ujawniają niekiedy zupełnie 
nieoczekiwane rzeczy, 

Kilka lat temu miałem sposob- 
ność oglądania na taśmie filmo- 
wej przebijania kulą szyby — 
zdjęcia zrobione były z szybko- 
ścią 3500 obrazów na sekundę. 

Jak wyobrażamy sobie to zja- 
wisko? 

Ponieważ widzimy jedynie roz 
pryskujące się szkło, a lecącej 
kuli nie dostrzegamy, wydaje się 
nam, że w chwili, kiedy kula u- 
derzyłą o szybę, nastąpiłe wła- 
śmie pęlenięcie szkła. Na ekranie 
zaś widać zupełnie co innego, 
Posuwającą się powoli na ekra- 
nie kula nie doleciała jeszcze do 
szyby, a powstał już w niej 
okrągły otwór i wybita część 
szkłą . wyleciałą w formie ma- 
lego koreczka, Zgęszczanę z po* 
wodu szybkiego ruchu kuli po- 
wietrze wybiło otwór w szybie. 
Następnie kula przechodzi sho- 
kojnie przez ten otwór w szkle. 
I dopiero po przejściu kuli roz 
pryskuje się szyba pod naporem 
powietrza. Okazalo się, że właści 
wie powietrze, a nie kula było 
powodem pęknięcig szyby. Przy- 
pominam sobie dokładnie jak 
silne wrażenie wywołał ten po- 
kaz na widzach. 


Za pomocą zdjęć o wysokiej 
częstotliwości bada się zjawiska 
które wykonują kilka tysięcy 
obrotów na minutę i bada się 
proces niszczenia płyty pancer- 
nęj przez uderzenie pocisku. Ba- 
da się kolejne fazy otwierania 
się spadochronu oraz położenie 
spadochroniarza nawet w chwili 
skoku z samolotu, lecącego Z 
szybkością ponad 500 km na go- 
dzinę, 


zdjęć o wysokiej częstotliwo- 
ści używa sią również przy obser 
wowaniu „metod sportowych”. 
Sfilmowano na przykład zwrot 
pod wodą jednego z najlepszych 
pływaków, O ile zrobiono by zdję 
cie o normalnej częstotliwości, 
to z powodu szybkości ruchów 
rak oraz nóg nie można byłoby 
zorientować się, jak wykonywa 
ny jest taki zwrot, widziałoby 
się tylko, jak poruszający się w 
jednym kierunku pływak zmie- 
nił nagle kierunek i popłynął z 
powiętem Zdjęcie zrobiono ' jed- 
nak z częstotliwością 100 na se- 


kunde. Much na ekranie zwolnił 
się 4-krotme 1 można było zoba- 
czyć, jak po osiągnięciu kgńca 


„basenu, pływak opierał się z po- 


cząiłzu ręką o ściankę, zginając 
równocześnie nogi i wypinając 
nieco tułów, Następnie skręciw= 


:| szy z lekka i usuwając tułów o- 


piera się nogami- o ściankę i Wy" 
konuje zwrot, odbijając się silnie 
nogami i posuwa gwałtownie tu- 
łów w odwrotnym kierunku. Ca- 
ła technika zwrotu, cała „tajem- 
nica” pływaka została dokładnie 
zbadana i udostępniona dla szko 
lenia. 


Zdjęcia o wysokich częstotliwo 
ściach stosowane są często w 
celach technicznych. Na zamó- 
wienie jednej spośród najwiek- 
szych fabryk obuwia w ZSRR, 
dostarczającej buty dla radziec- 
kiej armii, efilmowano przed 
wojną nieprawidłowy chód kilku 
osób, celem zbadania przyczyn 
mierównomiernego niszczenia ze- 
lówek i obcasów. Zdjęcie o wyso 
kiej częstotliwości wykazało na 
czym polega nieprawidłowe stą- 
panie i umożliwiło szycie spe- 
cialnych butów dla tych osób. 

Wyjaśniłem już wyżej, że o Ile 
zdjęcia przyśpieszone o wysokiej 
częstotliwości zwalniają ruchy, 
to na odwrót zdjęcia o zmniej- 
szonej częstotliwości,  przyśpie- 
szają wszystkie. ruchy. 


Metodę tę stosuje się nieraz 
w . kinematografii artystycznej, 
eslem dodania akcii większej dy- 
namiki. Przypomnijmy sobie epi- 
zod odzwierciedlający atak w fil- 
mie „Czapajew”, Z za wzgórza 
wyskoczył na rączym koniu na cze 


le swej, konnicy Cząpajew, rzu-j 


cając się do ataku. Płaszcz jego 
rozwiewa się fantastycznie, a w 
ręku błyszczy szabla. Przypatrz* 
my się jednak skokowl konia 
Czapajewa, a zrozumiemy, że tak 
mknąć nie potrafi nawet najlep- 
szy koń wyścigowy. Zrozunjiałe 
jest, że operator. kinowy A. I. Si- 
gajew robił w tym miejscu zdję- 
cia nieco powolniejsze, które na- 
dały atakowi Czapajewa więk- 
szej szybkości. 

Prócz powolniejszych zdjęć sto 
suje się również w celach nauka 
wych zdjęcia o bardzo niskich 
częstotłwościach. Zdjęcią te robi 
się za pomocą specjalnego me- 
chanizmu. Główną jego częścią 
jest elektryczny zegar, który za- 
myka kontakt elektryczny w 


równych odstępach czasu, i któ-A 


ry różnie można regulować, 

W fabryce, w laboratorium u- 
czenych, na lotnisku, na torze 
wyścigowym i w oranżerii wszę- 
dzie znajduje zastosowanie kine- 
matografia i jest niezastąpionym 
środkiem badań. 

Prof, G. Żelaburski, 


wną, a jej tak niezwykła na pler- 
wszy rzut oka „celowość į dosko 
nałość jest, jak się a tym niebar 
wem przekonamy, bardzo wzglę. 
dna. 


Ciskawe, że nietoperza wyko- 
rzystują nieświadomie tę samą za 
sadę, na której oparty jest słynny, 
najnowszy wynalazek techniczny 
— radar. Różnica tkwi w tym, że 
radar polega na wykorzystaniu fal 
elektro-magnetycznych, które są 
odmienne od dźwiękowych, (lecz 
mają pewne właściwości, wspólne 


' same). 


zresztą dla wszystkich fal — te 
Przy pomocy radaru ło- 
wiąc odbite fale elektro-magnety- 
czne, można ustalić nie tylko kie- 
ruliek i odległość przeszkody, ale 
nawet jej materiał, gdyż różne cia 
ła odbljają fale różnie, Dzięki te- 
mu można odkryć, gdzie znajduje 
się wrogi samolot, okręt itp. 

Teraz nie trudno odgadnąć i 
drugą „zagadkę” nietoperzy, Przy 
pomnijmy sobie tylko jeszcze kíl- 
ka elementarnych wiadomości z 
akustyki. 


0 ko 


W stąrożytnym Egipcie koty były 
czczpna i uznąne za erzęta świę- 
te. Używano ich do strzeżenia prze 
chowywanego w spichrzach ziarna 
i do polowań, w których zagtępowa- 
ły z powodzeniem psy myśliwskie 
przy tropieniu ptactwa wodnego. 

Kary za zabicie kota w Egipcie 
wymierzano bardzo ostre. Koty to 
warzyszyły Egipcjanom w wypra- 
wach wojennych, a jeżeli w sie 
tych wypraw zajychały poza ar 
mi kraju, zwłoki ich sprowadzano 
do Egiptu i chowano na poświęco- 
nej ziemi.. Po zdechnięciu kota 
właściciel jego golił sobie na znak 
żałoby brwi. Istniało specjalne 
cmentarzysko kotów w  świętyj 
mieście Bubastes, leżącym w pobli- 
żu Tebów nad Nilem. 


LJ x . 

Jedeń z władców perskich, znając 
wierzenia Egipcjan, wpadł na świet 
ny pomysł. W czasie pewnej wypra 
wy wojennej rozkazał on pierwszym 
liniom swych wojsk nieść na bar- 


kach koty. Egipcjanie, przerażeni 
możliwością zabicia świętych zwie= 
rząt, ograniczyli się wyłącznie do 
obrony. 

a x LJ 


W wiekach średnich czarne koty 
były nierozłącznie związane z cza= 
rownicami, w które wierzyła wię 
kszość ludzi. Innym zabobonem było 
ogólne przeświadczerde, iż diabeł 
przybiera postać czarnego kota dla 
męczenia swej ofiary.  Sądzono 
wówczas również, że trzy krople 
krwi kota zaczerpnięte z.. żył w 


okolicy ogona mogą wyleczyć epi= 
lepsję.... 
5 tx. 


Pierwsze wiadomości o kotach 
w Chinach sięgają do V w. przed 
nar. Chr. (Do Japonii zostały one 
sprowadzone w X w. naszej epoki 
i były przez długi czas tak wielką 
rzadkością, że tylko rodzina królew 
ska mogła sobie pozwolić na ich 
posiadanie). Były one używane do 
strzeżenia drogocennych jedwabni- 


ków przed szczurami. W wypadku, 
gdy właściciel hodowli nie mógł so 


bie pozwolić na kupno kota, zastę- 
pował go jego malowidłem, Które 
również miało w pewnej mierze 
bronić kokonów przed zniszczeniam 
LJ * a 
Koty nie są ani razu wymieniane 
w Biblii. Jest to zastanawiające 
przemilczenie, jeśli się weźmie pod 
uwagę, jak bligko leży Ziemia Świę 
ta od Egiptu. 
e Ki. 
Mahomet uwielbiał koty Po każ- 


dym posiłku karmił swego kóta po 
zostawionym dlań w swej misce mle 


tach 


kiem .W ctzasie nauk wiernych 
zwyki trzymać kota na ramieniu. 
LJ f x e 

We Francji istniał przez długi o- 
kres czasu zwyczaj wpuszczania pod 
podłogę świeżo wykończonego domu 
żywego kota przed zabiciem ostat- 
miej deski. Miało fo przynosić 
szczęście jego mieszkańcom. W star 
rych, zrujnowanych budynkach, pod 
paądłogą zawsze można znaleźć szkie 
let kota. 


az=—mq 


Pewien farmer walijski sprzedał 
swe gospodarstwo, przenosząc ślę 
ze swym kotem do miejscowości le 
żącej o 200 mil, Kot wydawał się 
już być przyzwyczajonym do nowe 
go mieszkania, lecz po trzech dniach 
zniknął, W miesiąc później poja- 
wił się wychudzony i wynędzniały 
na dawnej farmie swego pana. 

Sk * LR s 

Rodzina kotów obejmuje 56 do 60 
rodzajów. Głównym przedstawicie- 
lem jej jest tygrys, najmniejszym 
— kot domowy. Tygrysy indyjskie 
mogą być prowadzone na smyczy, 
jeśli się je od małego tresuje. Są 
one dobrze znane jako „domownis 
cy” władców na kontynencie azja- 
tyckim i afrykańskim, 

.X* 

Koty okrętowe umieją zazwyczaj 
doskonale pływać, gdyż przez pe- 
wien okres ich życia są poddawane 
specjalnemu „wychowaniu”, które 
polega na wrzucaniu ich do wody. 

Wąsy kotów są dla nich ważnym 
organem. Powszechne przeświadcze 
nie, iż koty używają ich do spraw- 
dzenia, czy będą mogły przecisnąć 
sie przez jakiś otwór, nie jest spraw 
dzone. Wiadomym jest natomiast, 
że ułatwiają im znalezienie drogi w 
ciemnościach. 

. k « 

Każdy właścielel domu w Hong - 
Kongu obowiązany jest do trzyma 
nja jednego kota. W dużej kamieni 
cy ilość ich musi wynosić trzy sztu- 
ki 

k x | 

Jeszcze przed niedawnym czasem 
mahometanie w czasie swych podró 
ży do świętej Mekki zabierali ze 
sobą-na wielbłądach koty. Do opieki 


nad nimi przydzielona była w każ- 
dej karawanie specjalna kobieta. 


"pok, © 


Głos, padający na jakieś ciało, 
nigdy nie odbija się od niego cał- 
kowicie — część energii dźwięko- 
wej wchłania to ciało. Jaką część 
— zależy to od samej przeszkody, 
a raczej od jej powierzchni, Naj. 
lepiej odbijają głos a znaczy naj- 
mniej go pochłaniają, ciała twar 
de, gładkie, elastyczne, Natomiast 
ciała miękkie, chropowate, awła- 
szcza puszyste, nagorzej odhłjają 
fale głosowe. Dlatego na przykład 
trudno jest śpiewać lub grać w po 
koju, obfitującym w miękkie me- 
ble, dywany, kotary, ttp. Pochła- 
niają one dźwięk į przygłuszają 
go. Zawsze bowiem głos, odbity 
ad ścian i mebli, łącząc słę z 
dźwiękiem bezpośrednim, przedłu. 
ża i wzbogaca go. 

Włosy prawie idealnie wchła» 
niają dźwięk. Dlatego też fale 
dźwiękowe lub ultradźwiękowe, 
trafiając na nie, nie wracają z po- 
wrotem, nie odbijają się. 


Dodajmy jeszcze, że wypadki 
wpadanie nietoperzy na głowy lu. 
dzi, zdarzają się najczęściej w szo 
pach, jaskiniach, grotach — a 
więc w zamkniętych pomieszcze- 
niach, które zamieszkują nietope- 
rze, Nietoperz często chce wyle- 
cieć z takiego „lokalu“ i poszuku»= 
je wyjścia. Jasne jest, że włosy 
przyjmuje on za otwór w śclanie, 
gdyż tylko w tym kierunku posła- 
ne fale nie wracają, 

Takie „postępowanie” nietope- 
rza wynika nie koniecznie ze świa 
domej chęci dostania sią zewnątrz. 
Po prostu instynkt każe nietope- 
rzom nie lecieć tam, skąd fale ul- 
tradźwiękowe prędko wracają, a 


więc gdzie znajduje się przeszko. 
da, ale przede wszystkim tam, 
gdzie droga jest wólna, Z tego 
punktu widzenia wybór głowy, ja 
ko kierunku lotu, przez nietoperze 
jest zupełnie uzasadniony i zrozu- 
mialy. 

Mamy tu jeden z charakterysty- 
cznych przykładów tego, jak 
względna i ograniczóna jest osła- 
wiona „oelowość” w przyrodzie, 
która na pierwszy rent oka może 
sią wydawać stworzoną świadomie 
i umyślnie. Będąc pożyteczną w 
pewnych ramach i w określonych 
warunkach, staje się ona bezsen- 
sowną, a czasem ; szkodliwą poza 
tymi ramami i w innych warun- 


kach. 
EE 


Pozostaje ostatnia „tajemnicą”. 
Dlaczego nietoperze - wybierają 
przeważnie brunetów? Czy jest ja 
kaś różnica w „właściwościach a- 
kustycznych” jasnych i ciemnych 
włosów? Nie, żadnej różnicy w od 
bijaniu dźwięku między nimi nie 


ma. Jak więc wytłumaczyć ten 
dziwnie „kobiecy gust" nietope- 
rzy? 


Tłumaczenie jest prostsze, niż 
mogłoby się wydawać. Wszak nie 
toperze wzrok, chociaż słaby, jed 
nak mają. Dlatego, lecąc ku gło 
wie, w ostaniej chwili mogą zau- 
ważyć jasna włosy ó wiele łat 
wiej, niż głowę bruneta, którą nie 
toperz ze swym słabym wzrokier 
do końca przyjmuje np, za dziur: 
w ścianie. Dopiero bolesne ude 
rzenie przekonywuje go o błędzie 

„Mądry nietoperz po szkodzie' 

W, Krajewski 


Tańczny na rekach! 


zZ początkiem XX wieku w Pa- 
ryżu pierwsza para odtańczyła 


zowej muzyki. Sposób wykony- 
wania tych nowych tańców nie 
krępował partnerów zawiłymi i 
skomplikowanymi figurami, jak 
przy kadrylu czy memuecie. Tu 
każda para tańczyła dla alebie, 
byle tylko w takt. 

Ileż to było wtedy krzyku i 
oburzenia, że to „niemoralne, 
nieetyczne, i że „kto ta będzie 
tańczył chyba gdzieś wa tawer« 
nach!“ I co to za muzyka! Ja- 
kieś niezrtykułowane dźwięki, ła- 
kieś bicie w bęben! W ogóle in- 


Jestatyczny, bardzo miły 1 blisk 
kochającym się sercom. 

Daleką drogę miała „rumba“ 
bo aż z wyspy Kuby | choć słu 
chamy jej chętnie, prawidłowe 
tańczą ją tylko jednostki, jest 
więc poniekąd tańcem solowym 
Siostrzycą Jej była „Cariaca” o: 
xaz „Continen(al”. Skomplikowe 
ne ich figury wykonują tylko ba 
lety lub tancerze rewlowi, 

Z ponurej dzisinicy Londynu 
wywodzi się ostatni przedwojen 
ny przebój „Lambethwalk”: spa 


s 


cerowy krok „pod rękę", wyma”. 


chiwanie rękami. klepanie si 
pa udach | wesołe pokrzykiwa- 
nie. A że tańczyli go prócz mło: 


strument, ukryty zawsze na SZza- 
rym końcu orkiestry, teraz pa- 
noszy Mę na samym przodzie. 

Na nie krytyki! Taniec z No- 
wego Świata się pizyjął! Jego 
zasada: żelazny rytm, jednaki 
takt i proste figury — pomogły 
temu. 

U nas, w kraju w latach od 
vk. 1920 r. przyjął się szybko Do 
miastach i wkrótce tańczono „o- 
ne stepa“ tango i in.  Rozpow- 
szechniały się te tańce wraz z me 
lodiami przez popularne operetki, 
Jeden sezon przetrwał „Charle- 
ston“. Wymagał en tak ochoczych 
i pełnych temperamentu podry- 
giwań, że tancerze schodząc z par 
kietu, zostawiali na nim swe 0- 
kulary, branzoletki i zegarki. 
Równocześnie święcił triumfy 
powolny na 4/4 „blues“, Cośkol- 
wiek lżejszy i w innym stylu Jest 
słow fox, który z dwa razy Szyb 
szym foxtrottem są dziś najpopu 
larmiejszymi tańcami. 

Dzielnie im sekunduje „tango“, 
które przybyło do nas z Argenty 
ny i tak się zadomowiło że ma- 
my teraz nasz styl tang . FIG6- 


' nek, 


W mieście Edwardsville w stanie 
Illinois, koty muszą nosić na szyi 
dzwonki, co jest nakazane specjal- 
nym rozporządzeniem. Wydano je 
celem. ochrony ptaków. Skradający 
się kot zawsze zdradzi się dzwon- 
kiem... 


Starym weteranem Jest nie- 
ámierteiny walo wiedeński, zali- 
czany dziś jeszeze da najprzyłjem 
utejszego tańea, W tym samym. 
a więc na 34 takcie, lecz w po- 
wolnym tempie tańczy się walca 
angielskiego, Jest to taniec ma- 


dych j starzy — dla widza by! 
on źródłem wspaniałej zabawy. 

Także modny przed wojną stri 
tańca „swing“ (kołysać) polega- 


JĄCY na przenoszeniu, przy od-' 
powiednich krokach, ciężaru cia. 
ła z jednej na drugą stronę za- 
czyna woino znikać z parkietów 
W miejsce jego wciska się po- 
woli dzisiejszy styl tańczenia 7 
Ameryki t, zw. „Jooly boock" 
który ma tendencje do swobodne 
ge prówadzenia partnerki, przy 
użyciu paru  nieskomplikowa- 
nych figur, 


Jak początkowo przez operet- 
ki tak obecnie przez film | radio 


idą w świat co pewien czas no- 
we melodie | nowe tańce, 


Niektóre z nich sle przyj- 
mują, inne mają swój -okres 
chwały, zamierają j mało kto o 
nich pamięta. Na ich miejsce 
wchodzi cały szereg nowych. 
Nie ulegn Wątpliwości, że taniec 
stał się obecnie najpopularniej: 
szą rozrywką, Dla niego pracują 
setki kompozytorów | poetów 
(teksty), jemu radiostacje poświę. 
cają pokaźną część programu. 
Skutkiem tego rozwija się szyb- 
ko 1 kto wie, jakie go jeszcze 
dzinie muzyki, jak i choreograf . 
dzinie muzyki, jak į chereografit “ 
Kto wie, cy wkrótce nie usłyszy 
my, że np. w Ameryce tańczy się 
już na rękach.. 


mmnm 


BAJKI | 


LUPIAULUTOONUWLATNYNTU) 


morna 


=l 


HISTORIA NIESŁYCHANA 


Jak szakal chciał zjeść barana 


Noc miała się ku końcowi — 
niebo było jeszcze wprawdzie 
ciemno szafirową kopułą przystro 
joną w złote mrugające gwiazdy, 
lecz na wschodzie już jaśniała 
zapowiedź dnia. 


Pod cudnie rozkwitłym Krze- 
wem akacjowym zbudził się lam- 
part. Przeciągnął się, ziewnał i 
ruszył przed” siebie w rosą wy- 
srebrzoną dżunglę. 


— Zaspałem troszeczkę, ale no- 
cą chodzić po dżungli to tak nie- 
bezpiecznie usprawiedliwiał 
sam siebie, przed samym sobą 
(widzimy więc, że nie należał on 
do bohaterów). 


Dniało. Po chwili płomienna 
kula słońca wypłynęła na brzeg 
horyzontu. Lampart sunął cichut- 
ko wśród traw — smukłe jego cia 
ło olbrzymiego kota, okryte pło- 
wym futerkiem, znaczonym w 
ciemniejsze plamy — wilgotne 
było ad rosy. 


Szedł tak już dość długo — aż 
czujne jego nozdrza zwęszyły 
woń obcego zwierzęcia — pod- 
niósł łeb — i zmartwiał, Tuż 
przed nim na wzgórku, w jas- 
krawych promieniach słońca, sta- 
ło jakieś groźne zwierze i wy- 
walało na niago olbrzymie gały 
oczu, ze łba przystrojonego w po- 
tężne rogi. 


Na buzię hipopotama — 
zaklął, wystraszony lamparcik, — 
A tom wpadł! Nalezy chyba za- 
cząć uprzejmą rozmowę, może mi 
wtedy nie złego nie zrobi. Witam 
szanownego obywatela ode- 
zwał się więc głośno i przystra- 
jając pyszezek w Uroczy uśmiech, 
dodał: — Z kim mam przyjem- 
ność? 

Nieznane zwierze ostro tupneło 
nóżką i na pozdrowienie odpo- 
wiedziało grubym,  ochrypłym 
głosem: 


— Dzień dobry. 
nem. 


To tupnięcie | ten gruby głos 
talk przeraziły lamparta, że zro- 
biwszv natychmiast „w tył 
zwrot”, umknął co sił w piętach 
nod swój prześliczny krzew aka- 
cjowy. W legowisku zastał przy- 
jaciela. starego szakala. Opowie- 
dział mu o swojej przygodzie, na 
ta szckal uśmiechnął się. 


— 


jestem bara- 


— Głuptasku! — zawołał we- 
soło — zaprowadź mnie natych= 
miast do tego miłego barana. Taż 
to nie jest żaden potwór, to ła- 
godne zwierzę. a mięso jego jest 
moim ulubionym przysmakiem! 


Lampartowi nie bardzo to 
wprawdzie przemówiło do prze- 
konania, jednak strzępy jakiejś 
ambicji kołatały się jeszcze w je- 
go lamparcim serduszku i te 
„strzepy” mie dopuściły do tego, 
abv w oczach szakala okazać się 
takim niemiłosiernym tchórzem — 
Zgodził się. Postanowili, że spot- 
kają się wieczorem. 


m 


Opowiedzieliśimy wam już 
wprawdzie co sie działo z lam- 
partem, gdy ujrzał na wzgórku 
barana i zmykał.przed nim czym 
prędzej. ale nie zdażyliśmy was 
objaśnić. że gdv lampart tak 
tenórzliwie umykał przed bara- 
nem w jedną stronę — to wprost 


w przeciwną 
sem umykał przed lampartem 
baran. Po chwili, gdy zasapany, 
zadyszany wpadł do swojej za- 
grody, żona jego, zacna pani 
owcą — musiałą mu na serce 
przykładać chłodne „kompresy i 
podawać sole trzeźwiące do wą- 
chania, tak bliski był omdlenia... 
Po dobrej dopiero chwili objaśnił 


jej powód swojego przerażenia, _ 
prosząc ją na wszystko, by po-' 


rzuciła dom i wraz z dziećmi 
udała się w bezpieczniejszą część 
dżungli, bo tu w każdej chwili 
mogą się spodziewać odwiedzin 
lamparta. Mądra pani owca 724. 
myśliła sie głęboko, a później od- 
powiedziała w te słowa: 


— Nie mój mężu, moja droga 
barania głowo, nigdzie w dżungli 
nie ma dla nas bezpieczniejszego 
miejsca — zewsząd czai sie wróg.- 
Tu żyliśmy przez parę miesięcy 
cicho i spokojnie i chce abyśmy 
tu spędzili lato. Okolica piękna, 
woda w pobliżu, żywności pod 
dostatkiem. Sądzę. że tem lam- 
part, o którym mi wowiadasz, 
musi być jeszcze bardzo młody i 
bardzo głupi. Należy więc w ten 
sposób sprawy pokierować. aby 
nie my przed nim, ałe on przed 
nami stronił Wieczorem  pój- 
dziesz na wzgórek ale nie 
sam, Weźmiesz ze sobą najmłod- 
szego. synka i.. — bu wierna żo- 
na barana nachyliła się nad jego 
głową i coś długo szeptała mu 
do ucha. 


e cam 
Wieczorem, gdy olbrzymi księ- 


stronę tegim kłu- 


życ wygonił na Szafirowa łake 
nieba stado swych gwiazdeczek, 
lampart z szakalem wyruszyli na 
upatrzona zwierzyne. Chytry sza” 


"kal, nie bardze wierząc w adwa- 


gę towarzysza — mocnym kawał- 
kiem łyka związał swój ogon z 
jego ogonem, zyskując w ten spo- 
sób pewność, że lampart mu w 
drodze nigdzie nie ucieknie. 

Gdy już podeszli bliziutke do 
wzgórza, na którym rano miało 
miejste znane nam już spotka- 
nie, dojrzeli dwie sylwetki: þara- 
na i jagnię. Baran zdawał się tu- 
lić i pieścić małego synka — lecz 
w gruncie rzeczy nie były -to 
wcale pieszczoty, bo tato baran 
tak z całej siły dusił malca, że w 
końcu biedaczek  rozbeczał się 
żałośnie. 5 
— Nie. płacż synuśku, nie płacz 

pocieszał obłudnie sprytny 
ojczulek. —- Nie płacz, wiem 
żęś głodny, lecz zaraz cię nakar- 
mię. O spójrz tylko — nadcho- 
dzą tu takie dwa grzeczne. tłu- 
ściutkie zwierzątka. Niech no tyl- 
ko odejdą tu bliżej, a natych- 
miast rzuce sie na nie, zabiję je 
i obedrę ze skóry. Będziemy 
mieć mięsa na kilka dni, 


Lampert — i tak już ledwo 
żywy — posłyszawszy tę groźną 
obietnicę, .nie mógł już zapano- 


„wać nad rosnącym strachem. Nie 


w walce — lecz w ucieczce — 
zrozumiał jedyny swój ratunek. 
Jak więc nie skoczy w tył. jak 
nie zacznie zmykać!!!  Katulkał 
mu się tylko z tyłu przywiązany 
mocno do jego ogona stary sza- 
kal, który przeklinał swój chy- 
try, lecz jakżeż niepraktyczny 
pomysł. Nim dotarli tak obaj 
pod swój krzew akacjowy, biedny 
stary szakal łeb miał rozbity, nos 
podrapany, łapę wywichńięta — 
i już na zawsze odeszła mu ocho- 
ta do przyjaźni ze silnym wpraw- 
dzie, lecz głupim lampartem... 
BOGUSZ 


Historia o sledziku 


Śledzik w słoju się obudził 


i pomyślał: „Mądrzy lu 


dzie: Z morza to mię wyłowili, wytelinąć mi nie dał chwi- 
li — posolili -mię troszeczkę i wepchnęli w wielk beczkę. 
Ach! Ach! Źle się działo ze mną... W beczce było ciasno, 


ciemno — brat ogonem depcze brata, 


czyjaś płetwa mię 


ugniata.. — kto nie wierzy, niech spróbuje, co się w ta- 


kim śďsku czuje. We łzach 
a sól spływa po ogoniel 


słonych 


wszystko tonie... 


Wreszcie coś nami trzasło, nagle się zrobiło jasna! + 
Kto to Widział? Kto to widział? Rozdzielono nas na przy- 
dział! Lecz patrz — jaka dola moja: znów wepchnęli mię 
do słoja... Tu cebula się przytula, tu znów ocet gryzie 
w oczy, tam pieprz gon' jak szalony, muszę płoszyć go o- 
gonem. Mam już dosyć tej zabawy 1 wyruszę w świat 


ciekawy!!! 


Tu wywinął śledź ogonem, aż pieprz opadł przerażo” 
ny. A nasz Śledzik, dzielny śledzik — hop i już na stole sie- 
dzi! Świat jest piękny i ciekawy: Kipi imbryk pełen kawy, 
promień słońca lśni na garnkach — w kuchni zwija się 


kucharka — mruczy zupa, piszczy mięso, 


ścierki się że 


strachu trzęsą — a nasz Śledzik, jak to Śledzik, bacznie 


to spod oka śledzi. 


Wtem ujrzała go kucharka. Utopiła nożyk w skwar: 
kach — no i rozjuszona wielce dalej w śledzia wprost wi: 


delcem. — „Cóż to za niegrzeczne zwierzę?! 


Chcesz po- 


walać mi talerze?! I patrz jaka dola śledzia!. Biedak znowu 


w słoju siedział, 


— Tyle zyskał śledź ciekawy, że wśród braci nabył 
sławy i wciąż tylko opowiadał — jak to Świat szerok' 


badał!!l 


"aja. 


(Ślimak) 


rzędników, 


„Gdybyśmy przyjęli do na” 
szego biura jeszcze 20-tu u- 


wtedy dopiero 


przedsiębiorstwo  dźwignęło- 
by się. w górę!” i 


(Krokodyl) ` 


tak dobrze, gdy ty trzymasz 
swą małą, słodką rączkę na 
mej.głowiels ~ 


On: „Najdroższa! Jest mi 


W y 


Żebrak: Siusznie. Ja tylko 
zastępuję mego brata, któfy, 
dzisiaj ma wolny dzień, 


obieta przeciętnie spędza 
w ciągu całego swego życia 
sześć lat przed lustrem. Mę 
żczyzna tylko dziesięć mie- 


K 


siecy . ek’ 


W Starym Testamencie znajduje- 
my liczne wzmianki o używaniu 
kosmetyków. Najbardziej znanym 
jest opowiadanie o Jezabel (II. Ks 
Król IX. 30) którą „twarz upiększi 
ła malowaniem”. 

4 
e ka 


W literaturze chińskiej sprzed 
5000 do 8000 lat czytamy „o malowa 
niu brwi. Ouyang Hsiu, jeden ż 
najwybitniejszych uczonych i poe- 
tow z dynastii SUNG (10 — 13 wiek 
przed Chr.) pisze: 


Om 


Chodzą one od okna do okna 
jedna o drugą się opierając 

i skromnie się wzajemnie pytają 
czy cienko czy grubiej brwi ma- 
lujesz? 


X e 


Shakespeare w „The Winter's Ta 
le” (Opowieść zimowa) powiada: 
„Czarne brwi.. w kształcie półko 


la lub księżyca są zakreślone ołów 
kiem”. 


A 


W starożytnym Rzymie było wię- 
cej salonów piękności, aniżeli jest 
dzisiaj w całym Hollywood. Konsol 
ka eleganckiej rzymianki mierzyła 
15 stóp długości, na której stały tu 
ziny butelek, waz, luster i grzebieni 
wykonanych z drogich materiałów. 

e x LJ 

Wyrywanie i malowanie brwi nie 
jest bynajmniej nowoczesną sztuką. 
Poeta Owidiusz mówi o tym w swej 
książce „Sztuka miłości”: „Dzięki 
kunsztowi, w miejsce wypadaja- 
cych brwi, robi się brwi sztuczne”. 
W tym samym poemacie Owidiusz 
mówi o różu, o robieniu sztucznych 
„pieprzyków” i o czernieniu rzęs. 

s * s 


Kobiety normandzkie znały już 


przed 806 laty sztukę „wyskubywa- 
nia” brwi, czego dowodzi para brą 


` zowych szezypczyków, znaiezionych 


w wykopaliskach Pevensey Castle. 
LJ * s 

Kobiety w średnich wiekach, kie- 
dy za uprawianie sztuki czarodziej 
skiej wieszano lub palono na stosie 
nie żywiły pragnień uzyskania smu 
kłej kibici przez stosowanie diety. 
Jednym ze sposobów  dowiedzenia 
kobiecie, że utrzymuje „spółkę z dia 
błem” było wykazanie, że waży ona 
więcej, aniżeli ciężka Biblia. 

LJ x . 

W wieku XVII, kobiety z wyż- 
szych sfer używały. wody  floren- 
ckiej” wynalezionej przez alchemi- 
ków dla użytku pewnej pięknej 
księżniczki z Florencji. 

Wodę florencką sporządzano z mię 
kuszki białego chleba, oślego młska, 
białka, kwiecia bzu tureckiego, ma 
jowej rosy opadłej na trawę, desz- 
czówki po burzy, śniegu alpejskie- 
go, z nóżek cięlęcych, piersi kurcząt 
białego wina, białego ołowiu, soku 
z białych lilij, skrzydełek białych 
motyli i katów wiśni. - 


fŻędziecie zdumieni 


> . * o 
Nie tak dawno temu francuskie 
damy malowały sobie żyły u rąk, 
ramion i szyi niebieskim ołówkiem, 
ażeby podkreślić białość skóry i To 
bić wrazenie „„błękitno - krwistej 
arystokracji”, 
e x e 


Do XIX w. mężczyźni używali 
więcej kosmetyków, aniżeli dzisiaj, 
jak np. kremów, pudrów, płynów 
do twarzy i włosów, pomad; prze- 
różnych olejków, perfum,  eliksi- 
rów, woniejących mydełek i Soli 
do kąpieli. Podróżujący elegant za 
bieral ze sobą skórzane wory, w 
których mieściły się tuziny ` kry- 
ształowych butelek, słoje, przeróż- 
ne szczotki, ręczniki. przyrządy do 
manicure i golenia, co wziąwszy 
razem — ważyło ponad 50 kg:l 

Przed bitwą pod Bienheim, -ksią 
żę Malborough specjalnym  rozka- 
zem zabronił oficerom zabierania 
na 'front neseserów z kosmetykami 

. x LJ 

Krótko przed przystąpieniem Sta 
nów Zjednoczonych do wojny, pow 
stało więle nowych produktów kos 


mefyczmych dla mężczyzn. Nowy 
przemysł wprowadził na rynek tak 
wielką ilość kosmetyków dla męż- 
czyzn że zaczęły one przewyższać 
kosmetyki kobiece. Sklepy zawalono 
towarem. Właściciel salonu fryzjer 


"skiego „Edmond” w Nowym Jorku 


powiedział, że w czasie ostatniej 
wojny zrobił mężczyznom (przeważ 
nie żołnierzom) ponad 15,000 trwa- 
łych ondulacyj. 
a x s 

Kośmetyki zajmują bardzo poważ 
na pozycję w studio filmowym 
Hollywood. W ciągu roku tylko jed 
no studio zużyło 1.500 ołówków do 
brwi, 485 dwu 1 pół kilowych pu- 


szek pudru, 100 litrów brylaniyny, 
150 litrów szamponu, 25 kg. kredki 
do cieniowania powiek, 700 pude- 
łek szminki 4 t, d. 

Jeżeli wystawia się filmy egzo- 
tyczne, afrykańskie czy indiańskie, 
zużycie ilości kosrnetyków wzrasta 
niepomiernie. 

Do filmów kolorowych używa 
się specjalnych kosmetyków. Twarz 
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maluje się zwyczajnię na zielono, 


usta na różowo. 
+. a 


Pewna artystka filmowa dostała 
piegów. Do czasu kiedy one były 


z 


nieznaczne, sprawa nie była ważna. 
Ale artystka zauważyła, że ilość pie 
gów znacznie się powiększyła. Ko- 
respondenci prasowi wykorzystali 
to i puścili plotkę © piegach do gazet 
Niebawem posypały się listy, zale- 
cające używanie pewnych i skutecz 
nych środków na usunięcie piegów 
Doradzano jej używanie wyciągu z 
ostryg, niedźwiedziego sadła, de- 
likatnego „glanzpapieru”, promie- 
ni ultrafioletowych. dlatermii, suro 
wej „wątroby z kurcząt, surowego 
mięsa, rosy porannej, deszczówki, 
17 gatunków roślin == między nimi 
i orchidee, 
s x a 
Sztuczne paznokcie noszą prze- 


ne, dla ochrony. Są one tak łudzą 
co podobne do naturalnych, że na= 
wet posiadają kolor naturalny i trud 


no jej przy tym odróżnić. 

W Ameryce sprzedaje się sztuczne 
paznokcie takie zwykłym Śmiertel 
nikom, a zwłaszcza tym, którzy lu 
bią obgryzywać je. 

" a 

. Trzydzieści milionów kobiet w 
USA w wieku ponad 21 lat wydaje 
rocznie na kosmetyki ponad 270,000 
funtów szterlingów. 8 na każde '10 
Amerykanek, używa kredki, co dru 
ga perfum. W roku 1939 kobiety w 
Ameryce zużyły 52,000 ton kremu, 
27,000 ton perfum, płynów, 20,000 t. 


mydełek. W roku 1900 Stany Zjedno 
czone miały 262 salony piękności 
o obrocie rocznym półtora miliona 
funtów szterlingów, a w roku 1940 


ważnie artystki filmowe w  Holly= „liczba ich wynosiła już 35,000. 


wood, nakładając je na swoje włas 
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